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Warszawa, dnia 1 lipca 1935 r. 


Dr. TADEUSZ DYBOSKI, poseł na Sejm. 


Wskazania aKtualne 


Nie po to, aby oceniać czyny 
Marszałka słowami, bo słowa są 
marne i nieudolne, nie po to, 
aby -tępem narzędziem słowa 


sondować głębię bólu kazdego: 


z nas, i nie po to, aby wskrzeż 
Szać wspomnienia o Człowieku, 
który dla jednych — nielicznych 
już — był towarzyszem prac 
podziemnych, dla innych, szczę: 
śliwszych, Komendantem, dla 
wszystkich nas Władcą woli 
naszej — ale po to piszemy te 
słowa, abyśmy w ciszy zapytali 
sumienia, jakie są wskazania na 
dziś i na dzień jutrzejszy, i na 
chwilę wrócili do źródła tych 


wskazań. 

Słowami psalmu „Będzie Pol- 
ska w Imię Pana“ — kończyła 
matka Piłsudskiego tajne doz 


mowe zebranie w Zułowie. 


Tam, wśród innych Jej synów 
formował się i uczył obowiązż 
ków obywatelskich ten chło: 
piec, który miał się stać wyrazi: 
cielem, apostołem, uosobieniem 
polskiej racji stanu. 

Przeniknął on tajemnicę tło: 
maczenia słów na czyny 1 przez 
szedł daleką drogę od kiełkują: 
cej myśli do postawienia w po- 
le pierwszego polskiego żołnież 
rza, do zjednoczenia niepodle= 
głych ziem polskich, do zwycięż 
skiej obrony ich granic. A gdy 
dzieło zdawało się dokonanem, 


ZYGMUNT TEBINKA, poseł 


Cztery zagadn 


W tych dniach cała Polska 
obchodzi doroczne Święto Moz 
rza, dzień propagandy, haseł i 
zagadnień morskich, które na: 
leży rzucić w dniu tym społe: 
czeństwu. i 

Na tematy morskie mówiłem 
dotychczas wiele z serdecznem 
wzruszeniem oraz dumą z doz 
konanych wielkich prac naszych 
na morzu. 

Ale niedawno miałem w Gdy- 
ni rozmowę z kupcem z Antwer: 
pii. Opowiadałem z zapałem, co 


Polska od roku 1926 była w sta: 


rozpoczął walkę drugą: o suwez 
renność Rzeczypospolitej. 

Rzuciwszy w dyskusję Euro 
py o pokoju mocne zdanie Pol- 
ski: najpierw bezpieczeństwo, 
potem rozbrojenie, — żmudną 
pracą doprowadził Marszałek do 
tego, co jest dzisiaj, że Państwo 
nasze szanowane jest w Świecie 
jako kontrahent lojalny w swo» 
ich sojuszach i traktatach, w 
swobodzie swych posunięć niez 
zależny, w staraniach o nasze 
bezpieczeństwo i o pokój Euro: 
py dbały. 

Tego bezcennego dobra strzec 
nam należy — i to jest wskazae 
nie pierwsze. 

Od suwerenności politycznej 
do samoistnego stanowiska w 
splocie gospodarczych spraw 
Europy droga daleka — nie na 
kroki jednego pokolenia obli- 
czona. Wiemy, że przygniatają: 
ca większość naszych warszta* 
tów pracy obcą jest własnością. 
Dążenie do nabycia tych bo» 
gactw — to program na najdal- 
szą metę. Ale już na dzień dzi: 
siejszy wskazanie stąd inne: że 
podstawą gospodarki narodo» 
wej jest wartość pracy polskich 
rąk, poszanowanie tej pracy i 
przyznanie jej wszelkich praw. 
Nie dlatego, aby walkę klasową 
rozbudzać, ale aby wartość pra: 
cy wydobyć na powierzchnię 
postawić ją na miejscu jej należe 


na Sejm. 


nie zrobić na morzu, mój słu- 
chacz z podziwem skrzętnie noz 
tował cyfry, mówiące o rekor= 
dowym wzroście portu i jego 
przeładunkach, o amerykańz 
skiem tempie rozwoju miasta 
Gdyni. W pewnym momencie 
przerwał mi wykład. 

— „Dokonaliście szybko na 
morzu rzeczy wielkich, ale roz 
bicie na mnie wrażenie chwalą: 
cego się mieszczucha, który właz 
snoręcznie po raz pierwszy Wy* 
hodował w swoim ogródku 
podmiejskim np. piękne pomi 


nem — to znaczy na miejscu 
pierwszem — i dojść solidarne= 
go wysiłku wszystkich warstw. 

Robotnik najemny i chłop, 
który swoją, czy cudzą, rolę uz 
jprawia, są nietylko liczbową poż 
tęgą. Stworzenie dla wszystkich 
warsztatu pracy i sprawiedliwe 
rozłożenie dochodu społecznego 
jest najtrudniejszem zadaniem 
ludzi, Państwem kierujących. 

Pomóc w tem zadaniu w każe 
dej drobnej komórce życia spoz 
łecznego, komukolwiek z nas poż 
wierzonej,—to wskazanie drugie. 

Jesteśmy zaledwie w począte 
kach samoistnego życia zbioro* 
wego. Rośnie pokolenie następ: 
ne, bez różnic dzielnicowych, 
bez wstrząsów, w polskiej szkole 
wychowywane. 

Pilnować trzeba duszy tego 
pokolenia, aby w dzisiejszej ate 
mosferze utraty wszelkich złu: 
dzeń, siłę swą zachowało, aby 
zwyciężało w walce z egoizmem 
łatwego dobrobytu, aby nie roz 
zumiało wyrazu karjera, ale aby 
przyuczyło się surowej oceny 
własnych uzdolnień i możliwość 
ci, aby zato zrozumiało ambicję 
prawdziwej służby społecznej, — 
i zarazem, aby obok tych warto: 
ści, pozornie nieważnych — roz 
sła tężyzna fizyczna następnez 
go pokolenia. 

Szczęśliwy ten spośród nas, 
kto, chociaż w skromnym zakres 


ienia mo 


dory. Dla nas w Antwenpji spra: 
wy morskie —to od wieków ży* 
wotny temat..  Zaniedbaliście 
Sprawy morza — nic dziwnego, 
że teraz w pośpiechu je nadraz 
biacie“. 

I od tej chwili przestałem móż 
wić o tem, co już dokonane. 
Mówmy o przyszłości. Hasła na 
dzień dzisiejszy — od czego zaz 
cząć? 

Jest-wyjątkowo upalny dzień. 
Po nieprzespanej nocy w pociąż 
gu siedzę już dziesiątą godzinę 
na posiedzeniu Sejmu, na któż 


Rok II. 


sie, może realizować w pracy z 
młodzieżą to wskazanie trzecie. 

Jest właściwością gromady 
ludzkiej, że chwilę przetrwa w 
skupieniu, a potem, jak stado 
ptaków, bić zaczyna skrzydłami 
1 świergotem, często bezrozum= 
nym wypełnia powietrze. Zachoż 
wanie ciszy, to najskuteczniejsze 
przeciwdziałanie stugębnej plot- 
ce, która stwarza chaos i podmie 
nowuje tak konieczną dzisiaj 
koordynację pracy organicznej. 

To ostatni, indywidualnie mo» 
że najtrudniejszy, nasz obowią: 
zek. 

Żałoba pokryła pole Moko: 
towskie, kiedy pułk za pułkiem 
w niemym marszu, przechodziły 
po raz ostatni przed swoim Wo- 
dzem. . Rosła duma w. sercach 
żołnierzy, którzy pamiętają, z 
jakiego zlepku szlachetnych poz 
rywów, patrjotyzmu i różnoli: 
tych mundurów. przed kilkunaż 
stu zaledwie laty, On tę siłę two» 
rzył. I nagle, w chwili, kiedy ge- 
nerał ostatni niemy raport przed 
trumną . złożył, że wszystko 
skończone, myśl się obudziła, 
że. żałoba, to nie rozpacz. Bo w 
najszczerszym bólu rozpacz bye 
łaby. zaprzeczeniem wielkości 
Marszałka. Rozpacz byłaby 
blużnierstwem wobec majestatu 
śmierci, — byłaby niewiarą w 
największą rzecz, którą stworzył: 
w moc jego idei. 


rskie. 


rym opozycja zwalcza namiętnie 
nasz projekt ordynacji. Mój koz 
lega, poseł Walewski, któremu 
niepotrzebnie przyrzekłem napi: 
sać ten artykuł, z oburzeniem 
mówi, że zecer czeka na manuz 
skrypt. A tu pod czaszką zupełe 
na pustka. Upał szalony — idę 
do bufetu napić się czegoś orze: 
źwiającego, siadam zmęczony 
za stołem i widzę, jak mój ko» 
lega żajada bigos. Ospale przy: 
patruję się tej czynności i my: 
ślę sobie, ze bigos mickiewi- 
czowski, o którym czytamy w 
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„Panu Tadeuszu“, wtedy znacz: 
nie smaczniejsze musiał robić 
wrażenie — a do tego polowanie 
i wódka Gdańska. Stop. Jest 
myśl — jest hasło najaktualniejź 
sze: 

Gdańsk. Polska posiada w tej 
chwili okazję, jakiej nie miała od 
szeregu wieków — całkowitego 
zespolenia się gospodarczego z 
Gdańskiem. Sprawa przedsta: 
wia się prosto. Miasto Gdańsk, 
rządzone od roku przez narodo: 
wych socjalistów, gospodarzyło 
rozrzutnie. Pokrycie gułdena 
gdańskiego w złocie malało zaz 
straszająco. Rzesza niemiecka „u: 
prawiająca ekwilibrystyczną pos 
litykę walutowa, nie była w sta: 
nie swoim towarzyszom partyje 
nym pomóc. Nastąpiła kata: 
strofa: 2-go maja b. r. Senat 
Gdański ogłosił dewaluację gul- 
dena o 42 proc. dotyczasowej 
jego wartości w złocie i wpro» 
wadził cały szereg bardzo przys 
krych dla sprawnego funkcjono: 
wania portu, ograniczeń dewizo: 
wych. 

W/ Gdańsku nastąpił popłoch, 
ludzie zaczęli masowo wyzby: 
wać się guldena—i to po kursie 
znacznie niższym od urzędoweż 
go. Pokrycie w złocie w dalszym 


ciągu maleje—i gdyby nie bezin- 
teresowna pomoc ze strony Banz 
ku Polskiego, kurs guldena mu: 
siałby się ponownie załamać. 
Ale ta pomoc jest na krótką me- 
tę. Wszyscy w Gdańsku marzą 
o złotym polskim, jako jedyż 
nym ratunku dla miasta i pore 
tu i chociaż Senat Jeszcze 
się broni, lecz do tego przyj: 
dzie, ponieważ jest to naz 
turalne gospodarcze dążenie. 
Polska będzie musiała wymiez 
nić guldeny na złote i sprawie: 
dliwie i bez krzywdy dla Gdań: 
ska (ponieważ to nasz port) 
skalukulować zapłatę. A pokry: 
cie na nią Gdańsk posiada w 
formie przywilejów celnych, mo= 
nopolowych i t. d. Z chwilą gdy 
to nastąpi, Polska i Gdańsk bę: 
dzie stanowiła jednolite ciało 
gospodarcze, co będzie połączo= 
ne z wielką korzyścią materjalną 
dla obu stron. I znikną wtedy 
między Polską a jej portem w 
Gdańsku istniejące 'barjery cel- 
ne, będące absurdem gospodarz 
czym. 

A teraz hasło drugie: Gdynia. 
Gdynia jest naszą dumą — 
rośnie szybko, ale mojem zdae 
niem jeszcze za wolno. Powin= 
niśmy skoordynowanym wysiłe 


LEOPOLD TOMASZKIEWICZ, poseł na Sejm. 


Triumf polskości w Gdańsku 


Odbyta w* ubiegłą niedzielę 
Rada Naczelna Związku Pola: 
ków w Gdańsku i jej obrady 
były dowodem olbrzymiego poz 
stępu w uświadomieniu ludnoz 
ści polskiej na terenie Wolne- 
go Miasta Gdańska. Uczestnice 
two w obradach przedstawicie: 
la Rzplitej, Generalnego Komi: 
sarza Rzplitej, oraz posłów na 
Sejm R.P. było wyraźnem pod: 
kreśleniem łączności Polski z 
ludnością polską Gdańska. O: 
brady zaś Rady Naczelnej, a w 
szczególności obszerne i wyczer: 
pujące sprawozdanie prezesa 
Zwiazku Polaków w Gdańsku, 
ob. Jeża, wskazały na imponu: 
jący zaiste rozwój polskości. 

Mimo szeregu represyj, mimo' 
wielu trudności, wśród których 
zdobycie uprawnień do pracy 
na terenie w. m. Gdańska nie 
należą do najmniejszych — lud» 
ność polska w Gdańsku. na Nie 
zinach i Wyżynach Gdańskich 
wykazuje wzmożony hart, coraz 
bardziej zdecydowaną rolę uz 
trzymania polskości i swych 
praw rozwoju narodowego. 

Wyniki wyborów do Seimu 
wolnego miasta Gdańska, dały 
nam nietylko poważny wzrost 
głosów polskich; w stosunku 
do wyborów w r. 1933 liczba 
głosów polskich wzrosła z górą 
o 25%, co w dziejach wyborów, 
odbywanych na ziemiach, zaz 
mieszkałych przez Polaków po: 
za granicami Rzeczypospolitej, 
jest wypadkiem dość rzadkim. 

Prezes Zwiazku Polaków w 
Gdańsku miał prawo tedy naz 
zwać wynik wyborów gdań: 
skich, prawdziwym triumfem 
polskości. 

Nie na samym jednak — acz: 
kolwiek niezmiernie doniosłym 
w swem znaczeniu i wielkim w 
wwvrazie — wyniku cyfrowym 
polega radosne zwyciestwo 
gdańskie. Jest i fakt drugi nie- 


mniej radosny: — Polacy gdań: 
scy stanęli do wyborów z jedną 
tylko, wspólną listą. Zanim 
zwyciężyło w Gdańsku polskie 
poczucie narodowe i wierność 
dla polskości — zwyciężyła na 
tej odwiecznie polskiej, nadwi- 
ślańskiej placówce morskiej zgoz 
da i jedność polska. Z dumą i 
radością podkreślił też prezes 
Zw. Polaków w. Gdańsku, że 
ludność polska w Gdańsku zaz 
dokumentowała raz jeszcze 
przed sobą światem, że w 
chwilach trudnych i poważnyc 
potrafi stanąć jak „posąg z jedz 
nej bryły“, odrzucając daleko 
od siebie różnice i swary pare 


tyjne. 


Oczywiście, że ta ciężka wal- 
ka o polskość i jej wyraz w wy: 
borach, nie mogła obyć się bez 
ofiar. Drogę do zwycięstwa zna: 
czą zawsze ofiary. Nie brakło i 
tu ofiar teroru, więzienia. Dla: 
tego też Rada Naczelna Związ: 
ku Polaków przyjęła uchwałą 
jednomyślną specjalną odznakę, 
którą wyróżnieni będą ci, któż 
rzy dla zwycięstwa polskiego 
ponieśli ofiary krwi i wolności. 

Wreszcie sprawozdanie Za: 
rządu Związku Polaków odsło* 
niło przed zgromadzonemi dele: 
gatami ogrom pracy oświatowej, 
kulturalnej, społecznej, samopo+ 
mocowej, jaką Związek w nies 
ustannym trudzie spełnia. Na 
specjalne zaś podkreślenie zaz 
sługują wysiłki Związku nad 
wychowaniem i szkoleniem mło: 
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kiem przyśpieszać jej rozwój 
tak, ażeby za lat pięć liczyła już 
150.000 mieszkańców. Ten cel 
jest do osiągnięcia przez stwoż 
rzenie z Gdyni stolicy Pomorza. 
Piotr Wielki, otwierając Rosji 
okno na Świat, przeniósł stolicę 
ogromnego państwa z Moskwy 
nad morze do Petersburga, bu- 
dując na bagnach, oddalonych o 
kilkanaście kilometrów od graz 
nicy rosyjskiej, nową stolicę. 

A teraz hasło trzecie: 

Budujmy w Gdyni naszą pię: 
knie rozwijającą się marynarkę 
handlową i' wojenną. 

Byłem w styczniu b. r. w 
Montfaleone — w stoczni try- 
jesteńskiej, gdzie spuszczono na 
wodę „S. M. Piłsudski". Będzie 
to najszybszy i bardzo wygodz 
ny okręt pasażerski, utrzymują: 
cy między Ameryką a portami 
Bałtyku stałą komunikację. I 
tam stwierdziłem, że najważnieje 
sze i najtrudniejsze odlewy do 
budowy okrętu, dostarczyły hu- 
ty Górnośląskie. Twierdzę na 
podstawie opinii fachowców, że 
przy zainwestowaniu paru mil- 
jonów, można w Gdyni wybuz 
dować stocznię okrętową. Suz 
rowce mamy wszystkie w kraju 
a także i swoich dobrych inżye 


dzieży polskiej, organizacją 
pracy Świetlicowej, oraz (pracą 
wśród kobiet. 

Nie będziemy cyframi  ilu- 
strować tego ogromu prac. Cy- 
fry te bowiem nie pozostają 
w żadnym stosunku do rezulta- 
tów wysiłków, realizowanych 
przez Związek. Nie wiele ponad 
sto tysięcy złotych, jakie wyka: 
zuje budżet Związku, porówna: 
ne z ilością prac, dowodzi tylko, 
jak wiele społecznych sił, jak 
wiele entuzjazmu skupić zdołał 
Związek dla walki o zachowa: 
nie i rozwój polskiego ducha, 
polskiej kultury, oraz gospodar: 
stwa na terenie w. m. Gdańska. 

Należy podkreślić z całym 
naciskiem, że idea jedności pol- 
skiej nie straciła nic ze swego 
znaczenia i ze swej siły atrak- 
cyjnej po wyborach. Nie wygasł 
entuzjazm dla jednolitego fronz 
tu polskiego, gdy ucichły o- 
krzyki triumfu wyborczego. Í- 
dea ta pielęgnowana jest dalej, 
rozumiana coraz szerzej. Jest też 
wiele znamion ,które wskazują 
na to, że ten jednolity front zoz 
stanie i nadal zachowany. Okaz 
zało się tedy dowodnie, że poz 
mimo wielu różnic, jakie ludzi, 
czy grupy społeczne dzielą, ist- 
nieć mogą i istnieją sprawy, ha: 
sła, cele, które wszystkich połą: 
czyć mogą, zjednoczyć, w jedz 
no związać. Pod nakazem tych 
wielkich naczelnych haseł, ce: 
lów największych i najważniej* 
szych Polska stać się może „niez 


DŁUGOWIECZNOŚĆ JEST PREMJĄ NATURY 
dla tych, którzy dbają o zdrowie i czuwają nad spraw- 


nością organizmu. 


Przy objawach sklerozy stosuje się 


naturalny SOK CZOSNKU z marką ochronną F.F. wyrobu 
APTEKI MAZOWIECKIEJ Warszawa, Mazowiecka 10. 
Prospekty na żądanie wysyłamy bezplatnie. 


nierów. Koszt budowy okrętów 
w Polsce będzie niższy, aniżeli 
zagranicą i łatwiejsze zamawia: 
nie nowych objektów, pomież 
waż nie trzeba będzie myśleć o 


zdobyciu walut, potrzebnych 
przy zamówieniach zagranicze 
nych. 

Hasło czwarte: Sprowadza: 


my za dziesiątki miljonów rocze 
nie śledzi zagranicznych. Skarby 
ukryte przez Bałtyk, są przez nas 
jeszcze nienależycie wykorzysta: 
ne, Należy rozbudować nasze 
rybołówstwo morskie, zorgani* 
zować przemysł rybny i udzielić 
mu należytej pomocy. Ponieważ 
w Gdyni już robi się ciasno, na: 
leży przystąpić do dawno pro» 
jektowanej budowy portu ryba: 
ckiego na pełnem morzu, w 
Wielkiej W/si. Port ten należy 
budować własnemi siłami, gdyż 
mamy odpowiedzialnych facho*, 
wców, a nie przy pomocy kosz» 
townych firm zagranicznych. 

Tak mniejwięcej byłyby to 
sprawy najważniejsze. 

Obawiam się, że artykuł mój 
będzie przypominał ów bigos, 
który mnie natchnął do tych uz 
wag, ale wybaczcie czytelnicy — 
w tej chwili mamy 35 stop. w 
cieniu. 


tylko pacierzem, co płacze, lecz 
i piorunem, co błyska, — a gdy 
trzeba, uwderzy!'. 


W tym też duchu powitał 
zjazd Rady Naczelnej poseł 
Brzęk+Osiński imieniem prezy 
djum organizacji Bloku Bezpar= 
tyjnego. 

Wieki niewoli i nacisku ob: 
cych nie wynarodowiły Pola: 
ków gdańskich. Nie wynarodo: 
wi ich obecnie nacisk z tej saz 
mej strony, choć inne na sztane 
darach swych wypisujący haz 
sła. Nie wynarodowi tembar: 
dziej, że hasłem ducha i woli 
Polaków stoi własne, potężne 
Państwo, które zdecydowanym 
głosem potrafi zawsze upomnieć 
się o prawa dla swych braci. 


Wezwanie, głoszące na wiel: 
kim transparencie na Holzmark+ 
tecie w Gdańsku z portretem 
Marszałka Józefa Piłsudskiego: 
„Nasz Kochany Wodzu opiekuj 
się nami w Gdańsku“ — nie 
było dla Polaków gdańskich 
tylko frazesem agitacji wybor- 
czej. Nie jest i nie było też i dla 
całej Rzplitej słowem tylko. 
Duch Józefa Piłsudskiego po- 
został w narodzie polskim i proz 
wadzi Naród dalej. — Jego nies 
śmiertelne nakazy obrony hono» 
ru polskiego i budowania siły 
polskiej stały się prawem obo» 
wiązującem wszystkie pokole: 
nia polskie — wszędzie, gdzie 
żyją Polacy — i zawsze. Polska 
tym nakazom pozostanie wierna. 

Życie polskości w Gdańsku 
i coraz dalej postępująca rege- 
neracja elementu | polskiego, 
który budzi się do życia twórz 
czego, ożywia swą wolę i prawo 
niezależności podkreśla — jest 
świadectwem, że te nakazy Wos 
dza Narodu stają się realną siłą 
i dla Polaków, pozostających 
poza bezpośrednim zasięgiem 
władzy odrodzonego Państwa. 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


Sytuacja wewnętrzna w Sowietach.—Brytyjsko-niemiecki układ morski. —Polityka finansowa w. m. Gdańska 


W stałym przeglądzie wypadków i 
sytuacyj politycznych dawno już nie 
omawialiśmy kwestyj sowieckich. Os 
becnie należałoby im poświęcić nieco 
uwagi ze względu na charakterystycz= 
ne dość zmiany, jakie od dłuższego 
już czasu zachodzą na terenie Związe 
ku Sowieckiego. 

Rozwiązanie Związku Starych Bol- 
szewików przez Centralny Komitet 
W. IK. P., zesłanie dyrektora bibljo= 
teki im. Lenina, W. Niewskiego, a 
wreszcie uchwała plenum Centralnego 
Komitetu W. K. P., wykluczająca z 
szeregów partji b. sekretarza Central- 
nego Komitetu Wykonawczego, Jenu- 
kidze — wszystko są to niechybnie 
etapy pewnej, określonej ewolucji, 
która w szczegółach swych wymyka 
się może obserwatorowi, stanowi jed- 
nak poszczególne ogniwa wielkiego 
łańcucha konsekwencyj. 

Rosja Sowiecka ma już za sobą dwa 
okresy. Pierwszy rozgrywał się i roze 
wijał pod hasłem uniwersalizmu idei 
komunistycznej, drugi — był próbą 
wcielania haseł komunistycznych na 
terenie samego Związku Sowieckiego. 
Obecnie Rosja Sowiecka wkracza po: 
woli w trzeci okres, który nazwać by 
można realnem spojrzeniem w, oczy 
t. zw. konieczności państwowej. 

Niejedno z haseł czystej doktryny 
komunistycznej złożono w praktyce 
do lamusa; niejedno posunięcie, na tee 
renie zwłaszcza polityki zagranicznej, 
jest zaprzeczeniem wszystkiego, co 
przez lata całe uważano za dogmat 
nienaruszalny. 

Stalinowska dyktatura pozatem coz 
raz wyraźniej szuka ponad partją bez- 
pośredniego kontaktu z masami i — 
rzecz znamienna — coraz częściej poe 
sługuje się bardzo „burżuazyjnem” 
słowem: (Ojczyzna. 1 

Oczywiście proces zwolna dokony: 
wujących się zmian odbija się w 
pierwszym rzędzie na stosunku rządzą: 
cej góry do t. zw. czynników partyje 
nych. 

T. zw. Związek Starych Bolszewi: 
ków był organizacją ikomunistycznej 
partyjnej elity. W szeregach jego zaz 
siadali wyłącznie ci, którzy mieli za 
sobą przynajmniej osiemnastoletni staż 
pracy. 

Sześciuset członków związku stano: 
wilo grono, cieszące się dużym auto: 
rytetem, który w pewnych momentach, 
jak wynika z ostatnich wypadków w 
Moskwie, stawał się dla dyktatury 
stalinowskiej niewygodny. 

Mówi się zwłaszcza, że polityka zas 
graniczna Litwinowa budziła w or: 
todoksyjnych szeregach partji duże 
niezadowolenie. 

Związek Starych Bolszewików — 
rozwiązano więc. Nie poświęcono 
mu nawet zwyczajowego nekrologu, 
który, prócz wyliczenia zasług, moty* 
wowałby zlikwidowanie organizacji, a 
decyzja dyktatora stała się w tych 
warunkach wyraźnem ostrzeżeniem 
pod adresem wszystkich, krytykują: 
cych obecny kurs polityczny. 

Aresztowanie i zesłanie dyrektora 
bibljeteki im. Lenina, W. Niewskiee 
go, jak również zesłanie jednego z 
członków partyjnej elity — Jenuki: 
dzego — tłomaczone jest w Moskwie, 
jako kara za brak „rewolucyjnej czuje 
ności“. W obu wypadkach szło po» 
prostu o niedopatrzenia natury urzęe 


dowej, ścilśej zaś mówiąc o to, że poz 
dobno tak w utDljotece 1m. Lenina 
Jak 1 w Lentrainym nomuitecie Ww yko= 
nawczym partji, szereg podwładnych 
urzędników naiczai QO trockistowskiej 
opozycji, wzgiędnie utrzymywać z nią 
miao Kontakt. 

Wykluczenie jenukidzego z  partji 
było probą sił na większą miarę, niż 
osoba oskarżonego na to by zasiug.* 
wała. 

Winy jego nie były w istocie wiel- 
kie, a w wielu wypadkach podobnych 
stosowano w przeszłości kary o wielc 
łagodniejsze — obecnie zależało jedz 
nak na tem, by zademonstrować, jak 
dalece karząca ręka dosięgnąć może 
wszystkich, nawet z pośród najbliże 
szych Ii nawet za niedoc.ągnięcia biahe. 

Dyktatura sowiecka coraz silniej 
steruje na prawo. Zwraca się ona do 
t. zw. „pozapartyjnych bolszewików“ 
i w nich stara się znaleźć oparcie. 

Zobaczymy, co przyniesie ten trze- 
ci etap rozwojowy w historji Związku 
Sowieckiego. 


Brytyjskosniemieckie porozumienie 
morskie wywołało uczucia mieszane: w 
Niemczech i w Anglji pełne zadowos 
lenie, we Francji oburzenie; stwierdzić 
trzeba jednakże, że dla nikogo nie by: 
ło ono niespodzianką, albowiem Rze: 
sza niemiecka dążyła stale do poroz 
zumienia się z W. Brytanją, wiedząc, 
że ze swej strony i Londyn czyni 
wszelkie możliwe wysiłki, by dopro= 
wadzić do odprężenia z (hitlerowskie: 
mi Niemcami. 

Anglja przyznała Niemcom prawo 
do floty wojennej w wysokoci 35% 
tounażu floty brytyjskiej. 

Nie będziemy zagłębiać się w rzez 
czową analizę porozumienia. Co wy: 
niknie w praktyce z owych 35 proc., 
jak będzie ono obliczane — to kwestja 
dalsza — z pewnością nieprędko zde: 
cydowana. 

Ważniejsze jest co innego: oto W. 
Brytanja, która stale, gdy w grę wcho» 
dziły interesy innych, stawała na sta: 
nowiisku legalizmu, obecnie, kierując 
się własnym imteresem, nie zawahała 


się ani chwili, przekreślając część 
piątą traktatu wersalskiego. 
Trudno mieć pretensje do Anglji 


o to, że nad wszystko stawia własne 
korzyści i jasne jest przecież, że real- 
na i trzeźwa polityka europejska nie 
może się opierać na stałej dyskrymi: 
nacji w stosunku do niemieckiego naz 
rodu, — przykład obecny zasługuje 
jednakże na specjalną uwagę, będąc 
charakterystycznym dla ewolucji sto» 
sunków europejskich. 

Konsekwencją porozumienia mor: 
skiego brytyjsko<niemieckiego jest w 
pierwszym rzędzie przekreślenie Szes 
regu rozbrojeniowych decyzyj trakta: 
tu wersalskiego przez jedno z moz 
carstw zwycięskich w Wielkiej Woj: 
nie Światowej, nie mówiąc już zgoła 
o tem, że do lamusa złożona zostaje 
cała wersja o t. zw. „wspólnym frone 
cie mocarstw po Stresie“. 

Mając to na uwadze, stwierdzić 
można, że polityczne momenty, towa: 
rzyszące brytyjsko<niemieckiemu po: 
rozumieniu, przeważają w tej chwili 
nad momentami czysto rzeczowemi. 

To, co się zwykło nazywać frons 
tem mocarstw zachodnich, nie istniało 
właściwie wcale w dosłownym słowa 


znaczeniu. Notowaliśmy tylko w spoz 
radycznych wypadkach koliaborację 
ich, dyktowaną chwilową konjunkturą. 
Dosyć było jćdnakże, by interes któ: 
regokolwiek z nich podyktował odz 
stępstwo od zasady wspólnego fron: 
tu, by mocarstwa bez wahania roze 
poczynały na własną rękę negocjacje, 
nie oglądając się na pozostałych parte 
nerów. ` 

Dia oceny trwałości i spoistości 
frontu mocarstw zachodnich po Stre- 
sie najbardziej może charakterystyczne 
jest, że bezmała w tej samej godzinie, 
w której podpisywano brytyjskosnie: 
mieckie porozumienie w sprawach 
morskich, ambasador francuski w Lone 
dynie w imieniu swego rządu składał 
krytyczne memorandum, zwalczające 
ten układ. 

Nic nie zmienia w wytworzonej 
konfiguracji wizyta, jaką złożył lord 
Eden w Paryżu, tłumacząc na Quai 
d'Orsay, że przecież sprawy morskie 
były zawsze oddzielnie traktowane, 
że nigdy nie stanowiły one przede 
miotu obrad genewskich i że pozo» 
stawały wyłączną domeną traktatu 
waszyńgtońskiego i umów, z niego 
wypływających. 

Czem obecna rozgrywka się skoń: 
czy. 

Można snuć szereg przypuszczeń 
prawdopodobnych rozwiązań. Wyda: 
je się, że za zgodę Francji na fakt i 
tak przedież dokonany, W. Brytania 
gotowa będzie zapłacić platoniczną 
zgodą na niektóre ogólne koncepcje 
Francji na szerokiej płaszczyźnie eu: 
ropejskiej. Faktem jest, że od marca 
do czerwca zaszły — jak widać — 
wyraźne zmiany w stosunku zachod: 
nich mocarstw do Niemiec i że pod 
znakiem tych zmian toczy się ak- 
tualna rozgrywka. 


W rzędzie spraw bezpośrednio i bli: 
sko nas dotyczących, na pierwszem 
miejscu wymienić trzeba kwestję gul- 
dena gdańskiego. 

Przed siedmiu mniejwięcej tygod: 
niami Senat Wolnego Miasta zarzą: 
dził dewaluację guldena w wysokości 
42,37 proc. dotychczasowej wartości. 
Krok powyższy, który w praktyce 
zrównywał guldena ze złotym, powi: 
tały polskie koła gospodarcze z zaz 
dowoleniem, widząc w nim pewne uz 
zasadnione tendencje Senatu gdań- 
skiego do zacieśnienia it zbliżenia 
Gdańska z polskim obszarem gospo: 
darczym. 

Ostatnio jednak Gdańsk na terenie 
swoim wprowadził ograniczenia wa» 


lutowe. Stwierdzić trzeba, że geneza 
ograniczeń tych bynajmniej nie przede 
Stawia się prosto. Złożyta się ma nią 
cała deticytowa polityka budżetowa 
Gdańska, zamrożenie rezerw Banku 
Gdańskiego w Niemczech, a wreszcie 
— co najważniejsze — wywóz złota 
z Wolnego Miasta do Niemiec. 

Momentem wielce charakterystycze 
nym jest, że na skutek paniki, jaka 
ogarnęła szerokie warstwy obywateli 
gdańskich, ucieczka od guldena dała 
na czarnej giełdzie niespotykany kurs 
t guldenów za złoty. Fonieważ banki 
polskie bez ograniczenia wymieniały 
gułdeny na złote, wobec tego w kon: 
sekwencji, w posiadaniu ich znalazła 
się suma 35 mailjonów guldenów, t. j. 
około 10 proc. całego gdańskiego oz 
biegu pieniężnego. 

Już choćby z tego tytułu uzasad: 
nioną była pomoc, z jaką Rząd i Bank 
Polski pośpieszyły Wolnemu Miastu. 

Obecne restrykcje dewizowe, za» 
prowadzone w Gdańsku. są niezgode 
ne z istniejącemi umowami i sprzecze 
ne z interesem gdańskiego portu. 


Rzecz jasna — Senat poczynić moz 
że na skórze swych obywateli szereg 
eksperymentów monetarnych, nie po= 
siada jednakże żadnych środków, moż 
gacych zmusić polskiego kupca do 
korzystania z usług portu, jw którym 
oczekiwać mógłby szereg niespodzia: 
nek, wcale nie atrakcyjnych. 


Gdańsk jest jednym z portów Rze- 
czypospolitej. Obowiązki i prawa je: 
go zostały jasno i niedwuznacznie o: 
kreślone w traktatach. Zbędne było 
by dodawać, że Polska nie zamierza 
bynajmniej rezygnować z swych praw 
i że nie może się zgodzić na żadne, 
choćby nawet najmniejsze ich nadwy: 
rężenie. 

Sytuacja monetarńa Wolnego Miaz 
sta niechybnie obchodzi nas żywo — 
ale też z tego powodu. należałoby 
sformułować pytanie, kiedy wreszcie 
wywóz złota do Niemiec ustanie, tem- 
bardziej że w połowie maja pokrycie 
w złocie, w sztabach i monetach, oce: 
niane na 23 miljony guldenów, 
zmniejszyło się do chwilil obecnej w 
proporcjach nieujawnionych. Zrozu: 
miałe jest, że gdyby ów zapas krusze 
cu znajdował się dziś w dyspozycji 
banku gdańskiego, to użyty mógłby 
być dla swych właściwych przezna» 
czeń. 

Rozwój sytuacji finansowej na tere: 
nie Wolnego Miasta stanowi kom 
„pleks, koncentrujący na sobie uwagę 
gospodarczych kół polskich. Wyraź: 
nym postulatem naszym jest usunięcie 
gdańskich restrykcji dewizowych. 


Najpotężniejsza fortyfikacja Świata 


Na pasie granicznym francuskosniee 
mieckim Francja wznosi kosztem 5 mile 
jardów franków fortyfikacje, które 
chronić ją będą na przestrzeni od Mo: 
rza Niemieckiego do Belfort. Będą to 
najpotężniejsze fortyfikacje, jakie kie- 
dykolwiek wybudowano na kuli zieme 
skiej. 

Same tylko robty ziemne na tym 90- 
kilometrowym odcinku pochłonęły 
miljony metrów sześć. ziemi, zużyto 
zaś tu 400 tysięcy metrów sześć bes 
tonu. 

Punkty obserwacyjne tych koryta: 
rzy znajdują się jeszcze na głębokości 

30 — 40 metrów. 


Krecim krokiem posuwały się tu 
kolumny robotnicze, aby podziemne: 
mi kablami telefonicznemi na przez 
strzeni 655 km. związać z sobą, złączyć 
w jedną całość obwód 20.000 klm. 


Tu zostało wszystko przewidziane: 
i siła pocisków i zabezpieczenie się 
wściekłemi atakami czołgów przy pos 
mocy zasieków i przegród z szyn żee 
laznych. 


Rozwiązano również w najdrobnieje 
szych szczegółach zagadnienie obsae 
dzenia tych fortyfikacyj w razie mos 
bilizacji. 
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Rezerwiści w nowej ustawie wojskowej Rzeszy 


Nowa niemiecka ustawa woj: 
skowa jest logicznem następ: 
stwem postanowienia z dn. 16. 
III.35 r., wprowadzającego pow» 
szechną służbę wojskową. Nowe 
prawo w niczem nie przypomina 
ustawy wojskowej z roku 1919, 
która obowiązywała teoretycznie 
dotychczas. Została tu z niej ue 
trzymana jedynie odwieczna zaz 
sada, że żołnierz nie moze zaj: 
mować się czynnie polityką. W 
ten sposób nawet partja narodc= 
wossocjalistyczna ma zamknięty 
oficjalny dostęp do koszar. 

Nowa ustawa wojskowa ma, 
wedle jej twórców, sięgać do naj: 
silniejszych wartości ducha niez 
mieckiego, które pozwoliły mu 
wyrwać się z pęt w okresie wos 
jen Napoleońskich. Jest jednak 
ona również zapłodniona przez 
siłę narodowego socjalizmu. U» 
stawa jest z ducha narodowo» 
socjalistyczną. Wysuwa ona 
postulat służby i oddania się 
jednostki całemu narodowi, 
przy jednoczesnej ochronie jej 
praw indywidualnych. Stwarza 
ona dla każdego mężczyzny, 
zdolnego do wojska, obowiązek 
służenia narodowi z bronią w 
ręku i czyni wojsko  niezależ* 
nem od parlamentu i uchwał 
większości parlamentarnej. 


Ani pochodzenie, ani formal- 
ne wykształcenie nie mają wpły: 
wu na karjerę żołnierską, która 
zależy od charakteru i wydaj: 
ności w służbie. 

Rozdział I $ 1 nowej ustawy 
mówi: „Służba wojskowa jest 
służbą honorową wobec nies 
mieckiego narodu. Każdy niez 
miecki mężczyzna jest do niej 
obowiązany. Podczas wojny 
każdy niemiecki mężczyzna poż 
zostający poza siłą zbrojną i 
każda niemiecka kobieta są o2 
bowiązani do służby dla Ojczy 
zny”. 

Paragraf trzeci mówi o praz 
wach „Fiihrera'* i kanclerza, jaz 
ko najwyższego zwierzchnika 
siły zbrojnej i ministra wojny 
(Reichskriegsminister) jako jej 
naczelnego dowódcy. 

Siła zbrojna dzieli się na: 
wojsko, marynarkę wojenną i 
broń powietrzną. 

Szefowie poszczególnych roe 
dzajów siły zbrojnej są jedno= 
cześnie dowódcami wojska, ma: 
rynarki wojennej i broni poz 
wietrznej. Nowa ustawa woj- 
skowa przypomina podobną uz 
stawę przedwojenną, jest jedz 
nak całkowicie zmodernizowa: 
na i przystosowana do wymaz 
gań i potrzeb państwa narodo= 
wossocjalistycznego. 

Sam fakt, że ustawę podpisał 
kanclerz 2 Führer, minister woje 
ny i minister spraw wewnętrze 
nych świadczą, iż zerwano z 
błędną zasadą przedwojenną, 
która czyniła z wojny i rzeczy z 
nią związanych wyłącznie spraż 
wę resortową instancyj wojsko= 
wych. Nowa ustawa stara się 
wzorować na poglądach genera: 
ła Clausewitza, że wojna nie 
jest aktem izolowanym, lecz 
częścią składową polityki. Ustae 
wa zaczepia poważnie o myśli, 


zawarte w prawie o powszeche 
nej służbie wojskowej z roku 
1871 — posiada jednak jednoli- 
te i nowożytne ujęcie. 

W dawnych Niemczech było 
kilka ustaw, ujmujących odz 
dzielnie różne rodzaje obowiąze 
ku służby wojskowej. Podle- 
gali jej mężczyźni od 17 do 45 
roku życia. Nowa ustawa obej: 
muje mężczyzn od skończonych 
lat 18, az do 31 marca po ukoń: 
czeniu 45 lat — jest więc efek 
tywnie krótszą o jeden rok. 
Różnorodne formy dawnej 
służby obecnie zastąpiono jedyż 
nie przez służbę czynną i służe 
bę w rezerwie. 

Dawną dwuletnią służbę 
czynną ` skrócono obecnie do 
jednego roku. Po odbyciu służ- 
by czynnej żołnierz należy koz 
lejno: do 35 roku życia do rez 
zerwy, a od 35 do 45 — do 
Landwehry. Jeżeli ktoś nie był 
powołany do służby czynnej, 
należy do lat 35 do rezerwy ue 
zupełniającej (Ersatzreserwe), a 
następnie do „Landwehry“ 
„Landsturm“, w *dawnem znaz 
czeniu tego słowa nie istnieje — 
jedynie w razie wojny i w wy» 


padkach specjalnej potrzeby 
tworzą roczniki starsze od 45 
„Landszturm' — przyczem to 


przedłużenie granicy wieku poż 
wszechnej służby wojskowej 
przysługuje, na podstawie spez 
cjalnych pełnomonictw, minie 
strowi spraw wojskowych. 
Dawna kolejka służby była 
w Rzeszy niesłychanie skomplie 
kowana. Od 17 do 45 roku każe 
dy mężczyzna należał do 
„Landsturmu'. Służba aktywe 
na trwała normalnie od 20 do 22 
roku życia, następnie 5 lat rezer= 
wy, od 27 do 32 lat „Landweh= 
ra“ pierwszego powołania, od 
32 do 39 lat „Landwehra* dru- 
giego powołania. Między 39 a 
45 rokiem należało się do 
„Landsturmu* drugiego poz 
wołania. W dawnych Nieme 
czech nie wyczerpywano całego 
kontyngentu rekruta i wielu 
młodych ludzi, którzy nie przez 
szli czynnej służby wojskowej, 
przekazywano odrazu do rezer 
wy uzupełniającej. Spoczywają: 
cy na nich obowiązek ćwiczeń 
wojskowych miał raczej teorez 
tyczne znaczenie i w praktyce 
nie był ściśle przestrzegany. 
Przynależność do rezerwy uz 


zupełniającej trwała od 20 do 
32 roku; po odbyciu ćwiczeń 
przechodziło się do „,Landwe= 


hry II“, a ci, co ćwiczeń nie odz 
byli — do „Landsturmu II“ — 
obydwie kategorje łączyły się po 
ukończeniu 39 lat w „Landsturm 
Mis 

Niezależnie od „rezerwy uzuz 
pełniającej" były setki tysięcy 
takich, którzy przy poborze zoz 
stali odrazu kwalifikowani do 
„Landsturmu I“. Ta kategorja 
nie była powoływana na żad: 
ne ćwiczenia i po ukończeniu 39 
lat przechodziła do „„Landsturmu 
II". Tego rodzaju „Landsturmi= 
stów“ nowa ustawa nie przewie 


"duje zupełnie. Obecnie napraw- 


dẹ każdy Niemiec będzie obo: 


wiązany do faktycznej służby z 
bronią w ręku. Ci, którzy zosta: 
ną zaliczeni do rezerwy uzupeł= 
niającej, przechodzą ćwiczenia 
pod ścisłą kontrolą, a po upły* 
wie ustawowego wieku idą do 
„Landwehry“. 

Wedlug nowej ustawy wszy: 
scy rezerwowi do 45 roku życia 
podlegają bez przerwy kontroli 
wojskowej. Mają oni obowią: 
zek rok rocznie stawić się na zez 
brania kontrolne i odbywać 
ćwiczenia, zarządzone przez miz 
nistra wojny. 

Dawne prawo  normowało 
służbę osób stanu duchownego 
w ten sposób, iż byli od czynnej 
służby zwolnieni studenci teo: 
logji po uzyskaniu subdjakonaż 
tu i przenoszeni odrazu do rez 
zerwy uzupełniającej. Obecnie 
są oni zupełnie zwalniani ze 
służby wojskowej. 

Nowa ustawa nie przewiduje 
zadnych przywilejów dla jedno= 
rocznych ochotników. Według 
$ 34 każdy, kto odbył honoro* 
wo aktywną służbę wojskową, 
może zostać oficerem rezerwy. 
Wyższe wykształcenie nie jest 
wymagane. Kandydat na oficeż 
ra musi odpowiadać szeregowi 
warunków, dotyczących chaz 
rakteru, wartości przywódczych 
i unormowanej sytuacji życio= 
wo - materjalnej. Samo mianoe 
wanie na oficera rezerwy zależy 
od pomyślnego odbycia przepi: 
sanej ilości ćwiczeń, złożenia 
odpowiednich egzaminów i zaz 
kwalifikowania ogólnego przez 
korpus oficerski danego oddzia: 
łu. Ćwiczenia pełni się zasadni: 
czo w jednym oddziale. Po każ: 
dem ćwiczeniu otrzymuje się w 
zależności od wyniku, kolejny 
awans podoficerski, kończący 
się wreszcie zamianowaniem na 
oficera rezerwy. Zasadniczo o7 
bowiązują trzy świczenia: I pode 
oficerskie, 6 tygodni w oddzia: 
le — II podoficerskie, 4 tygodz 
nie w oddziale i egzamin — III 
oficerskie, 6 tygodni — z tego 3 
w specjalnym obozie 'ćwiczebe 
nym. Mianowani podporuczni= 
kami rezerwy muszą się zoboż 
wiązać do odbycia w okresie £— 
6 lat ćwiczeń rezerwy, trwająe 
cych łącznie 10 tygodni. 

W/obec specjalnej sytuacji, w 
jakiej znajdują się Niemcy, poz 
zbawione przez 16 lat pow 
szechnej służby wojskowej, 
przewidziano: 1) Możliwość 
zostania podołicerami rezerwy 
po odbyciu ćwiczeń specjalnych 
dla mężczyzn między 25 a 35 ro: 
kiem życia, którzy zupełnie do- 
tychczas w wojsku nie służyli. 

2) Mianowanie (zatwierdzez 
nie) oficerami rezerwy po odby: 
ciu ćwiczeń i wypełnieniu róże 
norodnych warunków (złoże 
niu dokumentów), byłych zaz 
wodowych oficerów b. wojska 
— zwolnionych oficerów Reich: 
swehry — podoficerów Reich- 
swehry o 12-letniej służbie. 

Zupełną nowością są postaz 
nowienia rasowe, zgrupowane 
w $ 15. Zasadniczo tylko pocho- 
dzenie aryjskie daje prawo do 
służby wojskowej. Wyjątki są 
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dopuszczalne, decydują o nich 
specjalne wydziały sprawdzają: 
ce. Wydziały te urzędują w ine 
spekcjach uzupełniających (poż 
borowych), a organizuje je mie 
nister wojny w porozumieniu z 
ministrem spraw wewnętrznych, 
wydając wspólne wytyczne dla 
ich pracy. Niezaryjczycy lub żo: 
naci nie z aryjkami mogą być 
uwzględnieni wyłącznie, gdy 
zgłaszają się ochotniczo do służ: 
by wojskowej, a wygląd ich i 
przekonania polityczne nie buz 
dzą wątpliwości. Żydzi czystej 
rasy są wykluczeni z aktywnej 
słuzby wojskowej. 

Niezaryjczycy podlegają obo: 
wiązkowi meldowania się w 
wojsku i są nadzorowani przez 
wojsko. Niezaryjczycy, którzy 
dostali się do wojska, nie mogą 
zajmować stanowisk dowodzą 
cych. Dotychczas nie rozwiąza: 
no trudnego zagadnienia, co 
będzie z niesaryjczykami na wy» 
padek wojny. Przepisy w tym 
względzie wyjdą dodatkowo. 

Organizacja uzupełniania sie 
ły zbrojnej dzieli się na 24 woje 
skowe inspekcje uzupełniające i 
wojskowe powiatowe komendy 
uzupełniające (P. K. U.) w licze 
bie 223 — wszystko w ramach 
10 okręgów wojskowych. W 
strefie zdemilitaryzowanej fun- 
kcje organów wojskowych 
przejmują specjalne urzędy cy- 
wilne. Wszystkie komórki woje 
skowe, zajmujące się zagadnie: 
niem uzupełnień, współpracują 
ściśle z organami ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 

Od służby wojskowej są 
zwolnieni niezdolni fizycznie — 
po stwierdzeniu lekarskiem — 
oraz skazani na ciężkie kary hoz 
norowe. 

Zasadniczo służba trwa jeden 
rok. Niezależnie od tego dopu- 
szcza się nadterminowych z zoz 
bowiązaniem l:rocznem w woj: 
sku i 4eletniem w marynarce woz 
jennej i broni powietrznej. Tego 
rodzaju typ służby ochotniczej 
będzie specjalnie pielęgnowany 
w marynarce i lotnictwie: 

Wypełnienie obowiązku służ: 
by pracy wyprzedza służbę 
wojskową. Dla powołanych w 
roku 1935 zasada ta nie obowią* 
zuje, gdyż obowiązek służby 
pracy nie został jeszcze ustalony 
ustawowo. 

W roku 1935 odbędzie się po» 
bór roczników 1914 i 1915, 
przyczem rocznik 1914 powoła: 
ny zostanie do czynnej służby, 
a rocznik 1915 odbyć musi 
przedtem służbę roczną w kaz 
drach pracy. Rejestracja obu 
tych roczników została już ue 
kończona. Zaciąg rozpoczął się 
w czerwcu, a powołanie do służ- 
by jesienią r. b. Uznani za zdol 
nych do służby w armji lądowej 
i we flocie powietrznej powołani 
będą na dzień 1 listopada r. b. 

W marynarce wojennej termiz 
ny powołania są różne, zależnie 
od tego, czy chodzi o służbę na 
brzegach, czy też na morzu. W 
Prusach Wschodnich odbędzie 
się pozatem pobór rocznika 1910 
do służby czynnej. 
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NARÓD I WOJSKO 1 lipca 1935 


Kongres Legjonu Brytyjskiego i „Tattoo” 


Korespondencja własna „Narodu i Wojska“. 


Londyn, w czerwcu 1935 r. 


Doroczna konferencja Brytyjskiego 
Legjonu otwartą została jprzez Księ: 
cia Walji w Queen's Hall, znajdują: 
cym się w pobliżu Ambasady Rzplitej 
w Londynie. 

W roku sprawozdawczym wzrosła 
liczba członków, oo świadczy o roz: 
woju organizacji, w momencie obecz 
nym skoncentrowanej głównie na zna: 
lezieniu pracy dla b. kombatantów. 
W 1934 roku odzyskało zajęcia zarob= 
kowe 46 tysięcy członków, a w ciągu 
pierwszego półrocza b. r. powróciło 
do pracy 24.800 kombatantów. Ks. 
Walji zaignaurował w City londyń: 
skiej „Tydzień Bezrobocia“ w celu 
zebrania funduszów i skierowania na 
rynek zarobkowej pracy kombatan: 
tów, pozbawionych oddawna zajęć. 

Poważne dochody daje również co 
roku, w obecnej porze konferencyj, or- 
ganizowany w Anglji „Poppy Day“ 
(Dzień maczka). Zebrane fundusze za» 
silą wydatnie organizacje i fundusz 
pensyjny imienia Księcia Walji. W cią: 
gu roku sprawozdawczego przyznano 
1.750 aplikantom pensje na łączną su: 
mę 43 tysięcy funtów szterlingów, wła: 
dze Legjonu liczą się jednakże z tem, 
iż trzeba będzie zwiększyć kapitał, by 
sprostać rosnącej rzeszy aplikantów o 
pensje. Ks. Walji w słowach serdecz= 
nych, zwracając się do delegatów jaz 
ko swoich starych towarzyszy pod: 
kreślił konieczność wciągnięcia młod: 
szego pokolenia do prac organizacyjź 
nych Legjonu. [Musimy — mówił Ksią: 
że Walji — wychować sobie narybek, 
któryby przejął po nas, gdy będziemy 
zbyt starzy, ster pracami Brytyjskiego 
Legjonu, młodzi powinni przejąć się 
wielkimi ideałami służby dla kraju, jas 
ka przyświeca nam w Legjonie. 

Plan wizyty przedstawicieli Brytyje 
skiego Legionu w Niemczech spotkał 
się z poparciem entuzjastycznem wszy: 
stkich uczestników konferencji. Ksią: 
że Walji mówił o wyciągnięciu ręki 
do zgody z Niemcami za pośrednice 
twem b. kombatantów jako tych, któ: 
rzy walczyli w wojnie światowej z 
Niemcami, a obecnie puszczają w nież 
pamięć walkę z b. nieprzyjaciółmi. 
Niezwłocznie po konferencji poczye 
nione będą przygotowania do wyjaze 
du do Trzeciej Rzeszy obecnego pre: 
zesa Britisch Legion w osobie majora 
Featherstona Godley i członka egze: 
kutywy, płk. Crofielda. Wizyta będzie 
miała charakter nawiązania przyjaz= 
nych stosunków z b. kombatantami 
niemieckimi, poczem w połowie lip- 
ca pojedzie pełna delegacja nad Spre: 
WẸ. 

Nowy rząd brytyjski Baldwina ma 
nastawienie pro-niemieckie i stawia soz 
bie za główne zadanie wzmocnienie 
prestiżu Ligi Narodów i skłonienie Hi- 
tlera do powrotu do Ligi Narodów. 

Tradycyjny pokaz wojskowy w Al- 
dershot, jedna z najpiękniejszych re» 
wij militarnych w świecie, wypadł w 
bieżącym roku szczególnie uroczyście 
w związku z jubileuszowemi godami 
J]. K. Mości. Rewja zw. „Tattoo“, or- 
ganizowana przez oficerów garnizonu 
Aldershost, w południowo = zachod: 
niej Anglji, pod kierunkiem płk. Dou: 
glas » Withersa, ma na celu ukazanie 
publiczności obrazów historycznych z 
dziejów rozwoju armji brytyjskiej po 
czasy współczesne. Pierwsze „Tattoo“ 
otwarte zostało po wojnie w 1919 roz 


ku przy udziale zaledwie 25 tysięcy 


widzów. W ubiegłym roku rewji przy» 
glądało się 413 tysięcy widzów za bie 
letami wstępu w cenie od 1 do 6 szy» 
lingów (1 zł. 30 gr. do 7 zł. 80 gr.) w 
tegorocznym jubileuszowym „Tattoo“ 
napływ widzów przekroczy miljon o+ 
sób, w tem dominuje młodzież szkol- 
na. 

O rozmiarach gigantycznych tej 
wspaniałej imprezy świadczy okolicz: 
ność, iż organizatorzy musieli znaleść 
specjalne pomieszczenie na zgórą 50 
tysięcy aut i motocykli, którymi zjeż= 
dża publiczność do Aldershot, a kole: 
je uruchomiły dodatkowo 200 specjal- 
nych pociągów. 

Imprezę rozpoczyna na olbrzymiej 
arenie Rushmur, przy dźwiękach doz 
borowej orkiestry wojskowej, skom- 
binowanej z różnych pułków, parada 
pułków, parada grenadjerów w malow= 
niczych mundurach z 18 wieku. Grez 
nadjerom towarzyszą szkoccy górale 
w charakterystycznych krótkich spód: 
niczkach z kobzami w ręku. 

Organizatorzy „Tattoo“ pokazują tę- 
żyznę i zdrowie młodych żołnierzy w 
następnym punkcie programu, w kaz 
lejdoskopowo brawnym pokazie gim- 


nastycznym, w którym bierze udział 
ponad pół tysiąca ludzi, przy niewie 
dzialnej komendzie, za pośrednictwem 


radja. Widowisko przypomina zlot 
Sokołów. . 
Pokaz odbywa się w nocy przy 


świetle jupiterów i reflektorów i bu: 
dzi entuzjazm wśród publiczności. 
Wspaniale np. wypada rewja brygady 
kawalerji, w historycznym korowodzie 
suną św. Jerzy, patron kawalerji wraz 
z rycerzami pierwszego Braterstwa Św. 
Jerzego, instytucji założonej przez Ed: 
warda III. 


Następuje fanfara trębaczy i na are» 
nie ukazuje się Imperjalna Korona w 
jarzącem świetle jupiterów. Straż hoz 
norową przy Koronie pełni przybocze 
na gwardja suwerena. W pobliżu stoi 
figura Św. Jerzego, patrona Anglji i 
jego żołnierze. Pułki, które brały uz 
dział w „„,Tattoo', zbierają się tu i 
składają hołd Domowi Windsoru. 


W zalanej powodzią świateł arenie 
żołnierze wnoszą toast na cześć J. K. 
skowych, którą nuci również wypełe 
niona po brzegi widownia. 


Kombatanci belgijscy 
przeciw porozumieniu z Niemcami 


Wiadomość o projektowanej wizys 
cie kombatantów angielskich w Niem: 
czech wywołała w belgijskiej prasie 
kombatanckiej wielkie oburzenie. Na 
łamach „Journal des Combattants“ — 
„Le Grouard' i „L. Invalide Belge" 
czytamy ciężkie oskarżenia Niemców, 
odnoszące się do czasów inwazji niez 
mieckiej na ziemię belgijską: 

— Czyim że wyczynem było inwa- 
zja Belgji i rozboje podmorskie w poz 
czątkach 1914 r., czy nie dosyć jeszcze 
mówią one o „kulturze niemieckiej“? 
A pogwałcenie naszej neutralności, 
pogwałcenie konferencji genewskiej i 
haskiej; któż to nie uszanował szpita: 
li wojennych i lazaretów polowych, 
kto pierwszy użył gazów trujących nie 
szcząc nasze łąki i lasy, trując studnie 
i źródła, kosząc nasze życie w głębi 
kraju? Kto wprowadził w życie hasło 
„siły przed prawem“? Liga Narodów 
nie powinna nigdy dopuścić do tego, 
aby na jej terenie toczyć obrady z 
Niemcami, jak równi z równymi. Zaz 
nim rozpoczniemy z nimi  jakiekole 
wiek rozmowy, powinniśmy mówić z 
naszymi poległymi i pomordowanymi. 
Nasi Wielcy Polegli! Spytają nas oni, 
czy tak mało warta jest dla nas ofiara 
ich żyć, że tak bezcelowo nią szafuje: 
my? Nietylko nie obronimy ich czci 


— ale przeciwnie — oskarżymy ich, 
tych biednych pomordowanych, któż 
rych już niema wśród nas, żeby się 
mogli bronić sami. 

— Nowe hitlerowskie Niemcy — 
mówią kombatanci belgijscy — po nie: 
zupełnie udanej próbie nawiązania 
rozmów z Francją, pomimo widzenia 
się prezesa Unji Federalnej (francuz 
skiej) z Kanclerzem Rzeszy, utknęli 
narazie na liście skierowanym przez 
prezesa kombatantów niemieckich 
Hansa Oberlindobera do prezesa FI- 
DAC-u Jana Desbons. 

Legjon Brytyjski wważa, że zachoz 
dzi obecnie konieczność zmiany staz 
tutu, rozpatrzenia idej FIDACzu i poz 
czynienia w nich takich zmian, aby 
Niemcy mogły do niego przystąpić. 

— FIDAC będzie z Niemcami Hi- 
tlera, ale bez nas — albo z nami, ale 
bez nich“. 

— „Jeżeli uczestnicy XVl:ego kon: 
gresu FIDACzu, który w tym roku 
odbędzie się w Brukseli, będą się was 
hać — zaprowadzimy ich na mogiły 
naszych cywilnych obywateli, dzieci, 
kobiet i starców rozstrzelanych i ma: 
sakrowanych przez niemieckie żołdace 
two. Jeżeli mają oni serca ludzi i sere 
ca żołnierzy — zrozumieją nas! 


Scentralizowana prasa kombatancka 
w Belgji 


W Belgji istnieje kilkanaście czasoś 
pism kombatanckich i jakkolwiek niez 
które z nich liczą sobie około 20 lat 
istnienia — p. J. J. Van Dooren rzu: 
ca hasło tworzenia scentralizowanej 
prasy kombatanckiej. 


Wnioskodawca twierdzi: dlaczego 
mają rozpraszać się wysiłki, których 
cele — jeżeli chodzi o prasę belgijską 
są zawsze te same. Wysiłki te, razem 
wzięte utworzą mocny front. Projekt 
łatwy do zrealizowania: przy panują: 
cej jednomyślności kombatantów bel- 
gijskich—czy nie prościej opłacać jedz 
no tylko czasopismo, ale obszerne i 
mieszczące w sobie wszelkie zagadnie= 
nia wszystkich organizacyj komba- 
tanckich i inwalidzkich? 


Zcentralizowana ta prasa byłaby 
wyrazicielką wszystkich bez względu 


na zróżniczkowania i opinje publicz= 
ne. Promieniowałaby światłem o jedz 
nym odcieniu wzmocnionym, nadawa» 
łaby kierunek moralny — jeden, ale 
godny zastosowania. Zblokowane sło: 
wo drukowane jak często potrzebne 
jest, zwłaszcza w dzisiejszych czasach 
rozdrabniań i naginań pojęć. 


Hasło to godne jest naśladowania.' 


Polska prasa kombatancka jest rów: 
nież bardzo liczna, a gdyby się udało 
ześrodkować ją w jednem ognisku — 
dałaby napewno wyniki, o które teraz 
tak usilnie starają się kombatanci bel- 
gijscy. 

Ale u nas wciąż jeszcze jest 
pęd do zakładania nowych  pise: 
mek związkowych, które właściwie nie 
dają nic czytelnikowi, poza przedru: 
kiem okólników, albo... wiadomości i 
artykułów z „Narodu i Wojska“. 


„Iattoo' zamyka historyczna scena 
nadania klanowi szkockiemu Mac: 
Kenzie w A. D. 1266 motta: „na poz 
moc królowi“  (cuidich'n righ) wraz 
z głową jelenia. Motto otrzymał Coz 
lin Fitzgerald, głowa klanu MacKen: 
zie, za uratowanie życia królowi an: 
gielskiemu Aleksandrowi II. Król po» 
lował pewnego dnia, gdy rozjuszony 
jeleń, ścigany przez psów, rzucił się 
na konia królewskiego, strącając J. K. 
Mość na ziemię. W tym momencie 
nadbiegł Colin z okrzykiem galickim: 
„Cuidich'n reigh“ i dobił jelenia, ras 
tując życie królowi. 

W 1778 Kenneth, lord of Seaforth i 
szef klanu Mackkenzie utworzył batal 
jon górali szkockich, a później pułk 
otrzymał wzmiankowane motto. Scena 
odtworzona jest symboliczną. Kobzia: 
rze maszerują dookoła rozpalonego 
ogniska. Przy dźwiękach muzyki groz 
madzą się mieszkańcy klanu i tworzą 
pułk. W pewnym momencie podnoszą 
płonące pochodnie, wyciągają miecze 
i pozdrawiają suwerena gromkim oz 
krzykiem: „Cuidich'n righ“. 


Sp. 


WIZYTA KOMBATANTÓW 
ANGIELSKICH. 


Odpowiadając w Izbie Gmin na za: 
pytanie, czy wizyta delegacji Legjonu 
Brytyjskiego w Niemczech zostało po: 
stanowiona z aprobatą rządu — Sir 
Samuel Hoare oświadczył, że, jego 
zdaniem, sprawa ta dotyczy wyłącznie 
brytyjskiego związku b. kombatantów 
i że interwencja Forcign Office w spra: 
wach tego rodzaju jest nie do pomy: 
ślenia. 

Delegacja Legjonu Brytyjskiego 
przed udaniem się do Berlina złoży 
wizytę w Pradze w dn. 4 lipca, w 
Wiedniu 8 lipca, w Budapeszcie 12, 
a do Berlina przybędzie dopiero 13 
lipca r. b ? 


BYLI JEŃCY Z NIEMIEC NA 
UROCZYSTOŚCIACH 
W ANGLIJI. 


Na zaproszenie Legionu Brytyjskie: 
go w uroczystościach w Brighton, poz 
święconych uczczeniu pamięci polez 
głych w wojnie światowej, wzięło 
udział 29 byłych żołnierzy niemiec: 
kich, jeńców angielskich w czasie woje 
ny europejskiej. 

Z okazji pobytu w Brighton dele: 
gacji kombatantów niemieckich, na» 
stąpiła między kombatantami angiel- 
skimi i niemieckimi z jednej strony 
— a kanclerzem Rzeszy — z drugiej 
wymiana serdecznych depesz. Kane 
clerz tw odpowiedzi swej wyraził ży 
czenie, by to pierwsze przyjazne spot- 
kanie dawnych przeciwników przy» 
czyniło się do porozumienia między 
narodami i do ugruntowania pokoju 
w świecie. 


WIZYTA FRANCUSKA 


Do Stuttgardu przybyła dnia 24 czer- 
wca grupa 44 byłych kombatantów 
francuskich w odwiedziny do Niem: 
ców. Przyjęci oni zostali przez b. kom: 
batantów niemieckich należących do 
organizacji Stahlhelm i narodowych 
socjalistów. Francuzi wysłali telegram 
powitalny do Hitlera. 


ROZWIĄZANIE ZWIĄZKÓW 
KOMBATANTÓW AUSTRJAC= 
KICH. 


rozwiązał „Stowa: 
rzyszenie b. kombatantów fronto- 
wych“ motywując swoje zarządzenie 
sympatjami stowarzyszenia dla naroz 
dowego socjalizmu. Tym sposobem 
znikła w Austrji ostatnia organizacja 
kombatancka. y 


Rząd austrjacki 
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Gdy miałem szczęście rozmawiać z Komendantem 
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Wielkie Serce Marszałka 


Wspominając teraz w rozmowach 
z kolegami różne momenty z życia 
Marszałka, przypomniałem sobie fakt, 
który swego czasu przed laty przeszło 
dziesięciu wywołał wielkie wrażenie w 
świecie wojskowym. 

Po słynnej mowie wygłoszonej w 
sali malinowej Bristolu z początkiem 
lipca 1923 o „zaplutych potwornych 
karłach' — Marszałek Piłsudski wy: 
cofał się z życia publicznego w zaciz 
sze Sulejówka. 

W jakiś czas potem gruchnęła wśród 
nas wiadomość: Marszałek nie chce 
brać pensji z wojska, która mu się na: 
leży, jako najstarszemu rangą. Mówio=: 
no o tem wówczas głośno — nie przy: 
pominam sobie jednak, aby kiedykol: 
wiek gdzieś o tem szczegółowo pisae 
no. 

Gdy więc teraz „Naród i Wojsko“ 
w rubryce niniejszej uratować chce 
dla potomności nawet drobne fragmen- 
ty z chwili, gdy miało się szczęście rozz 
mawiać z Komendantem — przyszło 
mi na myśl, że warto utrwalić i tę 
chwilę. Mógłby o niej coś powiedzieć 
ówczesny nasz płatnik generalny, a 
dziś kierownik Wojsk. Zakładu Piro- 
technicznego w Rembertowie, ppłk. Je: 
rzy Zapolski, który pensję tę 
do Sulejówka zawoził i... wrócił z nią 
z powrotem. Nic łatwiejszego, jak od: 
naleźć telefonem kol. Zapolskiego i u: 
mówić się na wywiad. Krótki on, ale 
interesujący. 

— Byłem wówczas majorem i kies 
rownikiem Komisji Gospodarczej MS. 
Wojsk., która wypłacała pobory służ- 
bowe dla całego ministerstwa i sztabu 
generalnego, — mówi Zapolski. — 
Pewnego dnia zjawił się u mnie adju- 
tant szefa sztabu generalnego gen. Sta: 
nisława Hallera i zakomunikował mi je: 
go rozkaz, aby zawieść do Sulejówka 
pobory, przypadające służbowo Mar: 
szałkowi Polski. Było tego coś parę 
tysięcy. 

Pojechaliśmy niezwłocznie z tym 
adjutantem do Sulejówka i kazałem się 
zameldować Komendantowi. Zeszedł z 
góry i przyjął mnie w saloniku na 
parterze białego dworku, który Mu 
wdzięczne wojsko ufundowało w roku 
1920:ym. (Należałem wtedy do Komi: 
tetu tego Daru Honorowego, który 
pod przewodnictwem gen. Krzemień: 
skiego dał Komendantowi w upominku 
dworek w Sulejówku i buławę mar: 
szałkowską). 

Zameldowałem Marszałkowi służbo: 
wo, że z polecenia szefa sztabu gene: 
ralnego przywożę pensję. 

Marszałek spojrzał na mnie głębo: 
ko z pod krzaczastych brwi i po chwi- 
li milczenia rzekł: 

— Ja pieniędzy nie przyjmę, a o 
przyczynie tego dowie się szef sztabu 
później. 

Skonsternowany tą niespodziewaną 
odpowiedzią — mówi kol. Zapolski — 
rzuciłem jeszcze jakieś pytanie w roz 
dzaju tego: czy to już wszystko, a gdy 
Marszałek kiwnął głową i podał mi rę: 
kę na pożegnanie, wyszedłem i zako: 
munikowałem o tem adjutantowi gen. 
Hallera, który czekał na mnie w bocz- 
nym pokoju. 

W jakiś czas później dowiedziałem 
się, że Marszałek pobory swoje prze: 
znaczył na Uniwersytet Stefana Bato- 
rego w Wilnie i nigdy już aż do wys 
padków majowych nie brał swej pensji. 

Tyle informacji z wywiadu. Uzupeł: 
nić go chyba jeszcze trzeba wiadomo: 
ścią, znaną nam wówczas powszech» 


nie, że Marszałek zrezygnowawszy do: 
browolnie z wcale pokaźnych docho= 
dów, których nie chciał brać pośred: 
nio od rządu, przez siebie zwalczane» 
go, żył z pióra. Na owe to czasy boz 
wiem wypadała praca Marszałka nad 
książką o roku 1920:ym, która dała Mu 
skromne utrzymanie. Kapało też coś 
wtedy z wywiadów w „Kurjerze Pos 


rannym“. 
Skoro już mowa o wywiadach pra: 
sowych i honorarjach za nie — trzeba 


wspomnieć o innym jeszcze mało zna: 
nym szczególe, ze sprawą tą związa» 
nym. 

Po maju 1926:go roku, gdy już Mare 
szałek wrócił do rządów, pojawiały się 
od czasu do czasu wywiady z Nim w 
prasie prorządowej. Ukazywały się one 
jednego dnia równocześnie we wszy: 
stkich organach naszego obozu. O wy: 
wiad starała się zwykle „Gazeta Pol- 
ska“ i za jej pośrednictwem inne naz 
sze redakcje otrzymywały równocześ: 
nie do druku rękopis. 

Ale nie za darmo. Honorarjum trze- 
ba było płacić i to stosunkowo duże. 
Wydawnictwa bez słowa nabywały 
wywiad i płaciły, wiedząc tylko tyle, 
że to nie dla Marszałka idzie ta „flo: 
ta“, ale do Jego dyspozycji, na jakiś 
cel. 

Na jaki? — to także długo było ta: 
jemnicą. Warto, żeby ktoś, bliżej sto: 
jący tej sprawy, wyjaśnił to teraz doz 
kładnie. 

Nam, współpracownikom tych re: 
tedakcji, dopiero później stało się wia: 
domem, że Pan Marszałek zbiera te 
pieniądze, aby pomóc jakiemuś bied- 
nemu małżeństwu, które kształci się 
jeszcze i niema na życie. 

Podziwialiśmy wszyscy subtelność 
tej ofiary i wbrew nawyczkom dzien: 
nikarskim nie staraliśmy się wdzierać 
dalej w tajemnicę, którą pokrywało 
wielkie serce Marszałka. 

To samo Wielkie Serce, które wte: 
dy w Sulejówku nie chciało przyjąć 
pensji marszałkowskiej, ale z hojno= 
ścią królewską oddało ją na ukocha- 
ną swoją uczelnię wileńską. 


WŁ D.W, 
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Na marginesie podyktowanego mi tematu 


Redaktor „Narodu i Wojska“ dał mi 
tym razem temat: „pańskie osobiste 
zetknięcie, czy jak to nazwać, z Ko: 
mendantem '... 

Ułatwia to pracę publicystyczną, bo... 
już jest temat. 

Ba! Ale co począć, jeżeli Komene 
dant do mnie osobiście, czyli do niz 
żej podpisanego nigdy nic mie mówił. 

A jednak mam wspomnienia osobi: 
ste. 

Bo bywałem w zespołach, do któ» 
rych Komendant przemawiał. 


Jakoś nas tak .zrównał', że mimo 
ilości słuchających Komendanta, mia» 
łem i... pozostaję pod wrażeniem, że 
mówił do mnie osobiście. 

Dlatego opowiadam o tem „na mar: 
ginesie '... 

Po tylu, tylu latach (razem zebrało 
się tych lat dziesięć!), bo w roku 1921, 
dnia 24 czerwca, — brałem udział w 
bankiecie, wydanym z okazji zjazdu 
b. formacyj wschodnich. 

Powiadam: po tylu latach, bo przed: 
tem oglądałem Polskę w ciągu około 
czterech lat „przez kratę”, potem po: 
przez oddalone od siebie o szerokość 
dłoni rubaszki rosyjskie, potem związ: 
ki polakówewojskowych, II Korpus 
Wschodni, Organizację Werbunkowo= 
Agitacyjną, P. O. W. i t. d. i t- d: 

Byłem jednym z tych, który w IV 
Dywizji strzelców gen. Żeligowskiego 
radził na listy (pisma!) gen. Józefa 
Hallera, pisanych na blankiecie z na: 
drukiem: „Naczelny Wódz Armji Pol- 
skiej“ odpowiadać: „Do Dowódcy 
Wojsk Polskich na froncie Koalicyj: 
nym... 

Byłem jednym z tych, który poma: 
gał w redagowaniu rozkazu do Dywizji 
„skomplikowany“ zwrot o uznaniu Jó: 
zefa Piłsudskiego jako naczelnego wo: 
dza armji polskiej. 

I oto 24 czerwca 1921 roku jestem 
jako żywo uczestnikiem bankietu na 
którym ta legendarna wielka dla nas 
Postać przemówiła żywem słowem do 
nas, którzy też przy życiu zostali. 

Proszę tylko uważnie przeczytać 


Rząd u trumny Ojca Ojczyzny 


Od lewej: marsz. Świtalski, min. Paciorkowski, 


min. Poniatowski w głębi, 


premjer Sławek, marsz. Raczkiewicz, min. Butkiewicz i Zawadzki w głębi, 

min. Beck, prezes NIK. gen. Krzemiński, min. Kaliński, wicemin. ks. Żon: 

gołłowicz i gen. Kasprzycki w głębi, gen. Rydz : Śmigły, ks. biskup Ga- 
wlina. 


ówczesne Naczelnego 


Wodza *): 


„Moi Panowie! Należycie do tor: 
macyj, które stanowią końcowy okres 
walk i zmagań wyzwoleńczych naszej 
Ojczyzny w niewoli. Wszystkie for- 
macje tej epoki, poprzedzającej pow= 
stanie Państwa Polskiego, mają wspól- 
ny pod jednym względem charakter dla 
wszystkich żołnierzy, którzy gdziekol= 
wiek, na jakimkolwiek krańcu świata 
o Polsce marzyli, do Polski tęsknili i 
marzenia swej tęsknoty wcielali w czy: 
nie żołnierskim — jeden los przypadł 
im w udziale. Jest nim ogrom zmagań 
i zwątpień, a nieraz i rozpaczy, niez 
zmierzony ciężar myśli i wątpliwości, 
miażdżących, niby młyńskie kamienie, 
gorące serce żołnierskie. Wojsko boz 
wiem jest zawsze tak urządzone, że 
wszystkie wątpliwości składa na in= 
nych, nie biorąc ich na swe barki. 
Żołnierz zawsze i wszędzie jest tylko 
wykonawcą. 


Osobiście jako żołnierz formacji le: 
gionowych przeżyłem te same wątpli: 
wości, te same ciężkie nad wyraz brze= 
mię musiałem dźwigać przez długie 
miesiące i lata i mimo, że nikt mi nie 
może zarzucić, że jestem człowiekiem, 
ulegającym zwątpieniu, jak również, że 
się cofam przed decyzją i odpowie: 
dzialnością, jednak pozostawiony sam 
sobie tak ciężko znosiłem te wszystkie 
wątpliwości, że nie zazdroszczę niko: 
mu, kto zmuszony był w życiu praco: 
wać w podobnych warunkach. Żoł= 
nierz i wojna, to rzeczy nierozłączne. 

Wojna niesie ze sobą mord, pożogę, 
gwałt, przymus, i nakaz, rozstrzyganie 
sytuacji kulą i bagnetem. Nieodłacz= 
ne to jest od wojny. Jakże ja zazdroz 
ściłem żołnierzom całego Świata, któ: 
rzy wszystkie te czyny wykonywali na 
rozkaz, nie zaś na podstawie własno: 
wolnego określenia. Za nami nie stał 
zorganizowany naród, nie stało pań: 
stwo, posiadające zdolność i moc na: 
kazu. Wy, panowie, w owym okresie 
musieliście przeżywać te wszystkie 
zmagania wewnętrzne, które my prze: 
żywaliśmy po tei stronie, wobec któ: 
rych wszystkie inne ciężary wojny są 
bezmała niczem dla żołnierza. Nie: 
pewność wartości swego czynu, niez 
pewność jego skutków, myśl. że potoki 
krwi, wytoczone być mogą daremnie— 
oto cieżar ogromny, który dźwiga żołe 
nierz bez Ojczyzny, bez Państwa. bez 
rządu. Dlatego cieszę się, spotykając 
się w wolnej Ojczyźnie z pracowni: 
kami okresu niedoli polskiej. niedoli 
gorzkiej polskiego żołnierza, bo zwią: 
zany jestem z Wami uczuciem człowie=: 
ka. co przeżywał tę samą Golgotę. 

Los kazał Wam przenieść cieżar doz 
datkowy. W roku 1918 Polska jako 
całość powstała. I oto w pierwszych 
chwilach, kiedv w całej swej nedzy, w 
łachmanach żebraczych, bo w łachma: 
nach zostawili ją okupanci, musiała od 
pierwszego dnia iść do krwawej walki 
nietylko o swe granice, lecz o swe ist- 
nienie, ogromna część jej najwierniej= 
szych żołnierzy stała w tym czasie da: 
leko poza jei granicami. I wtedv kie- 
dy ja. jako żołnierz, przedewszystkiem 
musiałem wszystko rzucić na szalę i 
orzemyśliwuiac sieżko nad tem. skad 
brać środki i ludzi do obronv Ojczv: 
znv konieczne — wtedy wielka część 


przemówienie 


żołnierza polskiego zmuszona  bvła 
albo stać z bronią u nogi, albo 
walczyć za sprawy, które woz 


bec  jaskrawości i wątpliwości wal- 
ki, rozgrywajacej się na rubieży Oi: 
czyznv, musiały się wydawać watpli: 
we. Mówiac otwarcie — był to cieżar 
może wiekszy, niż poprzedni. Jakto 
—- więc Polska już istnieje i nietylko 
istnieje, lecz żołnierz jej bosy i nieu= 
brany walczy już o jej granice, a ja 
żołnierz. jej żołnierz prawy, którego 
obowiazkiem iść w pierwszym szerez 
gu. stoję zdaleka bez możliwości czvn= 
nej pomocy! Ta tęsknota jest dodat: 
kowym ciężarem, który spada na nie: 
jedną z tych formacyj, które dziś są tu 
reprezentowane. Pamiętam żywo owe 
czasy, pamiętam iak zjawili się do mnie 
gońcy od gen. Żeligowskiego, z Mur: 
manu i Sybiru, donosząc mi o cięż= 
kiem położeniu żołnierskiej braci, 


*) Cytuję z „Głosu Kaniowczyków 
i Żeligowczyków* (Nr. 5, maj 1934 r.). 
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błagając, żebym im dopomógł, żebym 
im pozwolił spełnić ich najserdeczniej: 
szy obowiązek i pragnienie. Poza temi 
żądaniami widziałem i czułem, jak to 
serce polskiego żołnierza gorąco bi- 
je, jak się rwie do tej Ojczyzny, jak 
do Niej tęskni ze strachem, że może 
nie spełni swego czynu żołnierskiego 
do końca po tylu mękach i wątpliwo= 
ściach teraz właśnie, gdy jasna i pros 
sta zaczyna się walka. Ten dodatkowy 
ciężar, ten dodatkowy ból czyni mi 
Wasze zebranie jeszcze goręcej sym= 
patyczne, bo dla tych gońców Wa: 
szych z konieczności musiałem mieć 
jeno twarde słowa, zawodzące ich 
tęsknotę i ich nadzieję, żądając od 
nich i nakazując im, by dla honoru 
munduru, dla honoru polskiego żoł= 
nierza trwali na swych stanowiskach. 

Moi panowie! ze słów tych zrozu= 
miecie, jak trudnym i twardym jest los 
żołnierza bez Ojczyzny, żołnierza nie 
mającego nad sobą prawowitej wła: 
dzy, zorganizowanego Rządu, prze: 
cinającego wszelkie wątpliwości i mo= 
gącego nakazywać służbę nawet tam, 
gdzie człek jej pełnić nie chce. Dziś 
przeznaczenia szczęśliwie się spełniły, 
dziś nie jesteśmy już żołnierzami bez 
Ojczyzny, lecz mamy ją zorganizowa: 
ną, zwycięską. Dziś dla nas, dla żoł= 
nierzy, tych ciężkich walk i wewnętrz= 
nych zmagań już niema. 

Moi panowie! Nie wzywam do we: 
selenia i cieszenia się, bo wiem, że 
serca Wasze są pełne radości, ani też 
nie wspominam tych ciężkich czasów, 
by je przeciwstawić wesołemu dzi- 
siaj. 

Armię polską czeka, wielkie i ważne 
zadanie. Polska ma granice tak rozles 
głe i tak zazdrosnych pamiętliwych 
swej zaborczości sąsiadów, że bez sile 
nej armji przez długie jeszcze lata byt 
jej zabezpieczony być nie może. 

Więc w tych ciężkich doświadcze: 
niach przeszłości, które są żywą traz 
dycją polskiego żołnierza, widzę gwa: 
rancję, że armja polska znajdzie doz 
stateczną siłę, by zadaniom swym w 
przyszłości zwycięsko podołać. 

I z dumą może żołnierz polski spo= 
glądać na wszystkich kolegów na caz 
łym świecie, bo gdzież na świecie jest 
żołnierz, który przeszedł przez podob= 
ne twarde, ciężkie i długie próby! 

Żołnierz polski i armja polska, ta 
armja która liczy w sobie tak liczne 
grono żołnierzy, co tyle przecierpieć 
musieli i którzy z tak ciężkich prób 
wyszli z honorem, będzie zawsze naj: 
mocniejszym fundamentem naszego 
życia państwowego. 


Panowie, wznoszę mój kielich na 
cześć Armji Polskiej! 


Właśnie wtedy, 24 czerwca 1921 roz 
ku, poraz pierwszy Wódz podał mi 
dłoń. 

Jak każdemu zresztą z uczestników 
bankietu. 

Jednakże nie oglądałem się .na saz 
lę": uważałem bowiem, że nie mnie 
jedynie Komendant dłoń podał, a 
wszystkim „bankietowcom” ; albowiem, 
— jak Wódz oświadczył — „związany 
jestem z Wami uczuciem człowieka, co 
tę samą przeżył Golgotę". 

Dłoń w dłoń zetknąłem się z Ko: 
mendantem. 

Uczciwie, relatywnie przytaczam 
drukowane już w maju 1934 roku, w 
rocznicę bitwy pod Kaniowem, prze: 
mówienie Jego, by nie było wątpliwo= 
ści, że dotyczyło również mnie oso: 
biście. 

Temwięcej, że — zrządzeniem przyź 
padku — w tymże numerze „Głosu 
Kaniowczyków i Żeligowczyków, w 
artykule wstępnym, niżej podpisany 
(nie wiedząc o tem, że na dalszych 
szpaltach przytoczone zostanie prze: 
mówienie Marszałka Piłsudskiego), 
między innemi napisał: 

„Więcej nas już było. Ale w sto: 
sunku do 30-miljonowego społeczeń: 
stwa niewielu wierzyło w siły własne: 
go narodu, w moc Józefa Piłsudskie: 
go... Tak było wczoraj. A dziś? Jesze 
cze nas jest więcej. Pod wodzą tegoż 
Budowniczego Niepodległej, z tąże 
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wiarą we własne siły. Ale jeszcze nie 
wszyscy. Naszą jest rzeczą, by byli 
wszyscy z nami w szeregu"... 


Naszą jest rzeczą. To chciałem poz 
wiedzieć „na marginesie". 
Mieczysław Birnbaum. 


Na kopiec Piłsudskiego. 


Premjer Sławek i gen. Rydz = 


Śmigły wywożą ziemię w taczkach, za nie 


mi reszta członków rządu. 


Gdy pierwszy raz ujrzałem Komendanta 


Lat temu dwadzieścia i dwa.. Rok 
1913... Ćwiczenia strzeleckie pod liwo» 
wem w czasie Zielonych Świąt... 

Kilkaset młodzieńczych postaci w 
szaronicbieskich mundurach z karabiz 
rami i ładownicami uwija się od wcze: 
snego ranka po Janowsk'ch lasach... 

Bitwa... prawie, jakby prawdziwa, 
chociaż bitwa na niby. Deszcz od świe 
tu leje beznadziejny. Poprzez zasło: 
ry 'agieł i dżdżu grznuą wystrzały... 
ślepych nabojów nacierających na siez 
bie linij tyraljerskich. 

Choć to strzały „na riby”, trud i 
zmęczenie żołnierskie są ca kiem praw- 
dziwe. Bo o to właśnie, a tę zaprawę 
żołnierską do znoszenia przyszłych 
trudów wojny prawdziwej wtedy choz 
dziło! 

Choć utytłani, jak nieboskie stwo= 
rzenia, choć zmęczeni i marszem i 
przedzieraniem się przez lasy, „wiara 
strzelecka" dumna jest z pracy, jaką ka: 
zano jej wykonać| Entuzjazm młodo: 
ści, zapał do sprawy każą zapomnieć 
o wszystkiem tym przyszłym pow» 
stańcomI 

To też, gdy wieczorem, zmęczone i 
do nitki przemoczone kompanje i baz 
taljony zbierały się na szosie, śmiech 
i wesoła piosenka rozbrzmiewały w 
szeregach. Ale operacje strategiczne 
jeszcze nie skończone. Przerwano je 
tylko na noc. Jutro — ciąg dalszy! W 
szeregach nastrój podniecony, rados 
ny. Strzelcy z ust do ust podają sobie 
wiadomość, elektryzująca wszystkich. 


— Tak jest, naprawdę, sam Komen: 
dant kieruje ćwiczeniami. Jest gdzieś 
tu w pobliżu. Rano był na tej pozy» 
cji, a w południe na tamtej. Jest i 
Sosnkowski, szef sztabu i inni wyżsi 
oficerowie. 

Ten i ów opowiada z tajemniczą mi: 
ną, że widział tak, na własne oczy wie 
dział Jego sumiaste wąsy i przepaści- 
ste, do głębi duszy wnikające oczy... 

Ale tych szczęśliwców jest niewielu 
i wszyscy inni im zazdroszczą! Boć 
sława Piłsudskiego, bohaterskiego bo: 
jawca Rewolucji 1905—6 roku dobrze 
nam była znana już wówczas w r. 
1913. Zwłaszcza Jego ostatni zuchwały 
napad na pociąg pod Bezdanami. Jez 
go wykłady taktyki na kursie ofice- 
rów strzeleckich, Jego artykuły pra: 
sowe i odczyty o istocie wojny i zwye 
cięstwa, o drogach, które wiodą ku 


niepodległości — rozpalały serca całej 
ówczesnej młodzieży polskiej. 

To też cała brać (strzelecka, zebrana 
na rozmiękłej szosie, w deszczową noc 
majową gwarzyła głównie o Niml 

Mieliśmy rozpocząć niebawem marsz 
bojowy. 

Na przodzie ubezpieczenia — ściśle 
według regulaminu strzeleckiego „Służe 
by Polowej". 

Nasz pluton „drużyniacki' stoi na 
szosie na samem czele kolumny. Noc 
otula nas, jakby welonem, tak, iż resz= 
ty kolumny nie widzimy. Jesteśmy 
zmoknięci i zziębnięci, staramy się 
więc rozgrzać, jak możemy — skacząc 
po błocie. 

Niema na nas dosłownie ani jednej 
suchej nitki, a tu deszcz nie przestaje 
padać i mży beznadziejny kapuśnia: 
czek. Poprzez cieniuchne nitki dżdżu 
widzimy zaledwie na parę kroków. 

W tem... z nocy i deszczu wyłania 
się jakaś postać. 

Zaledwie możemy rozpoznać kształt 
maciejówki na głowie i zarys wojsko» 
wego płaszcza. 

Ale w ruchach, choć powolnych, lecz 
zdecydowanych, jest coś takiego, iż 
wszystkie chłopaki prężą się na bacze 
ność z karabinami u nogi. 

Nikły ogarek papierosa w ustach 
oświeca twarz poradloną i wąs opad- 
nięty.,. 

To On! Piłsudski! 

Przechodzi wolno wzdłuż zastygłe: 
go w bezruchu szeregu, w jednej ręce 
trzcina, którą uderza po butach, palce 
drugiej ręki dotykają daszka czapki 
w żołnierskiem pozdrowieniu. 

A pod sumiastym wąsem — ue 
śmiech. 

Uśmiech niezapomniany! 

Robi się jasno, robi się tak jasno 
w sercu, jakby promienie słońca prze: 
biły czarną Ścianę deszczu i nocy. 

W tem przystaje i rzuca kilka słów 
wpatrzonej w Niego z uwielbieniem 
drużynie: 

— Zmokliście chłopcy? Nic to, na 
prawdziwej wojnie będzie gorzej! 

Głęboki głos, prawie basowy, głos, 
na zew którego gotowiśmy wszyscy 
zginąć na miejscu lub porwać się na 
tysiące! 

I znowu uśmiech dobry, kochany, 
uśmiech, rozjaśnia tę marsową twarz. 

Patrzy na nas z życzliwością, z roz- 


7 


rzewnieniem niemal, ale równocześnie 
twardo, jak na „kamienie rzucone na 
szaniec" |] 

Czujemy wszyscy, że nigdy więcej 
swobodnie rozporządzać nami samymi 
nie będzie nam wolno, że już jesteśmy 
nie swoją, ale Jego własnością. Jego — 
i Polski! 

Przemówił tych kilka słów, uśmie: 
chnął się i poszedł dalej przed siebie, 
w mrok i deszcz. 

A my staliśmy długo i wyciągając 
za Nim szyję, wypatrywaliśmy Jego 
sylwetki. 

W tej przedziwnej chwili wieczor- 
nej lat temu 22 wziął dusze nasze w 
wyłączne władanie... 

A dziś? Dziś nie żyje i starym wia: 
rusom szloch wstrząsa piersi. Lecz 
kryjemy łzy wstydliwe i zacinamy 
usta. 

To nieprawda, On nie umarł! Żyje 
dalej wśród nas, jako idea, jako myśl, 
jako drogowskaz. I znów ku Niemu 
wyciągamy szyje, wypatrując Jego syl: 
wetki. 

Wielkość bowiem nie umiera nigdy! 

T .M. Nittman, 


Krypta na Wawelu 


Krypta św. Leonarda, w której spo» 
czywają zwłoki Marszałka Piłsudskie: 
go, będzie otwarta dla pielgrzymek je: 
szcze 2 miesiące, aby niesłabnącemu 
wciąż ruchowi pielgrzymów umożliwić 
złożenie ostatniego hołdu Wodzowi 
Narodu. 

Z końcem sierpnia rozpoczną się ro- 
boty około budowy sarkofagu Mar: 
szałka, który ma stanąć w tej krypcie. 


Komitet budowy 
Kopca Piłsudskiego 


Podjęta przez legionistów w ubież 
głym roku inicjatywa budowy Kopca 
Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu w 
Krakowie, celem przekazania wiekom 
Jego pamięci, jest realizowana w 
szybkiem tempie. 

Skład prezydjum Komitetu Budo: 
wy Kopca jest następujący: 


Przewodniczący — premjer Walery 
Sławek. 

Zastępcy Przewodn.: — b. premjer 
Aleksander  Prystor, gen. Edward 


Rydz = Śmigły i gen. Kazimierz Sosne 
kowski, 
arbnik — gen. dr. Ferdynand Za: 
rzycki. i ue 
Sekretarz — inż. Leopold Toruń. 
W Krakowie jako miejscu budowy 


powstał Komitet Wykonawczy, do 
którego należą: 
Przewodniczący — wojewoda dr. 


Mikołaj Kwaśniewski. 

Zastępcy Przewodn. — gen. Narbut: 
Łuczyński, prezydent miasta Mieczy» 
sław Kaplicki. 

Kierownik Organizacji i Techniki — 
T. Tomaszewski. 

Skarbnik — St. Kochanowski. 

Komisja Rewizyjna składa się z: b. 
premjera Janusza Jędrzejewicza, gen. 
Gustawa Orlicz + Dreszera i Marszał: 
ka Sejmu dr. Kazimierza Świtalskie: 
go. 

Komitet powołał swych delegatów 
w poszczególnych województwach. 

Biuro Komitetu budowy kopca w 
Krakowie mieści się przy ul. Lubicz 
4. Przez biuro to muszą przejść wszy: 
stkie zgłoszenia pielgrzymek, celem 
możności uzyskania wstępu do krype 
ty wawelskiej oraz zapewnienia sobie 
w czasie pobytu w Krakowie kwater, 
wyżywienia oraz dojazdu autobusami 
na Sowiniec. Komitet dysponuje 3 
wielkiemi ośrodkami zakwaterowania 
dla przyjezdnych (szkoły - kwateruje 
kuratorjum okręgu szkolnego kraz 
kowskiego). 

Prace dotychczasowe około budo- 
wy kopca osiągnęły wykonanie 45% 
robót ziemnych i jednej czwartej wy» 
sokości kopca. Kopiec gotowy będzie 
wraz jz urządzeniem otoczenia na jes 


sieni 1936 r. 
Dla biorących udział w sypaniu 
kopca wybudowano na miejscu obs 


szerny pawilon, gdzie znalazły pomie: 
szczenie: specjalny urząd pocztowy, 
sklep z pamiątkami na dochód budo» 
wy kopca, bufety 
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Romendantowi w hołdzie 


Tradycyjny zjazd legjonistów w Krakowie 


W dniu 24 ub. miesiąca odbyło się 
posiedzenie Zarządu Głównego Zwią: 
zku Legjonistów Polskich, na którem 
powzięto następującą uchwałę: 

Zarząd Główny Związku Legjonisz 
tów Polskich zwołuje na dzień 6 sier- 
pnia do Krakowa tradycyjny legjono= 
wy Zjazd Sierpniowy dla zbiorowego 
złożenia hołdu przez legjonistów Ko: 
mcendantowi Legionów, Marszałkowi 
Józefowi Piłsudskiemu. 

W czasie Zjazdu odbędzie się uros 
czysty akt jednoczesnego złożenia na 
Kopcu Piłsudskiego urn z ziemią ze 
wszystkich pobojowisk legjonowych. 
Zbieraniem ziemi zajmować się będą 
wyłącznie legjonowe Koła Pułkowe. 

Szczegóły programu Zjazdu ustalone 
będą w najbliższym czasie. 

Według pogłosek w czasie uroczyste- 
go zebrania delegatów, które odbędzie 
się w Ratuszu krakowskim, wygłosi 
przemówienie gen. Rydz=Śmigły. 


„Piątacy” i 


Zarząd główny koła b. żołnierzy 
5 p. p. I Brygady L. P., rozpatrując 
na swem ostatniem posiedzeniu for: 
my oddania hołdu pamięci Pierwsze: 
go Marszałka Polski, postanowił m. in. 
wydać specjalną monografję, poświę: 
coną postaci Komendanta na tle ży: 
cia ii walk 5 pułku, aż do obozów 
włącznie. 

Monografja zawierać będzie zbiór 
rozkazów, pism, okolicznościowych 
przemówień, fotografij i t. p., przejaż 
wiających stosunek Komendanta do 5 
pułku i „piątaków*, oraz wspomnie 
nia „piątaków“ z bezpośredniego sty: 
kania się z Komendantem. 

W tym celu zarząd wyłonił komi: 
tet redakcyjny w składzie: mjr. Lilpiń: 
skiego Wacława — przewodniczącego 
oraz posła Malskiego, sędziego 
Kordowskiego, kpt. Kruka-Strzeleckiez 
go i kpt. Różyckiego — członków koz 
mitetu. I 

Po zebraniu materjału, powołani zo: 
staną  plastycyzlegjonikci do nadania 
wydawnictwu gólnych form zew- 
nętrznych. 

Wszyscy koledzy  „piątacy', a w 
szczególności koledzy oficerowie 5 
pułku, oraz rodziny nieżyjących „„piąę 
taków", którzy posiadają materjał, naz 
dający się do wydawnictwa, fotografje, 
mają w pamięci lub zdołają sobie uz 
przytomnić poszczególne fakty i epi- 
zody nam potrzebne, — proszeni są 
o nadsyłanie materjałów przesyłkami 
poleconemi do dnia 1-goọ sierpnia r. b. 
pod adresem członków komitetu: kpt. 
KrukazStrzeleckiego (M. S. Wojsk., 
Wojskowy Instytut Naukowo:Owia: 


Równocześnie odbywać się będzie 
w Krakowie, również już tradycyjny 
Marsz Szlakiem Kadrówki, organizo- 
wany przez Zw. Strzelecki. W ze- 
szłym roku marsz spowodu powodzi 
się nie odbył, tegoroczny jako pierw= 
szy po zgonie Marszałka Piłsudskiego 
będzie specjalnie uroczyście obchoe 
dzony. 

Marsz rozpocznie się 5 sierpnia, w 
dniu 6 sierpnia nastąpi nadanie odznak 
oddziałowych i zjazd legjonowy. W 
tym dniu odbędą się uroczystości wie» 
czorne w Oleandrach, a mianowicie 
rozpalenie ogniska pod Oleandrami i 
odczytanie historycznego rozkazu. W 
ramach tych uroczystości odbędzie się 
również marsz gwiaździsty pieszych 
drużyn strzeleckich, z wszystkich poz 
wiatów do Krakowa, przyczem każda 
z tych drużyn przyniesie z sobą ziez 
mię na kopiec na Sowińcu. 


„Szóstacy” 


towy, Warszawa — Zielna 17, tel. 
654-01), lub kpt. Różyckiego (G. I. S. 
Z. Wojskowe Biuro Historycz., Ware 
szawa — Al. Szucha 14, tel. 802-80, 
wewn. 84). 

Materjały, nadesłane pod wskazane= 
mi adresami, będą staranie przecho= 
wywane, a po wykorzystaniu — zoz 
staną zwrócone właścicielowi w cało: 
ści. 

Nadawcy proszeni są o zaopatrzenie 
fotografij objaśnieniami daty, miejsca 
i opisu nadesłanej iodbitki. 


x 


W sali Kół Pułkowych odbyło się 
walne zebranie warszawskiego Koła 
Szóstaków. Przewodniczący zarządu 
Koła, ppłk. dr. Jakubowski, nawiązu: 
jąc do udziału Szóstaków w składanym 
przez społeczeństwo hołdzie pamięci 
Marszałka Piłsudskiego, wezwał ze: 
branych do złożenia uroczystego Ślu: 
bowania wytrwałej pracy w duchu niez 
śmiertelnych wskazań Komendanta. 

Następnie członkowie Koła wysłu: 
chali sprawozdania zarządu i komisji 
oraz przeprowadzili wybory, w któryc 
wyniku jednogłośnie wybrany został 
ponownie poprzedni zarząd: — ppłk. 
rez. dr. Tadeusz Jakubowski jako 
przewodniczący; mjr. dypl. Zbigniew 
Osostowicz — zastępca przewodniczą: 
cego; płk. dypl. dr. Tadeusz Felsztyn, 
— skarbnik; mjr. Tadeusz Szmoniew= 
ski — sekretarz; mjr. Kazimierz Kier- 
kowski — członek zarządu, oraz ppłk. 
Zygmunt Karaffa, kpt. Karol Fluzar: 
ski i kpt. Tadeusz Mięsowicz — przez 
wodniczący poszczególnych komisyj. 


Zjazd ogólno-peowiacki w Krakowie 


Celem oddania hołdu pamięci Mar: 
szałka Piłsudskiego, Zarząd Główny 
Związku Peowliaków zorganizował w 
niedzielę dnia 23 bm. ogólnospeow:ac: 
ki zjazd do Krakowa. 

W dniu tym przybyło do Krakowa 
2300 delegatów wszystkich Okręgów, 
Kół i Placówek Związku, przywożąc 
ze sobą 23 umy z ziemią zroszoną 
krwią peowiacką. Zarząd Główny, rez 
prezentowany był przez prezesa miin. 
Kościałkowskiego, oraz pp. Kuchar: 


W Pułtusku i 


Uroczystości żałobne w Pułtusku z 
powodu śmierci Wodza Narodu — 
odbyły się w dniach 13 do 18 maja 
BAD: 

W mieście panował nastrój niezwyż 
kle poważny, cała miejscowa ludność 
pogrążona była w głębokim smutku. 
Na znak żałoby wywieszono flagi, 
spowite krepą i udekorowano wysta: 
wy oraz balkony domów. 

Przed zebraną ludnością w liczbie 
około 2.000 osób, prezes B. B. W. R. 
odczytał orędzie Pana Prezydenta Rze- 


skiego, Budzyńskiego, 


Sołtyckiiego, 
Czajkowskiego i Zdunia. 


Po przyjeździe do Krakowa, dele: 
gaci pomaszerowali w szyku zware 
tym do kościoła Marjackiego, gdzie 


odprawione zostało uroczyste nabo=z 
żeństwo żałobne. Skolei zebrani po: 
maszerowali na Wawel, a następnie uz 
dali się na Sowiiniec, gdzie wzięli ue 
dział w sypaniu Kopca, rzucając nań 
przeszło 70.000 worków: ziemi. 


Częstochowie 


czypospolitej. Ludność miasta złożyła 
przysięgę, ślubując wytrwać w pracy 
dla dzieła Wodza Narodu, według Je= 
go wskazań i testamentu. 

Wdniu 15 maja odbyło się w kolle- 
gjacie miejscowej uroczyste nabożeń: 
stwo żałobne w obecności 13 p. p., 
wszystkich stowarzyszeń, związków i 
cechów, oraz szkół Średnich i niższych, 
W (dwóch punktach miasta ustawiono 
głośniki, transmitujące przebieg uro= 
czystości żałobnych w Warszawie. Po 
defiladzie przed portretem Marszałka 


Piłsudskiego, okrytym flagą narodową 
i kirem, przy zapalonych pochodz 
niach, wygłoszone zostało krótkie 
przemówienie na Placu Teatralnym i 
nastąpiła 2:u minutowa cisza, poczem 
pochód rozwiązano. 


* 


Na wiadomość o zgonie Marszałka 
Piłsudskiego Prezydjum Federacji w 
Częstochowie w osobach prezesa W. 
Kobyłeckiego, komendanta mjr. H. Jac- 
kowskiego i sekretarza S. Labochy za- 
rządziło żałobę wśród wszystkich orz 
ganizacyj sfederowanych, której ze: 
wnętrznym wyrazem było noszenie ża: 
łobnych opasek na lewem ramieniu. 
Równocześnie wyznaczono kolejność 
organizacyj, które miały wystawić 
wartę honorową przy księdze kondo» 
lencyjnej w Starostwie Powiatowem. 
Wartę honorową sprawowały wszyste 
kie sfederowane organizacje, wysta: 
wiając po 2:ch umundurowanych lu: 
dzi od 13 do 19 maja. 


Wieczorem na placu min. Pierackie= 
go odbyła się manifestacja żałobna ku 
czci Marszałka. W bezpośredniem poz 
bliżu Magistratu, ozdobionego świa- 
tłem reflektorów i otulonem krepą po» 
piersiem Komendanta, stanęło wojsko 
i wszystkie sfederowane organizacje ze 
Zw. Legjonistów i Peowiaków na czez 
le. Olbrzymie masy społeczeństwa 
częstochowskiego zaległy pozostałą 
część placu i wszystkie przyległe uli- 
ce. Orkiestra 27 p. p. odegrała marsz 
żałobny Bethowena. Następnie prez 
zydent miasta Mackiewicz odczytał zes 
branym orędzie Pana Prezydenta Rze: 
czypospolitej, poczem prezes Federa: 
cji P.Z.O.O., p. Kobyłecki, wygłosił 
przemówienie, poświęcone bezgranicze 
nej czci i miłości dla Ukochanego Woz 
dzo, wzywając zebranych do oddania 
Mu ostatniego hołdu przez zachowa: 
nie trzyminutowego milczenia. Szope: 
nowskim hymnem rozpaczy, wiary i 
nadziei zakończono tę podniosłą mani: 
festację żałobną. 

W dalszym ciągu Zarząd Federacji 
zwołał wszystkie sfederowane organi: 
zacje na dzień 16 maja na plac Pie: 
rackiego, celem złożenia ślubowania 
na wierność idei Marszałka Piłsudskie= 


o. 

Pośrodku żywego czworoboku, któ: 
rego Ściany tworzyły oddziały Fedez 
racji, na tle chorągwi narodowych, 
widniało przewiązane krepą popiersie 
Marszałka Piłsudskiego, otoczone płos 
nącemi zniczami. Przed popiersiem 
stanęły poczty sztandarowe Federacji. 
Koło trybuny przedstawiciele władz 
ze starostą Rogowskim, prezydentem 
Mackiewiczem i pułk. dypl. Maczkiem 


na czele. Przemówienie wygłosił wie 
ceprezes Federacji R. Schmitd, a prez 
zes Federacji W. Kobyłecki odebrał 
od zebranych członków Związków 
sfederowanych ślubowanie, którego 
rota brzmiała: | 

„Ślubujemy uroczyście i zaręczamy 
słowem honoru, że w działalności na: 
szej będziemy przestrzegać wskazań 
Wskrzesiciela i Budowniczego Państwa 
Polskiego, Zwycięskiega Wodza Armii 
i Wodza Narodu Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Bęż 
dziemy realizować te ideały, którym 
On życie poświęcił. Pragniemy niez 
złomnie własną pracą i wysiłkiem 
udowodnić wobec historji, że godni je= 
steśmy wielkiej spuścizny, jaką nam 
Marszałek Piłsudski zostawił, a celem 
naszych wysiłków będzie budowa 
wielkości i potęgi Państwa. Choć 
przestało bić wielkie serce Ś. p. Jó- 
zefa Piłsudskiego — wierzymy, że 
duch Jego jest z nami i sądzić nas bę- 
dzie“. Żałobny werbel zakończył uros 
czysty akt ślubowania. 


Jednocześnie z Federacją w tymże 
czasie spontanicznie, samorzutnie ta» 
kież ślubowanie składały szerokie 
warstwy miejscowego społeczeństwa 
— odruchowo z pośród  organizacyj 
niesfederowanych i rzesze ludu... śluz 
bowały Komendantowi za przykła: 
dem Obrońców Ojczyzny. 

Z inicjatywy Federacji w dniu 19. 
maja r. b. publicznie na placu Pierace 
kiego takie same ślubowanie równie 
proczyżł i spontanicznie składało Z. 


W dniu 17 maja odbyło się na Jas- 
nej Górze nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy zmarłego Mocarza Du: 
cha i Czynu, odprawione przez ks. 
Biskupa Kubinę. Na środku kościoła 
ustawiono katafalk okryty purpurą i 
sztandarem państwowym. Przy kata: 
falku wartę honorową pełniło wojsko 
i Federacja. W nabożeństwie wzięły 
udział wszystkie sfederowane organi: 
zacje. 

W dniu 18 maja w momencie, gdy 
Zwłoki śp. Marszałka były składane 
na wieczność między groby królewskie 
na Wawelu, odbyły się pod szczytem 
Jasnej Góry nieszpory, których wys 
słuchało wojsko, Federacja i ine orga- 
nizcje oraz szerokie masy społeczeń: 
stwa. Po nieszporach odbyła się des 
filada wojska, sfederowanych organie 
zacyj przed biustem Marszałka na plaz 
cu Pierackiego. 

Na pogrzeb Marszałka Warszawy i 
Krakowa wyjechał prezes Federacji W. 
Kobyłecki oraz delegacje wszystkich 
sfłederowanych związków z pocztami 
sztandarowemi. 


Włoscy ochotnicy wojenni 


W Rzymie odbyła się uroczysta a: 
kademja żałobna dla uczczenia pamię: 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego, zor- 
ganizowana staraniem włoskiego Zw. 
Ochotników Wojennych. 

Na uroczystość tę przybyli m. in.: 
delegat ministerstwa wojny, gen. Pie: 
tnini, przedstawiciel senatu włoskiego, 
sen. Dudan, przedstawiciele Akademiji 
Włoskiej li Tow. Polsko:Włoskiego, 
liczmi: delegaci ochotników i komba- 
tantów ze sztandarami, przedstawicie: 
le różnych formacyj wojskowych, ate 
taches wojskowi i delegaci młodzie: 
ży faszystowskiej. Ponadto obecni: by» 
li ambasadorowie Wysocki i Skrzyńe 
ski, członkowie obu ambasad Rzpli: 
tej, konsul generalny Mazurkiewicz o 
raz przedstawiciele miejscowej kolonii 
polskiej. Salę udekorowano sztandara: 
mi polskiemi i włoskiemi. Przy sto- 


le prezydjalnym ustawiono portret 
Marszałka Piłsudskiego, przykryty 
krepą. y 
Postać Marszałka Piłsudskiego, jaz 
ko wskrzesiciela Państwa Polskiego i 
obrońcy cywilizacji łacińskiej, scha: 
rakteryzował w dłuższem przemówiee 
niu prezes Związku Ochotników Wo: 
jennych, gen. Coselschi. Następnie 
przemawiał p. Leonard  Kociemski, 
który podziękował kombatantom włos 
skim za hołd, oddany pamięci! Mare 
szałka Piłsudskiego i odczytał artykuł, 
napisany przez Mussoliniego w dn. 25 


sierpnia 1920 r. na łamach „Popolo 
d'Italia" o Józefie Piłsudskim jako 
zwycięzcy w wojnie 1920 r. 

Na zakończenie akademji zebrani, 


zgodnie z obyczajem faszystowskim, 
wznieśli okrzyk: „Presante" (obecny) 
na cześć Zmarłego. 


Zbiór fotogratji Marszałka Piłsudskiego 


Główna Księgarnia Wojskowa przy» 
stępuje przy współudziale Woiskowes 
go Biura Historycznego oraz Wojsko= 
wego Instytutu Naukowo:Oświatowes 
go do opracowania wydawnictwa, poz 
święconego Marszałkowi  Piłsudskie= 
mu. 

Dzieło to wydane będzie w formie 
źródeł fotograficznych, gdzie będą 
zgromadzone wszystkie najważniejsze 
dokumenty fotograficzne, odnoszące 


się do życia „Marszałka i sprawdzo» 
ne pod względem historycznym. 

W związku z tem Główna Księgare 
nia Wojskowa zwraca się do wszyste 
kich, którzy posiadają zdjęcia fotos 
graficzne Marszałka Piłsudskiego o ich 
przysłanie do Wojskowego Biura Hi- 
storycznego na ręce kpt. Stanisława 
Librewskiego, Warszawa, Al. Szucha 
14, tel. 8-02-80. 
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Mapy plastyczne bitew legjonowych 


u podnóża Kopca Piłsudskiego 


Mjr. Tadeusz Bobrowski w poroz 
zumieniu z Zarządem Koła Formacyj 
Pozagrupowych Leg. Pols., przedło: 
żył gen. Rydzowi: „Śmiglemu, jako Ko» 
mendantowi Legjonowych Kół Puł: 
kowych, następujący projekt, odno= 
szący sie do Kopca Piłsudskiego. 

Na jednej ze ścian Kopca wyko: 
nać plastyczną mapę Polski względnie 
części, na której walczyły Legjony. 
W miejscach, gdzie toczyły się histoa 
ryczne OB Legjonów, należałoby 
dać urny z ziemią tych pobojowisk i 
zaznaczyć małym obeliskiem z uwia 
docznioną nazwą miejscowości i daz 
tą historyczną bitwy. Obeliski te moa 
głyby być oświetlane w uroczyste 
dnie jak 19 marca, 6 sierpnia, 11 sto» 
pada i inne. 

Taka plastyczna i zdala widoczna 
mapa, przedstawiająca czyny  Legjo» 
nów byłaby dużą atrakcją, ściągającą 
uwagę widzów swoją  oryginalnocią, 
a dla pokoleń pouczającym katechiz= 
mem czynu zbrojnego Legjonów. 

Taką samą plastyczną mapę z zie: 
mią z pól BIEWEÓEH z szzłów "ROD S TE a iza z Z z czasów Polski 


DENATURAMI KUCHENKA 


Felg h-e 


„E MES” ŻELAZKO SPIRYT. 


Niepodległej pod Naczelnem Doz 
wództwem Marszałka Piłsudskiego 
możnaby sporządzić z drugiej strony 
Kopca. 

Pod względem technicznym nie 
przedstawiałoby to większych trud- 
noci. Wojskowy Instytut Geograficz: 
ny opracowałby plan w pewnej skali, 
który mógłby być wykonany w betoż 
nie, mając tylko pewne wzmocnienia 
żelazne, wbite w głąb kopca, by się 
nie obsuwało. Obeliski mogłyby być 
połączone przewodami elektrycznemi. 
Na białym lub matowym. szkle były: 
by nazwy miejscowości i daty. Były: 
by one w dzień 'widoczne, a oey ilu= 
minacji dawałyby i w nocy b. efek= 
towne widowisko. 

Możnaby jeszcze pomyśleć, czy wys 
konianie takiej mapy nie uskuteczniź 
łyby jakieś obozy harcerskie lub 
strzeleckie, któreby pod kierunkiem 
fachowców miały możność bardzo 
miłego przyczynienia się do tego hi» 
storycznego wyczynu społeczeństwa 
naszego. 


O 'usunięcie biskupa Łosińskiego 


W Kielcach odbyło się publiczne zes 
branie b. wojskowych i obywateli mia: 
sta, celem omówienia działalności ks. 
biskupa Łosińskiego w okresie żałoby 
narodowej. 

Po przemówieniach uchwalono przes 
słać na ręce p wojewody dr. Dziado= 
sza rezolucję następującej treści: 

„Wzburzeni wrogiem ustosunkowa: 
niem ks. biskupa Łosińskiego, pasterza 
djecezji kieleckiej dla spraw ogólno: 
państwowych, potępiamy niepoczytals 
ną działalność ks. biskupa Łosińskiego. 
która przynosi ujmę kościołowi katoz 
lickiemu i profanuje uczucia narodo= 
we wiernych Kościoła. 

Protestujemy przeciwko użyciu Koz 
ścioła do celów szkodliwej polityki dla 
państwa Polskiego, poczytując sobie 
za największy obowiązek przeciwdzia= 
łać niecnej agitacji. 

Po uchwaleniu rezolucji zebrani u: 
formowali się w czwórki i przemasze: 


LETNISKO 


| == BEZ KŁOPOTÓW 


GOSPODARSKICH 


PALNIK 
„R USTICUS* 


| ac 


rowali przed pałacem biskupa, wznoz 
sząc pod jego adresem wrogie okrzy» 
ki. Równocześnie pod pałacem biskupa 
zebrał się tłum demonstrantów, który 
usiłował wtargnąć do pałacu. 

Do ekscesów nie dopuściła policja, 
wystawiając przed pałacem silne poż 
sterunki. 

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Ra: 
dy Miejskiej m. Kielc uchwalono wy: 
stosować do Nuncjusza Marmaggiego 
oraz do Prymasa Polski ks. Kardynała 
Hlonda prośbę w sprawie usunięcia ze 
stanowiska ordynarjusza kieleckiego 
ks. biskupa Augustyna Łosińskiego — 
w związku z ubolewania godnem staz 
nowiskiem jego w okresie ciężkiej ża: 
łoby narodowej. 


PÓŁ ROKU WIĘZIENIA. 


Przed sądem w Łomży stanął ks. Koz 
chański, prefekt w Tykocinie, który 
przeciwstawił się zarządzeniom władz 
szkolnych w sprawie nałożenia przez 
dzieci szkolne opasek żałobnych po 
śmierci Marszałka Piłsudskiego. 

Sąd wydał wyrok, skazujący ks. 
Kochańskiego na 6 miesięcy więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego, bez 
zawieszenia kary. 


Wymiana dzieci kombatantów 


Wywiad z pułk. Aleksandrą Zagórską 


Lord Hurhill, na zjeździe 
młodzieży konserwatywnej, któ: 
ry odbył się w końcu stycznia 
b. r. w Londynie oświadczył: 

„Jeśli między wami a młodzie: 
żą innych krajów zdołają „wys 
tworzyć się węzły przyjaźni, o= 
partej na wzajemnym zrozumie 
niu i wysiłku, to wtedy, gdy 
zajmiecie nasze miejsca, nie bę: 
dziecie mieli tych kłopotów z uz 
trzymaniem pokoju, jakie my 
mamy obecnie. Bo któż chciałby 
walczyć z przyjaciółmi... 

Zrozumienie roli młodzieży w 
dziele utrzymania pokoju zdobyż 
wa coraz więcej miejsca w umy: 
słach mężów stanu, a wynikiem 
tego jest rozwijająca się coraz 
bardziej akcja kontaktowania 
ze sobą młodzieży między poz 
szczególnymi narodami. Akcja ta 
przyjmuje, zależnie od warun? 
ków, najrozmaitszy charakter: 
inicjuje się więc wycieczki mło: 
dzieży, zjazdy koleżeńskie uz 
czelni o podobnych charakte: 
rach, praktyki wakacyjne, a 
wreszcie kolonje letnie. 

W Polsce akcją tą od szeregu 
lat zajmuje się Akademicki 
Związek Zbliżenia Międzynaro= 
dowego „Liga“, a ostatnio Zw. 
Harcerstwa Polskiego, który np. 
w roku bieżącym sprowadza do 
Polski 5.000 harcerzy czechosło= 
wackich na dwa miesiące letnie- 
go pobytu częściowo nad moż 
rzem, częściowo w górach. 

Ponieważ w kołach federacyj= 
nych mówiono, że Federacja P. 
Z. O. O. zamierza przystąpić do 
tej akcji i i zainicjować wymianę 
zagraniczną dzieci, względnie 
młodzieży, między Polską a Sekz 


cjami narodowemi Fidacu — 
zwróciliśmy się o bliższe infor- 
macje do pani płk. Aleksandry 
Zagórskiej, jako tej działaczki 
na terenie Federacji, w której re- 
sorcie podobne sprawy mogłyby 
leżeć. 

— Czy Pani Pułkownik sły: 
szala, że Federacja zamierza zor- 
ganizować wymianę dzieci, poz 
zostających pod opieką Federa- 
cji, między Polską a Rumunją? 

Pani Zagórska o tem nie sly: 
szała, samą jednak koncepcję 
wymiany uważa za słuszną i cez 
lową zarówno ze względów na: 
tury gospodarczej jak i moral- 
nej, tylko, że.. 

Tu p. Zagórska uśmiecha się i 
dodaje: 

— czy nie byłoby rzeczą właś: 
ciwą, zeby sprawę wymiany mło: 

zieży zacząć od wymiany dzieci 
polskich między poszczególnymi 
dzielnicami, bo to jest sprawa 
bliższa. Niech najpierw dzieciaki 
poznają dobrze swój kraj, a poz 
tem dopiero niech poznają zagra: 
nicę. W tym kierunku pracuję— 
mówi p. Zagórska — i uważam 
tę pracę za bardzo celową. 

Następnym etapem byłoby 
sprowadzenie przez Federację 
do Polski dzieci polskich z zaz 
granicy, bo i to jest sprawa waże 
na, a gdyby to wszystko zostało 
już zrobione — wtedy dopiero 
możnaby mówić o sprowadzaniu 
dzieci zagranicznych. Technicze 
nie nie byłoby to wcale trudne. 
Kwestja przejazdów dałaby się 
niewątpliwie przy poparciu Mie 
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
rozwiązać minimalnym kosztem, 
a pobyt na koloniach też niewie» 


leby kosztował. Wreszcie kweste 
je formalne, które mogłyby powe 
stać na terenie międzynarodo: 
wym, nie byłyby również zbyt 
trudne do pokonania, jeśli zwa: 
żymy na ogromny wpływ, jaki 
na terenie Fidacu ma gen. Gó- 
recki. Oczywiście, że mowa tuz 
taj o dzieciach starszych w wie: 


ku 14 — 16 lat bo tylko takie 
mogą naprawdę wykorzystać 
pobyt zagranicą. 

Ze słów tych widzimy, że poz 
mysł sam chyba jeszcze długo 
pozostanie w sferze projektów, 
nad którymi jednak warto się 


zastanowić. 
S. 


O zniżki kolejowe 


Rozpoczął się okres urlopowy. Każ- 
dy, kto cały okrągły rok przesiedział w 
dusznych murach miasta, marzy o tem, 
jakby to rzucić wszystko i jechać jak 
najdalej przed siebie — w góry, nad 
morze, na jakąś daleką wieś wileń: 
ską... 

Dla wielu jednak z pośród nas są to 
marzenia niedościgłe — głównie z poz 
wodu kosztów przejazdu. 

Jeśli idzie o samych b. wojskowych, 
to jeszcze pół biedy. Wielu ma Virtuti 
albo Krzyż Niepodległości i związane 
z tem znaczne zniżki. Oficerowie w 
stanie spoczynku korzystają ustawowo 
ze zniżek prawie 50%:owych. Ale ro: 
dziny nasze — dla tych już nie ma ża: 
dnych ulg na kolejach. 

Gdyśmy byli w czynnej służbie, żo= 
nom naszym przysługiwało prawo ja: 
zdy za opłatą połowy biletu. Teraz, 
gdy jesteśmy na emeryturze, prawo to 
one straciły zupełnie. 

Jest to duża krzywda, jeśli się zwa: 
ży, że i nasze pobory emerytalne zo: 
stały w międzyczasie obniżane stop- 
niowo i obecnie wynoszą one o jedną 
trzecią mniej, niż wynosiły wtedy, 
gdyśmy przechodzili w stan spoczyne 
ku. Z tego więc, co pozostało nam te 
raz, absolutnie nie ma już mowy o ja: 
kimkolwiek wyjeździe żon naszych. 


dla żon emerytów 


A przecież niejednokrotnie nie jest 
to podróż dla przyjemności, ale koz 
nieczna dla zdrowia. 


Kolej zrobiłaby na tem niezły intez 
res, gdyby przyznała pewne zniżki dla 
żon emerytów wojskowych, które tez 
raz z konieczności siedzą w domu, a 
gdyby dostały zniżkę, jeżdziłyby i ko: 
lej by zarobiła. 


Kiedyś w sferach kombatanckich 
mówiono, że niedaleki już czas, gdy 
żonom emerytów wojskowych będzie 
przyznane prawo do 50%:owej zniżki 
kolejowej dwa razy na rok. Wystare 
czyłoby to najzupełniej. 

Mówiono także i o tem, że sami ez 
meryci mają być pod tym względem 
zrównani z oficerami armji czynnej i 
będą korzystali z 80%:owej zniżki. 

Ale to za śmiałe marzenia.. Zadowos 
limy się na razie zniżkami dla żon, 
choćby tylko jeden raz w tym roku— 
byleby dali. 

Związek Oficerów w stanie spoczyne 
ku zasłużyłby się dobrze swoim człon= 
kom i ogółowi emerytowanych ofice- 
rów, a może nawet i podoficerów, gdy= 
by dla ich żon zdobył choć tę jedną 
jedyną ulgę na kolejach. Ale jak naj- 
rychlej I 

Józef K. 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-CHEMIGRAFICZNY 


STRZELCZYK, 


TELEFON 269-06 


Wykonywa — 


GRABSKI | 


SPÓŁKA Z OGR. 
klisze siatkowe 


ODPOW. 


i kreskowe, jedno i 


LINKOWSKI 


ELEKTORALNA 41 


wielo- 


barwne na cynku i miedzi dla druku płaskiego i rotacyjnego. 
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Na różnych odcinkach Federacji 


640 dzieci b. wojskowych 
na 8 tygodniowym odpoczynku 


W roku bieżącym Sekcja Kultural- 
no « Społeczna przy Zarządzie Głów: 
nym Federacji P. Z. O. O. pozostają: 
ca pod kierownictwem pułk. Zagóre 
skiej uruchomiła 4 kolonje letnie dla 


dzieci członków Związków: Sfederoe 
wanych. 
Na kolonje mieszczące się w Jaz 


starni, Nowym Targu, Przetyczy i 
Wsi Kościuszkowskiej, przyjętych zoz 
stało, po uprzedniem badaniu lekar. 
skiem 640 dzieci, których ostatnia 
partja opuszcza Warszawę w pierw- 
szych dniach lipca. 

Kierując się doświadczeniem zeszło: 
tocznem, przedłużono w roku biez 
żącym czas pobytu na kolonjach z 
czterech tygodni (w roku zeszłym) 
do ośmiu, co zapewnia dzieciarni peł- 
ny odpoczynek w idealnych warun= 
kach zdrowotnych, pod troskliwą o=- 
pieką wykwalifikowanych opiekunek 
i przy stałej obserwacji lekarskiej. 
Dzieci kierowane (były na kolonje 


według wskazań lekarzy, którzy w zaz 
leżności od stanu ich zdrowia kiero= 
wali je bądź nad morze, bądź w góż 
ry, bądź też w cudowne lasy Przety: 
CZy. 

Pobyt ma kolonjach jest zasadmiczo 
bezpłatny. Natomiast niewielki pro+- 
cent dzieci, których rodzice posiadają 
zajęcia zanobkowe, przyjęty został na 
kolonje za opłatą, wynoszącą 50 zł. 
Koszt zorganizowania kolonji wy: 
niósł ok. 50 tys. zł., uzyskanych przez 
Sekcję częściowo z subwencji, częścio= 
wo zaś z imprez dochodowych. 

Należy podkreślić, że w roku bie- 
żącym Sekcja Kulturalno Społeczna 
Federacji zdołała wysłać na kolonje 
dwunkotnie większą liczbę dzieci, niż 
w roku ubiegłym, jeśli zaś uda się zaz 
budować własne tereny pod Radością 
to kolonje letnie Federacji pomieścić 
będą mogły w roku 1936 przeszło 1500' 
dzieci. 


Współpraca Kombatantów Województwa 
Warszawskiego 


Dnia 23 czerwca b. r. obradował w 
Warszawie „zjazd delegatów woje: 
wódzkiej Federacji P. Z. O. O., Zwią» 


zku Legjonistów Polskich, Związku 
Peowiaków, Związku Rezerwistów, 
Związku Strzeleckiego i Związku 


Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Tematem obrad były sprawy zwią- 
zane z koordymacją prac w terenie, 
ze szczególnem uwzględnieniem spraw 
Przysposobienia Wojskowego i Wy: 
chowania Fizycznego, które to zaz 
gadnienia w okresie letnim wysuwają 
się na czoło prac Związków sfedero: 
wanych. Zebranie na które przybyło 
przeszło 200 delegatów, zagaił prezes 
Okręgu wojewódzkiego Związku Peo- 
wiaków ob. Dublasiewicz, który w 
krótkiem przemówieniu uczcił pamięć 
Marszałka Piłsudskiego, poczem wez 
zwał zebranych do 3 minutowej ciszy. 

Skolei prezes Okręgu  Wojewódz: 
kiego Związku Legjonistów Polskich, 
p. Radlicki omówił znaczenie Zjazdu, 
wskazał na konieczność ujednostaje 
nienia poczynań poszczególnych 
Związków, celem uniknięcia chaosu, 
który mógłby zaistnieć w chwili, gdy 
prace w organizacyj, zdążających w 
zdwojonym obecnie tempie do wspól- 
nego celu, poczęłyby się krzyżować. 
W dalszym ciągu obrad dyr. P. U. 
W. F. płk. Kiliński wygłosił referat o 
P. W. w Polsce, zaś mjr. Dabrowski 
o organizacjach P. W. zagranicą. 
Wreszcie mecenas Radlicki w paru 
słowach omówił zasady nowej ordy: 
nacji wyborczej. 

Zebrani przyjęli jednomyślnie nastę: 
pującą rezolucję: 

1) w wykonaniu testamentu Wodza 
naszego Marszałka Józefa Piłsudskie= 
go — zebrani w dniu 23. 6. 1935 r. kiez 


Województwo 


— Wobec przeniesienia kol. Jerze- 
go Neugebauera z Baranowicz i zrezys 
gnowania w związku z tem ze stano: 
wiska I wiceprezesa Federacji Woje- 
wódzkiej P. Z. O. O. — stanowisko to 
objął kol. Zygmunt Głębski ze Słonie 
ma. 

— Prezydjum Zarządu 'Wojewódzs 
kiego Federacji P. Z. O. O. dokoopto= 
wało do Prezydjum kol. Gajla, naczele 
nika wydziału społ.:polit. Urzędu Wos 
jewódzkiego w Nowogródku w cha: 
rakterze inspektora wojewódzkiego 
Federacji. 

— W celu nadania pracom Fede- 
racji większej intensywności Zarząd 
FUTRA modeli. Lisy srebrne, 

krzyżaki, niebieskie, 
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 


wym specjalne warunki. 


Duży wybór ostatnich 


rownicy prac: Federacji, Zw. Legjoni: 
stów, P. O. W., Strzelca, Zw. Pr. Oby: 
watelskiej Kobiet i Zw. Rezerwistów na 
terenie woj. warszawskiego, stwierdza: 
ją, że najmocniejsza łączy je więź — 
wspólna idea, jeden cei — droga wska: 
zana przez Wodza — dobro Polski i 
postanawiają: 

a) w pracy swej, poczynając od naje 
niższego szczebla organizacyjnego, 
przestrzegać ściśle koleżeństwa, wzaz 
jemnej pomocy, a wszelkie mogące na 
tle różnic taktycznych wyniknąć spory 
— załatwiać polubownie, nie naraża: 
jąc na szkodę interesów żadnej orga: 
nizacji; 

b) dbając najbardziej o najdroższy 
nasz skarb — rycerską postawę naroz 
du nie zapomnimy o słowach Wodza: 
„Prawo i honor, honor i prawo 
trzeba im dać żyć“. To dokona się gdy 
na wszystkich szczeblach życia publi- 
cznego i organizacyjnego w Polsce 
staną ludzie najlepsi, najsolidniejsi, nie 
szukający w nich korzyści osobistych, 
nieskazitelni, moralni, aby w Polsce, 
która idzie, nie było za dużo niepra: 
wości. 

Uznając zakres pracy Zw. Rezerwi: 
stów i Strzelca za najistotniejszy, bo 
zmierzający swem  przysposobieniem 
wojskowem do utrwalenia tej właśnie 
tradycji rycerskiej, wzmożenia poczu: 
cia honoru obywatelskiego, postanawia 
my otoczyć najtroskliwszą opieką i 
najżyczliwszem poparciem, postanawia: 
my, że wynikiem dzisiejszego zjazdu 
wymienionych na wstępie organizacyj 
będzie solidarna współpraca we wszel- 
kich posunięciach zewnętrznych, obej: 
mujących szersze postulaty życia puz 
blicznego. 

Na tem obrady zakończono. 


Nowogródzkie 


Wojewódzki polecił powołać instruk- 
torów powiatowych Federacji wspól- 
nie ze Związkiem Rezerwistów. Środ: 
ki finansowe na pokrycie kosztów u: 
trzymania tych instruktorów należy 
zdobyć we własnym zakresie. Jako 
pierwsze zadanie instruktorów byłoby 
uruchomienie świetlic, które należy 
tworzyć przy pomocy komasowania 
świetlic, istniejących w danej miejsco: 
wości. 

— Celem pobudzenia do życia nies 
zorganizowanej dotychczas na terenie 
Województwa akcji prasowej, Zarząd 
Wojewódzki wciągnął do Federacji w 
charakterze  referentów prasowych 
przedstawicieli prasy miejscowej. Spraz 
wozdania o przejawach życia Federacji 
w celu ich umieszczenia w prasie nales 
ży przesyłać do redakcji czasopisma 
„Naród i Wojsko“. Zalecono również 
spowodować za przykładem Słonima, 
by instruktorzy oświaty pozaszkolnej 
zaprenumerowali dla świetlic czasopise 
mo „Naród i Wojsko“. 


Pośmiertne dla rodzin osób : 
ubezpieczonych w Federacji 


Podajemy poniżej wykaz sum, wys 
płaconych rodzinom po śmierci ubeze 
pieczonych za pośrednictwem Fede- 
racji w P. K. O. za rok 1934 i od 1. I. 
1955r do! 16. WA 1955r. 

Białystok, Babula Antoni zł. 685,—, 
Białystok, Stilter MKaroł Artur, zł. 
550.—, Baranowicze, Kowalewicz Elj. 
zł. 410.—, Buk, Pluta Franciszek zł. 
1.650.—, Białystok, Cylwik Wacław 
2.600.—, Bursztyn, Bem Piotr zł. 650.— 
Bobrowniki, Wyderka Władysław zł. 
650.—, Białystok, Demieńczuk=Sidorcz. 
M. 410.—, Bydgoszcz, Kortas Jan zł. 
1.500.—, Bieruń Nowy Sonntag Fran: 
ciszek zł. 650.—, Bielsk Podl. Cupryk 
Tadeusz zł. 650.—, Białystok Szubzda 
Jan zł. 685.—, Bydgoszcz, Grunkowski 
Brunon zł. 550.—. 


Częstochowa Miłosek Józef 1.370.—, 
Cisowa Hyciek Rudolt zł. 1.300.—, 
Chełm, Perelsztajn Mordko zł. 1.100.— 
Cygany p. Chmielów Panek Stefan zł. 
650.—, Chorzów li Vogt Teofil zł. 
685.—, Chełm Lub. Kozicki Łukasz zł. 
3.250.—, Chełm Lub. Sielski Stefan zł. 
600.—, Chorzów Figna Franciszka zł. 
600.—, Częstocice Stawiński Antoni zł. 
600.—. 

Drohobycz Wiśniewski Wacław zł. 
650.—. 

Grodno Ćwiklińska Helena zł. 650.— 
Gdynia:Grabówek Topolski Augustyn 
zł. 650.—, Główno k. Łowicza Mame 
czak Franciszek zł. 650.—, Grodno Miz 
lański Zygmunt zł. 1.300.—, Gdynia 
Kołasiński Bronisław zł. 3.3500.—, 
Główno k. Łowicza Długołęcki Józef 
zł. 685.—, Grudziądz Połakowski Ma: 
ks. zł. 1.300.—, Główno k. Łowicza 
Pakuła Jan zł. 410.—, Główno k. Ło: 
wicza Kret Michał zł. 600.—. 


Hajnówka Łukpjaniuk Stanisław zł. 
650.—. 

Kraków Kęsek Władysław zł. 550.—, 
Kutno Głogowski Wład. zł. 650.—, Ku- 
nów Musiał Stanisław zł. 550.—, Kąty 
Denkowskie Połetka Winc. zł. 600.—, 
Kołomyja Bilik Józef zł. 550.—, Kato: 
wice Rymkiewiczowa Marja zł. 410.—, 


Komarówka Podl. Łuciuk Józef zł. 
2.600.—, Katowice Slaby Józef zł. 
1.300.—, Krzemieniec Pietroniec Jez 


rzy zł. 650.—, Kutno Napiórkowski 
Józeť zł. 2.600.—, Katowice III Matu- 
szczyk Jan zł. 685.—, Katowice III 
Burda Wojciech zł. 410.—, Kutno 
Dmochowski S. zł. 550.—, Kraków 
Hołysz Józef zł. 650.—, Krośniewice 
Kanafarski Wacław zl. 4.550.—. 


Lublin Wierciński Wacł. zł. 4.550.—, 
Lublin Matla Jakób zł. 1.100.—, Lu- 
blin Swęciak Bolesław zł. 600.—, Luz 
blin Bobrzyk Wacław zł. 1.300.—. 


Łódź Richter Robert zł. 685.—, 
Łódź Zajfryd Antonina zł. 685.—, 
Łódź Świętosławski Wład. zł. 410.—, 
Łódź Włóczysiak Franciszka zł. 600.— 
Łódź Zaborowski Wincenty zł. 600.—, 
Łódź Misztal Helena zł. 600.—, Łódź 
Górkiewicz Leon zł. 650.—, Łódź Ku- 
siak Piotr zł. 600.—, Łagiewniki Kar: 
wat Paweł zł. 1.300.—, Łódź Łąpiński 
Eugenjusz zł. 600.—, Łódź Kamiński 
Edward zł. 650.—, Łódź Skupień Roz 
man zł. 650.—, Łagiewniki Zieliński 
Paweł zł. 685.—, Łódź Wilczyński 
Władysław zł. 4.550.—, Łódź Schei- 
bler Karol Wilhelm zł. 4.800.—, Łódź 
Tomaszewska Józefa zł. 550.—, Łódź 
Walawski Stanisław zł. 9.840.—. 

Małyńsk Kiełkiewicz Józef zł. 2.740. 

Nowy Dwór Sommer Edward zł. 


685.—, Nowy Sącz Janków Adam zł. 
1.050—. 


Ostrowiec Kiel. Ryniecki Antoni zł. 
1.370.—, Ostrowy Maziarz Władysław 
zł. 1.300.—, Ostrowiec Kiel. Lisowska 
Marta zł. 1.200.—, Ostrow. Mazowiece 
ka Terebun Teodor zł. 685.—, Ostro= 
wiec Kiel. Brzeziński Jan zł. 550.—, 
Ostrowiec Kiel. Peć Wawrzyniec zł. 
685.—, Ostrowiec Kiel. Juda Henryk 
zł. 685—, Ostrowiec Kiel. Grzęda 
Franciszek zł. 650.—, Ostrowiec Zaz 
wada Władysław zł. 650.—,  Ostros 
wiec Pazderski Stanisław zł. 650.—. 

Pionki Bartoszewski Józef Aleks. 
zł. 820.—, Przemyśl  Krzemieniecki 
Józef zł. 600.—, Poznań Tomaszewski 
Maksymiljan zł. 600.—, Pionki Kutyła 


Piotr zł. 685.—, Poznań Loga Kazi- 
mierz 4.950.—, Poznań Lehnert Wik- 
tor zł. 685.—, Pińsk Paskudzki Stanie 
sław zł. 650.—, Pogorzałe Malik To: 
masz zł. 650.—, Plussy Gacek Mieczy: 
sław zł. 5.200.—, Podgóry  Stefanik 


Andrzej zł. 410.—, Piotrków (ryb. 
Szulc Jan zł. 550—, Pionki Chrza: 
nowski Jan zł. 685.—, Poznań Zurome 


ski Stefan zł. 550.—, Pruszków Sier- 
piński Ryszard Jan zł. 685.—. 


Radom Gruszczyński Wiktor zł. 
685.—, Radom Tkaczyk Ewa zł. 685.—, 
Rudniki Wolański Stanisław zł. 410.—, 
Ruda Pabjanicka Makowski Włady- 
sław zł. 550.—, Radom Walencik Jó- 
zef zł. 685.—, Radzyń Podlaski Cho: 
miczewski Józef zł. 4.920.—, Ruda Pa: 
bjanicka Mułler August zł. 410—, 
Rabka Zdrój Piotrowski Stanisław zł. 
685.—, Ruda Śl. Jagoda Jan zł. 685.—, 
Ruda Śl. Wieczorek Leonard zł. 550.— 
Radomsko Skrodzki Wiktor zł. 760.—. 


Stebnik Fabiak Jakób zł. 820.—, 
Skarżysko Kam. Karabiewski Edward 
zł. 1.500.—, Starachowice Król Stefan 
zł. 1.300.—, Skarżysko Kam. Koniecze 
ny Stefan zł. 63$.—, Skarżysko Kość. 
Kocia Józef zł. 1.300.—, Skarżysko 
Kam. Piróg Władysław zł. 1.370.—, 
Stąporków Górecki  (Walerjan zł. 
600.—, Starogard Bezdunowa Wero» 
nika zł. 650.—, Stoczek Kossowski Fee 
liks zł. 410.—, Skarżysko Kam. Głę: 
bicki Jan zł. 650.—, Szczekociny Cios 
sek Henryk zł. 2.400.—, Suwałki 
Szczerbiński Antoni zł. 600.—, Suchez 
dniów Michnowski Antoni zł. 1.300.— 
Suwałki Syćko Paweł zł. 685.—, Świę: 
tochłowice Mazurek Paweł zł. 600.—, 
Świętochłowice Podstawski Wincenty 
zł. 1.300., Skarżysko Kam. Trocha Aue 
reljusz zł. 650.-—, Świętochłowice So: 
wa Karol zł. 600.—, Skarżysko 2 Łue 
kowski Wincenty zł. 650.—, Stebnik 
Rolski Antoni zł. 1.300.—. 


Toruń Feix Ottokar zł. 650.—, Toruń 
Ciślewicz Andrzej zł. 650.—, Tarnów 
Czub Antoni Józef zł. 1.370.—, Tłuszcz 
k. Warszawy Rozego Tadeusz zł. 410. 


Warszawa Białkowski Roman zł. 
1.300.—, Wierzbnik Mameła Włady: 
sław zł. 650.—, Warszawa Skwarski 
Kazimierz zł. 550.—, Warszawa Raa 
domski Stanisław zł. 685.—, Wołożyn 
Myszlon Teodor zł. 650.—, Warsza: 
wa Mazurkiewicz Roman zł. 1.370.—, 
Wiśniewo  Karniłow Aleksander zł. 
820.—, Warszawa Mackiewicz Antoni 
zł. 650.—, Warszawa Pągowski Stani: 
sław zł. 650.—, Warszawa Koziorows 
ski Stanisław zł. 650.—, Włocławek 
Sowa Wojciech zł. 1.100.—, Wielka 
Wola Wujek Piotr zł. 685.—, Ware 
szawa Kaniewski Władysław zł. 650.— 
Warszawa Wolska Kazimiera zł. 650.—, 
Warszawa Juszkiewicz Józef zł. 
1.300.—, Warszawa Zieliński Lucjusz 
zł. 1.300.—, Warszawa Rudnicki Ed: 
ward zł. 410.—, Warszawa Trzebiń: 
ski Zygmunt zł. 600.—, Wierzbnik 
Zygadło Bolesław zł. 650.—, Warszas 
wa Marcinkiewicz Marjan zł. 1.300.—, 
Warszawa Zalewski Henryk zł. 685.—, 
Wilno Ostrowiecki Leonard zł. 1.230—, 
Warszawa Szulecki Kl. zł. 4.550.—, 
Warszawa Sgraja Wincenty zł. 1.300.—, 
Warszawa [Downarowicz Medard zł. 
4.920.—, Warszawa Jałowiecki Stanie 
sław zł. 650.—, Warszawa Stypułkow: 
ski Antoni zł. 600.—, Wierzbnik So: 
chanek Marjan zł. 650.—, Warszawa 
Grytta Czesława zł. 685,—, Warszawa 
Lenkiewicz Lucjusz zł. 550.—, Warz 
szawa Pankowski Aleks. zł. 650—, 
Warszawa Zechowska Janina zł. 
2.200.—, Warszawa  Niezabitowski 
Henryk zł. 685—, Włodawa Pień- 
kowski Antoni zł. 1.200.—, Wielkie 
Hajduki Galetzki Jan zł. 600.—, Wil- 
no Granatowski Aleks. zł. 820—, 
Warszawa Adamski Stanisław zł. 410.— 
Włcławek Pyde Adolf zł. 600.—, Wło: 
chy Grzankowski Jan zł. 685.—, Ware 
szawa Wiśniewski Feliks zł. 650—, 
Warszawa Musiał Marjan zł. 1.370.—, 


Żychlin Łuczak Józef zł. 685.—, Żye 
rardów Kulesza Stanisław zł. 410.—, 
Żyrardów Tomczyk Stanisław zł. 
600.—, Żyrardów Karolak Franciszek 
zł. 550.—. Razem zł. 180.510—. 
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W obozie legjonowo-peowiackim 


Szlakiem Legjonów na Wołyniu 


Towarzystwo Rozwoju Ziem Wscho: 
dnich, na którego czele stoi b. pre 
mjer, A. Prystor, od czerwca r. b. uz 
ruchamia nowy szlak turystyczny: 
„Szlak Legjonów na Wołyniu". 

Szlak ten obejmuje teren, gdzie 
przed dwudziestu laty garstka legjoni: 
stów pod wodzą Komendanta własną 
krwią i życiem budowała zręby przy» 
szłego Państwa Polskiego. 

Stacją wypadową jest Czartorysk 
na linji kolejowej Kowel — Sarny. 
Stąd w odległości około 9:sciu kilo: 
metrów znajdują się historyczne pos 
bojowiska pod Kościuchnówką. Dro: 
gẹ  Czartorysk —  Kościuchnówka 
można przebyć końmi, których doz 
starcza urząd gminny koło stacji Czar: 
torysk. Przed wsią Kościuchnówka 
znajduje się kopiec, usypany przez 
społeczeństwo wołyńskie ku czci Lez 
gionów. Kopiec ma obecnie 26 mtr. 
wysokości — projektowane jest podz 
wyższenie go do 43 mtr. Obok kopca 
umieszczono głaz kamienny z płytą, 
na której widnieje napis: „Tym, któż 
rzy życie swoje złożyli w ofierze Oj- 
czyźnie'. W sąsiedztwie „Polski Lae 
sek“ pamiętny z najcięższych walk, 
jakie tam się odbyły. Zachowały się 
jeszcze resztki okopów ziemnych i jes 
dna linja betonowa. W lasku znajdu: 
ją się 2 cmentarze legjonistów, ogro= 
dzone i utrzymane. 

Dalej na północ, w pobliżu bagien, 
na wzgórzu, znajdują się resztki „Rez 
duty Piłsudskiego". Na reducie zacho» 
wały się dotychczas resztki okopów 
betonowych. We wsi Kościuchnówka 
wykańczana jest szkola, która ma być 
równocześnie schroniskiem turystycze 
nem. 


Społeczeństwo wołyńskie zapocząte 
kowało pracę opiekuńczą nad zacho: 
waniem i odnowieniem pozostałych 
pamiątek z czasów walk; istnieją za: 
miary ulepszenia szlaku i dokonania 
całego szeregu prac historycznych i 


konserwatorskich. Praca ta zostaje 
podjęta przez T. R. Z. W. oraz Koła 
pułków legjonowych. 

Dla zaznajomienia przybywających 
na Wołyń z typowemi krajobrazami 
tamtejszemi — „Szlak Legjonów na 
Wołyniu" został przedłużony na 
wschód do rejonów Sarn i Kostopo: 
la i zapozna turystów ze sławnemi poz 
lami azaljowemi w okolicy Ostek 
oraz z jedynemi w Polsce kamienio: 
łomami bazaltu w Janowej Dolinie. 

Akcja kierowania turystów na 
„Szlak Legjonów na Wołyniu", orga: 
nizowana jest wzorem akcji z roku uz 
biegłego („Szlak Mickiewicza”) przez 
T. R. Z. W. przy ścisłej współpracy z 
„Orbisem” i polega bądź, na obsłudze 
indywidualnej turystów (każdy tury: 
sta za określoną cenę otrzymuje o: 
prócz zniżek kolejowych, karnet, u: 
prawniający go do wynajęcia furman: 
ki lub wózka parokonnego na objazd 
szlaku, noclegu w schronisku szkol: 
nem we wsi Kościuchnówka, na prze: 
jazd bocznicą kolejową z Kostopola 
do Janowej Doliny, na otrzymanie 
posiłku, przejazd kajakiem lub łódką 
po Horyniu i t. p.) bądź też na orga» 
nizowaniu zbiorowych wycieczek. 

„Szlak Legjonów na Wołyniu“ wyż 
pełnia jedną z wielkich luk w naszej 
turystyce, gdyż tam skierują swe kroz 
ki w rozpamiętywaniu chlubnej prze: 
szłości nietylko dawni żołnierze Ko: 
mendanta i ich rodziny, lecz ci wszys 
scy, którym są drogie wspomnienia 
lub wiedza o początkach odbudowy 
Państwa Polskiego a przedewszyste 
kiem młodzież. 

Przepiękne krajobrazy Wołynia bę: 
dą też niemałą siła atrakcyjną „Szla: 
ku Legjonów na Wołyniu". 

Ludność miejscowa zyska nietylko 
zarobek, który jej przyniesie turysta, 
ale także odczuje więź, łączącą ten 
kraj z resztą Polski. 


Zjazd żołnierzy b. Baonu Warszawskiego 


Na dzień 22 sierpnia br. projekto: 
wanv jest do Warszawy ziazd żołnież 
rzy b. Bataljonu Warszawskiego, któ: 
ry w ten dzień przed 20:tu laty wy: 
maszerował w pole do Pierwszej Bry- 
gady. 

Celem omówienia szczegółów uro 
czystości odbyło się pod przewodnic» 
twem mir. A. Tomaszewskiego zebra: 
nie legionistów bataljonu warszawe 
skiego, ma którem powołano komitet 
oreganizacviny Zjazdu. 


Przewodniczącym komitetu został 


mjr. Tomaszewski, jego zastępcą p. 
Piotr Olewiński. 

Komitet wzywa wszystkich legio- 
nistów bataljonu warszawskiego, aby 
pod adresem p. Piotra Olewińskiego 
(Warszawa, ul. Grójecka nr. 41 m. 27, 
tel. nr. 606-01) dla celów ewindencyje: 
nych zgłaszali swe nazwiska, podając 
jednocześnie pseudonim, adres obec= 
nv, przydział do kompanji w Baonie 
Warszawskim i późniejszy przydział 
w Brygadzie. 


Ofiarna praca na rzecz Państwa 


Zarząd Główny Związku Peowia: 
ków wydał następujący komunikat 
organizacyjny Nr. 55: 

„Być żołnierzem Marszałka Piłsud: 
skiego to nietylko zaszczyt, ale i wiel- 
ki obowiązek. Wielki dług zaciągnięty 
w doczesności względem Wodza, muz 
simy spłacać żmudną codzienną pracą 
— dźwigając Państwo ku wielkości. 

Dzieło dokonane dla Polski przez 
Marszałka Piłsudskiego oraz Jego zle: 
cenia na przyszłość, są tak olbrzymie, 
że wykonywanie Jego Testamentu 
noo na sumienną pracę kilku poko» 
eń. 

Powołanie do pracy dla Państwa 
całego Narodu i nieomal zbudzenie 
go z zupełnei martwoty, utworzenie 
potężnych zrębów nowego Państwa — 
jest dziełem tak potężnem, że z wielką 
otuchą możemy spoglądać w przye 
szłość. Jednocześnie jednak musimy 
pamiętać o tem, że mamy wszelkie da: 
ne po temu, by dziś Państwo dźwignię: 
te przez Wodza z chaosu — stosownie 
do Jego rozkazu — doprowadzić do 
naiwyższej potęgi. 

Po zgonie naszego Wielkiego Wy- 
chowawcvy i Wodza Narodu musimy 
uczynić bardzo sumienny rachunek z 
naszej dotychczasowej pracy dla Pol- 
ski. Na każdei placówce, na każdym 
posterunku, gdzie nas los rzucił — bę: 
dziemy wyznaczoną pracę spełniać z 
wielką sumiennością, pamiętając o tem, 
że zawsze jako Peowiacy musimy być 
przykładem dla innych. 


Obecnie wymagamy od wszystkich 
Obywateli "Peowiaków wykonywania 
i przestrzegania następujących zasad: 

1) Na każdym posterunku pracy po: 
magać należy w realizacji wielkiego 
dzieła przekształcenia Państwa w myśl 
zasad nowej konstytucji uchwalonej 
za życia Marszałka. 

2) Najlepszym żołnierzom Marszał: 
ka, którzy dostąpili tego największego 
zaszczytu prowadzenia nadal polityki 
państwowej i dowodzenia Armją — 
winiśmy wszędzie pomagać — nie 
szukać trudności w realizacji ich za: 
mierzeń, a winniśmv szukać sił do 
pokonania przeszkód, które mogłyby 
stanąć na drodze ich pracy. 

3) W społeczeństwie winniśmy u: 
szanować każdą pracę wykonywaną, 
dla dobra ogółu — pamiętając o tem, 
że wielu obywateli jakkolwiek nie 
miało zaszczytu bvć żołnierzami Mar: 
szałka — spełnili dobrze swe obowią: 
zki względem Państwa w tem samopo: 
czuciu, że żvią w wielkiej epoce Gez 
njalnego Wodza i wiekopomnych 
przeobrażeń przez Niego dokonywa: 
nych. 

Dziś tembardziei pomni na wielką 
przewidujacą mądrość Wodza Naro: 
du, szukać musimy w społeczeństwie i 
wśród wszystkich obywateli dobrych 
cech charakteru. Dobrą wolę ooywa: 
teli kraiu. obowiązkowość i ofiarność 
musimy skierowywać do pracy wiążą: 
cej wysiłek całego Narodu w dzieło 
wzmacniające jego siłę i moc. 


W każdym zakątku Polski, w naj- 
mniejszej osadzie, wsi i miasteczku 
znajdziecie chętnych obywateli do oz 
fiarnej pracy na rzecz Państwa i do 
konkretnego wykonywania zamierzeń 
nieraz trudnych na rzecz ogółu. Wszy 
scy Peowiacy powinni zatem poczynić 
starania wyszukania tych obywateli --- 
niepeowiaków, którzy świecą przykłaz 
dem, rozumem, ofiarną pracą dla ins 


Służba w POW 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny wydał orzeczenie o charakterze 
pracy w Polskiej Organizacji Wojsko- 
wej, spowodowanej skargą posterun: 
kowego policji Stefana Michalaka, 
któremu przy obliczaniu  emeryturv 
nie zaliczono służby w P.O. W. 
do 18:go roku życia. 

W myśl art. 38 ustawy emerytalnej 
służba w P. O. W. zalicza się dopie: 
ro od 18:go roku życia, wyjątek sta: 
nowi jedynie służba wojskowa na ob: 
szarze operacyjnym, która zaliczana 
bywa również nieletnim. 


nych, okolicę dźwigają w moralnych 
i fizycznych siłach. 

4) Praca Peowiaków na rzecz ogółu 
i Państwa, praca rzeczowa i uzgodnio» 
na z potrzebami istotnemi oraz z mieje 
scowemi czynnikami państwowymi 
musi im zapewnić nadal zaszczytne ie 
mię żołnierzy Marszałka  Piłsudskie: 
go”. ] 


podczas okupacji 


Michalak odwołał się od tego po» 
stanowienta władzy administracyjnej 
do N. T. A., który uchylił orzecze: 
nie, krzywdzące petenta i orzekł, iż 
pracę w P. O. W. na terenie okupa: 
cyjnym należy traktować jako rów- 
noznaczną ze służbą wojskową na obs 
szarze Operacyjnym. Z uwagi na to, 
iż Michalak jako nieletni był człon: 
kiem P. O. W. podczas okupacji niee 
mieckiej, N. T. A. uznał, że orzecze: 
nie władzy administracyjnej, należy 
uchylić i służbę w P. JO. W. zaliczyć 


mu na poczet emerytury. 


Okręg Stołeczny POW 


NOWY ZARZĄD 


Wybrany na walnem zebraniu w dn. 
28 kwietnia nowy Zarząd Okręgu Stos 
łecznego Zw. Peowiaków ukonstytuo= 
wał się następująco: 

Prezes — ob. ppłk. dypl. Tadeusz 
Puszczyński; 

Wiceprezes — ob. mjr. dypl. Ta: 
deusz Skinder; 

sekretarz — ob. kpt. Bronisław Kue 
śmierek; 

skarbnik — ob. Jan Zabłotniak; 

przewodniczący Bratniej Pomocy — 
ob. Tadeusz Grunwald; 

przewodniczący Komisji Organiza: 
cyjno:Personalnej — ob. Bronisław 
Wanke; 

gospodarz lokalu — ob. Władysław 
Kusiński; 

przewodniczący Komisji Odznacze» 
niowej — ob. Bolesław Bohdan Stu: 
dziński; 

przewodniczącą Oddziału Żeńskiego 
— ob. Gercówna; 

komisja KulturalnosOświatowa (ode 
czytowa) — vacat. 


SEKCJA SKARBOWCÓW. ~- 


Zarząd Sekcji Skarbowców Okręgu 
Stołecznego Związku Peowiaków, wy: 
brany w dniu 31 maja r. b. na Wal- 
nem Zebraniu Sekcji, ukonstytuował 
się następująco: Prezes — ob. Czesław 
Mekiński, Wiceprezes — lob. Eugene 
jusz Adamkowski, Sekretarz — ob. 
Wiktor Płoński, Skarbnik — ob. Jóż 


zef. Iglikowski, Kierownik Sekcji Or- 
ganizacyjnej — ob. Włodysław Woch- 
na, Kierownik Sekcji Samop. !— ob. 
Tadeusz Chełmiński. 


KOMENDANT PLACÓWKI 


Zgodnie z wnioskiem Zarządu Koła 
Warszawa:Północ, został zamianowany 
ob. Edward Michlewski komendantem 
placówki Nr. 26:b, na miejsce ustępują: 
cego ob. Tadeusza Orłowskiego. 


BRYGADA PRACY 


Brygada Pracy Peowiaków została 
rozwiązana i tem samem członkowie 
jej, po zweryfikowaniu ich personalij, 
zostaną przydzieleni do poszczególnych 
odnośnych Kół podług ich miejsc za: 
mieszkania. 


BIBLJOTEKA OKRĘGU. 


W okresie letnim bibljoteka Okręgu 
czynna będzie tylko w poniedziałki, 
środy i czwartki od godziny 17 do 
20ztej. : 


PORADY LEKARSKIE 


W związku z przeniesieniem ambula: 
torjum, dr. med. Tadeusz Ciosłowski 
nadal udzielać będzie bezpłatnej pomo: 
cy lekarskiej niezamożnym członkom 
Zw. Peowiaków w zakresie jego spe- 
cjalności (choroby kobiece) w ambu: 
latorjum Szpitala Przemienienia Pań: 
skiego na Pradze przy ul. Szerokiej 
nr .l — codziennie od godz. 17:tej do 
19:tej. 


Zgon,kapelana 


W dniu 12 maja b. r. zmarł w Szy: 
dłowie pod Mławą Ś. p. ks. dr. Jan 
Więckowski, proboszcz parafji Szydłor 
wieckiej, pułkownik W. P., b. naczelny 
kapelan Armji Polskiej we Francji, 
przeżywszy lat 51. 

Jako duszpasterz w Diecezji Płocz 
kiej wyjechał w r. 1914 na wyższe stu: 
dja medyczne do Włoch, a następnie 
do Francji, gdzie został kapelanem jeń: 
ców Polaków. W tymże roku udał się 
do Ojca Świętego Benedykta XV, w 
delegacji ze sztandarem, od jeńców 
wojennych dla Armji Polskiej i otrzy: 
mał z rąk Papieża poświęcenie sztane 
daru. 

W roku 1917 zostaje Naczelnym Ka: 
pelanem Armii Polskiej we Francji. In: 
teligencją swą, gorącem sercem, pracą 
i poświęceniem wywierał wielki wpływ 
moralny na oficerów i żołnierzy. Na 
polach Szampanji, w pierwszych szes 
regach bojowych, trwał jako Kapelan 
l:go pułku strzelców. Pełen bohater: 
stwa, w okopach ratował żołnierzy, 
nietylko na duszy, bowiem na barkach 
swych dźwigał rannych w bezpieczniej» 
sze miejsca. 


Błękitnej Armji 


Zatruty gazami, z osłabionem ser: 
cem, wraca w 1919 r. wraz z Armją do 
Polski, iżby tutaj nieść pomoc duchos 
wą swym towarzyszom broni, w wal. 
kach pod Lwowem i na Wołyniu. 

W dniu 15 maja, w dniu pogrzebu w 
Szydłowie zebrały się tłumy, aby od- 
dać ostatnią posługę wielkiemu patrjo» 
ciesżołnierzowi, krystalicznej postaci o 
wielkich zasługach i jeszcze większej 
skromności, jakim był $. p. ks. Więce 
kowski. 

Widniały wśród nich chorągwie reli- 
gijne i sztandary stowarzyszeń, jak K. 
S. M. Peowiaków, Inwalidów, Soko: 
łów, Polek z Mławy, ze sztandarem 
Stow. Weteranów Armji Polskiej na 
czele. 

Przybyły delegacje lego pułku ułas 
nów z Ciechanowa, 32 pp. z Działdo: 
wa, rezerwiści i poczet błękitnych żoł- 
nierzy, prowadzony przez kol. por. 
Wętkowskiego. 

Zarząd Główny wydelegował na po: 
grzeb kpt. inw. St. Żygadlewicza i wi- 
ceprezesa swego inż. St. de Holtorpa, 
który w imieniu Stowarzyszenia żegnał 
ks. kapelana wzruszającą przemową. 
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Przyjaciele Weteranów 1863 r. 


Doroczne walne zgromadzenie człon: 
ków Tow. Przyjaciół Weteranów 1863 
r. zgromadziło w Gospodzie Federaz 
cji PZOO przy ul. Brackiej I kilkaa 
dzesiąt osób, wśród których znalazła 
się także gromadka weteranów, co roz 
ku uczestniczących w takich zebra: 
niach. 

Zagajający obrady prezes Towarzya 
stwa mjr. Wł. Dunin-Wąsowicz odczya 
tał ustęp z przemówienia Marszałka: 
Piłsudskiego wygłoszonego w r. 1920 
do kawalerów orderu „Virtuti Militaż 
ri‘, a odnoszącego się do powstańców 
styczniowych. Zebrani wysłuchali stoż 
jąco tych słów i oddali hołd Marszał. 
kowi przez dwuminutową ciszę, Naz 
stępnie objął przewodnictwo obrad 
inż. Dybicz. 

Sprawozdanie Zarządu z całorocza 
nej działalności, przedłożone przez 
mjr. Wąsowicza, podaje, że pozostaje 
jeszcze 'przy życiu na terenie całej 
Polski 120 weteranów 1863 r. — w! 
ciągu roku zmarło 40:tu. W Warszaa 
wie żyje l7stu, z pośród których 10 
nie opuszcza mieszkania z powodu 
choroby lub bardzo podeszłego wie: 


ku. Towarzystwo działalnością swoją 
obejmuje całą Polskę, roztaczając 0a 
piekę nietylko nad samymi powstań- 
cami, ale i nad wdowami po weteraa 
nach, dła których otworzy niebawem: 
oddzielne schronisko. 

Sprawozdanie kasowe przedłożył 
skarbnik inż. Kraskowski, poczem na 
wniosek iKom'sji Rewizyjnej, zrefero= 
wany przez inż. Mierzyńskiego, u- 
chwalono Zarządowi absolutorjum. 

Weteran Miłczarski w imieniu to- 
warzyszy broni złożył Zarządowi poz 
dziękowanie za serdeczną opiekę i 
dowody miłości. 

Przy wyborach uzupelniających we: 
szły do Zarządu ponownie pp. Irena 
Ryszkiewiczowa i Janina Korsakowa 
oraz pp. Marja Milewska i 
Jackowska. 

Do gen. Rydza-Śmigłego jako ho: 
norowego prezesa Towarzystwa Przy: 
jaciół Weteranów wysłano depeszę od 
obecnych na zebraniu weteranów. 

Po zgromadzeniu odbyła się tradyż 
cyjna kolacja sklłładkowa, w której 
wzięli udział także i weterani. 


Janina 


Cmentarz Sybiraków w Warszawie 


W końcu roku 1954 na posiedzeniu 
Zarządu Okręgu Warszawskiego kol. 
Stanisław Stolarski zaprojektował po» 
czynienie starań o zdobycie własnego 
cmentarza dla Sybiraków na cmentae 
rzu wojskowym w Warszawie na Poz 
wązkach. 

Kurja Biskupia wyraziła swą zgodę, 
a specjalna Komisja, złożona z pp.: Me 
dwadowskiego, budowniczego Hrynte: 
wicza, R. Hoffmana i St. Stolarskiego, 
opracowała projekt urządzenia Cmen: 
tarza Sybiraków i regulamin o jego 
użytkowaniu. 

Każdy członek Związku Sybiraków 
może na tym Cmentarzu otrzymać 
tylko jedno miejsce o powierzchni 
2.80 X 1.33 mtr. w zasadzie jednooso= 
bowe, jednakże można uzyskać zez: 
wolenie na wymurowanie w tem miej: 
scu grobu rodzinego na dwa, trzy lub 
cztery miejsca (pięta), w których — 
prócz samego członka Związku — moż 
gą być grzebani najbliżsi członkowie 
jego rodziny. Koszty wymurowania 
grobu rodzinnego ponosi całkowicie 
osoba, która uzyskała przydział miej: 
sca i zezwolenie na wymurowanie gro» 
bu rodzinnego. 

Ponadto na cmentarzu Sybiraków 
mogą być grzebane także osoby, któż 
re zgodnie ze statutem Związku miaz 
łyby prawo należenia do Związku Sy= 


biraków, lecz z jakichkolwiek ipowo» 
dów, uznanych przez Komitet za uza: 
sadnione do Związku nie należały. 

Po upływie 50 lat od chwili założe: 
nia Cmentarza Sybiraków aż do całe 
kowitego wyczerpania miejsc — mogą 
być tam przydzielane miejsca na grze: 
banie potomków Sybiraków w proz 
stej linji. 

Przydział miejsc na cmentarzu Syz 
biraków uzależniony jest od uprzed: 
niego wniesienia do Komitetu nastę: 
isa opłat: za miejsce jednooso= 

owe — zł. 50.—, za takież miejsce z 
prawem wymurowania grobu rodzine 
nego +dwupiętrowego — zł. 100.—, 
grób trzypiętrowy — zł. 150.—, grób 
czteropiętrowy — zł. 200.—. Opłata 
może być wniesiona ratami w ciągu 12 
miesięcy od daty zgłoszenia. 

Opłata za wykonanie formalności 
na rzecz Zarządu Cmentarza Wojsko: 
wego wynosi zł. 0.— od każdego poż 
grzebu. 

Krzyże wzgl. tablice na napisy na: 
grobkowe na Cmentarzu Sybiraków 
są w zasadzie jednolite. Za zgodą Koz 
mitetu i na koszt rodziny, wzgl. przyz 
jaciół zmarłego, mogą być również 
wykonane płyty, lub nagrobki, które 
jednak nie mogą odbiegać od wyglądu 
całości i ogólnego charakteru Cmene 
tarza Sybiraków. 


Wystawa Obrony Lwowa 


Z inicjatywy Zw. Obrońców Lwoż 
wa z listopada 1918 r. otwarta zosta: 
nie we Lwowie 'dn. 1 listopada r. b. 
wielka wystawa obrony Lwowa. U: 
rządzeniem jej zajmuje się specjalny 
komitet, który zwraca się do wszyste 
kich uczestników obrony Lwowa, ich 
rodzin i posiadaczy pamiątek z tego 
okresu o udzielenie ich na czas wys 
stawy komitetowi, który ręczy za ich 


zwrot w tym stanie, w jakim zostaną 
przysłane. Przewodnictwo komitetu 
objął prezes Zw. Obrońców Lwowa, 
wiceprezydent m. Lwowa pos. dr. St. 
Ostrowski. 

Przedmioty należy przesyłać maje 
później do dn. 1 października r. 
pod adresem: Komitet wystawy obro- 
ny Lwowa, Lwów, Muzeum Narodo: 


we Króla Jana II, Rynek 6. 


Okręg Warszawski ZOR 


Okręg Warszawski Zw. Oficerów Re: 
zerwy odbył dnia 20 czerwca b. r. swój 
zjazd delegatów, przy udziale przeszło 
40 osób z Warszawy i prowincji. 

Obrady zagaił prezes Okręgu, wice: 
marszałek Car, ppor. rez. poświęcając 
żałobne wspomnienia Marszałkowi Pił- 
sudskiemu, którego pamięć uczczono 
przez powstanie i dłuższą ciszą. 

Na przewodniczącego honorowego 
został zaproszony gen. broni w st, sp. 
Olszewski — faktyczne przewodnictwo 
objął por. rez. Grzybowski. Do pre: 
zydjum powołani zostali: delegat Zae 
rządu Głównego ZOR mjr. Dunin Wą: 
sowicz, oraz prezesi Kół ZOR mjr. 
Wierzbowski (Mińsk Mazowiecki) i 
por. Żychliński (Płock), protokułował 
por. Jaskłowski. 

Po przemówieniu powitalnem dele- 
gata Zarządu Głównego składali koleje 
no sprawozdania: Zarządu Okręgu por 
Roman, kasowe por. Zawadzki, z prac 
P. W. Dobrzyński i Komisji Rewi- 
zyjnej por. Mech — poczem uchwa» 
lono Zarządowi absolutorcjum, po 
krótkiej dyskusji, w której zabierali 
głos delegaci Kół Pionki, Radom':i 
Ciechanów. 


Następnie dokonano prze aklamację 
wyborów do władz Okręgu w nastę: 
pującym składzie: 

Prezes ppor. rez. Car Stanisław. 

Wiceprezesi: płk, w st. sp. Rawicz 
Józef, kpt. rez. Wroncki Jerzy, kpt. 
rez. Eydziatowicz Kszysztof. 

Członkowie: por. rez. Berger Ma: 
ksymiljan, ppor. rez. Dobrzyński Mie 
chał, por. rez. Goltz Mieczysław, ppor. 
rez. Grabski Marjan, ppor. rez. Jasińz 
ski Jerzy, mjr. rez. Laskowski Piotr, 
ppor, rez. Mieszkowski Stefan, por. rez. 
Parniewski Wacław, por. rez. Rudkowe 
ski Marjan, kpt. rez. Supiński Stefan, 
por. rez. Wodzianicki Stanisław, ppor. 
rez. Zawadzki Ireneusz, por. rez. Boz 
biński J. (Ostrowiec Kielecki), ppor. 
rez. Rytel E. (Ostrów Mazowiecka), 
por. rez. Żychliński Lucjan  (Płosk), 
ppor. rez. Kasprzykowski Edward (Ra: 
dom), por. rez. Gulewicz Mikołaj 
(Siedlce), kpt. rez. Jursz Feliks (Żys 
rardów). 

Zastępcy: por. rez. Krasicki Witold, 
kpt. rez. Malcolm - Morris Kazimierz, 
ppor. rez. Olechnowicz  Eugenjusz, 
ppor. rez. Roman Janusz, rtm. rez, Roz 
mer Adam, mjr. rez. Sarnek Franciszek, 


Łączenie okręgów Zw. Inwalidów Wojen. 


BIAŁYSTOK — POLESIE. 


Zarząd Główny Związku Inwalidów 
Wojennych R. P. w Warszawie mając 


na względzie poczynienie 'daleko idą». 


cych oszczędności przeprowadza w 
całej Polsce zmiany podziału terytor= 
jalnego swoich okręgów, poprzednio 
odpowiadających obszarowi woje- 
wództwa, obecnie dwóch województw. 

W dniu 16 czerwca r. b. odbył się 
w Białymstoku pierwszy organizacyje 
ny zjazd połączonych okręgów biało: 
stockiego i poleskiego, na którym reż 
prezentowane były przez swoich dele: 
gatów 22 (Koła powiatowe. Przewodni: 
czył 'zjazdowi Wiceprezes Zarządu 
Głównego Zw. Inw. Woj. R. P. p. 
Szułczyński z Warszawy który wygłoż 
sił przemówienie o Marszałku Piłsudz 
skim. Przemówienia tego wysłuchali 
zebrani stojąc, poczem oddali hołd 
Świetlanej pamięci Marszałka przez 3 
minutowe milczenie. 

Po załatwieniu spraw organizacyja 
nych i uchwaleniu budżetu dokonano 
wyboru władz w składzie następują: 
cym: p. p.: Śnieżko (Witold dotych= 
czasowy Kierownik Delegatury Zarzą: 
du Głównego Zw. Inw. Woj. R. P. 
w Białymstoku, Samsel Ludwik, pre: 
zes Pow. Koła Zw. Inw. Woj. R. P. w 
Ostrołęce, Branicki Józef z Brześcia 
n. B., ppłk. pil. w st. sp. Łupiński Cze: 
sław z Białestoku i Forkasiewicz Stez 
fan z Hajnówki. 

Przed zakończeniem zjazdu uchważ 
lono wysłać depesze do Wojewodów: 


Białostockiego i Poleskiego oraz dą 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. Rydza Śmigłego. 

Zjazd zakończono okrzykiem: 
„Niech Żyje Polska i Jej Prezydent". 


WARSZAWĄ. — ŁÓDŹ. 
W dniu 23 bm. obradowało w Ware 


szawie walne zebranie delegatów 
Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
Okręgów Warszawskiego i Łódzkiego. 
Zebranie zagaił p. Żuk, wzywając o: 
becnych do uczczenia pamięci Mare 
szałka przez Jeminutowe milczenie. 
Skolei zabrał głos przewodniczący 
obradom pos. Wagner, stawiając uz 
motywowany wniosek o połączenie 
Okręgów warszawskiego i łódzkiego. 
Wniosek ten przyjęty został przez az 
klamację. 

Po sprawozdaniach, przedstawicieli 
ustępujących zarządów, które w imie- 
niu Okręgu Warszawskiego złożył p. 
Żuk, a w imieniu Okręgu Łódzkiego 
p. Wysmyk, przystąpiono do wyboru 
wspólnego już dla obu Okręgów za: 
rządu, który ukonstytuował się jak 
następuje: prezes — pos. Antoni Snop- 
czyński, pierwszy wiceprezes — pos. 
Wysmyk, drugi wiceprezes — Stani- 
sław Modzelewski, sekretarz — Stanie 
sław Żuk, skarbnik — Wacław Sci- 
wiarski, oraz członkowie: Suchecki i 
Chmielewski. Zebrani wysłali depesze 
hołdownicze do Prezydenta Mościc: 
kiego i Generalnego Inspektora Sif 
Zbrojnych, gen. Rydza-Śmigłego. 


Fundusz pomocy koleżeńskiej 
Związku Legjonistów Pułaskich 


Zarząd Główny Związku Legjoni: 
stów Puławskich 'powołał do życia 
Fundusz Pomocy Koleżeńskiej, celem 
udzielania bezprocentowych pożyczek 
zwrotnych kolegom, znajdującym się w 
ciężkich udowodnionych warunkach. 

O środki Zarząd Główny zwraca się 
do ogółu członków Związku. 

Niech każdy zadeklaruje pewną sta: 
łą miesięczną ofiarę. Fundusz ten roze 


porządzający co miesiąc choćby nie: 
wielką, ale zapewnioną kwotą, zdoła 
dużo dobrego zdziałać i niejednemu z 
kolegów, znajdujących się przejściowo 
w ciężkim kłopocie materjalnym — od: 
da wielką przysługę. 

Komisja F. P. Kol. składa się z 4=ch 
członków, wybranych przez Zarząd 
Główny Związku, oraz Prezesa, wzglę: 
dnie Jego zastępcy. 


Odznaka honorowa Zw. Podoficerów Rez. 


W wykonaniu uchwały Walnego 
Zjazdu Delegatów Kół Ogólnych Zw. 
Podoficerów Rez. we Łwowie z nia 
14 sierpnia 1933 r., ustanowiona zoz 
stała w dniu 2 czerwca 1935 r. Kapi- 
tula Odznaki Honorowej O. Z. P. R. 
w następującym składzie: 

Eugenjusz Szmidt, Bernard Mączyń: 
ski, Antoni Grotowski, Józef Mulare 
czyk, Jerzy Grytner, Stanisław Alwin, 
Jan Mazurek. 

Odznaką Honorową Og. Zw. Podo- 
ficerów Rez. jest Krzyż czteroramiene 
ny, na którego stronie zewnętrznej 
pośrodku w tarczy umieszczone jest 
godło Państwa Polskiego. Na ramios 
nach Krzyża umieszczone są litery O. 
Z. P. R. — Rz. P. Na stronie wew- 
wnętrznej Krzyż jest gładki i na dole 
nym ramieniu Krzyża umieszczony 
jest Nr. Kolejny. 


Odznaka Honorowa Związku O. Z. 
P. R. Rz.P. dzieli się na trzy stopnie: 
Krzyż Złoty, Krzyż Srebrny, Krzyż 
Bronzowy. 


Złota i Srebrna Odznaka jest nada: 
wana członkom, mającym za sobą 5 
lat pracy w tej Organizacji za wybite 
ne zasługi oraz w myśl Regulaminu 
jednostkom i instytucjom wybitnie dla 
Związku zasłużonym z poza organiza» 
cji. 

Bronzowa Odznaka członkom, 
mającym za sobą 3 lata pracy w Ore 
ganizacji za wybitne zasługi. (Odzna: 
ka nadawana będzie na podstawie wy: 
pełnionych kwestjonarjuszy, przesłaa 
nych drogą służbową do (Kapituły, 
której siedzibą jest lokal Zarządu 
Głównego O. Z. P. R.). 


Zjazd b. kombatantów żydów w Paryżu 


W obradującej w Paryżu światowej 
konferencji b. kombatantów żydów, 
bierze m. in. żywy udział delegacja 
b. kombatantów żydów z Polski, pod 
przewodnictwem por. Bregmana, wyż 
łoniona przez Zw. żydów  uczestnie 
ków walk o niepodległość Polski oraz 
Zjednoczenie związków żydów inwali» 
dów wojskowych. R. P. 

Celem konferencji. b. kombatantów 
żydów jest manifestacja spełnienia 
przez społeczeństwo żydowskie w po: 
szczególnych krajach obowiązku obv- 
watelskiego w czasie wojny i walk 
wolnościowych. 

Delegacja żydów polskich oświadz 
czyła się przeciw powołaniu do ży: 
cia specjalnej organizacji międzyna: 
rodowej kombatantów żydów, wy: 
chodząc z założenia, że utrzyma- 
nie stosunków między organizacjami 
kombatantów winno się odbywać za 
porednictwem Fidac'u. 


Na  iimauguracyjnem posiedzeniu 
konferencji przewodniczący Wankow 
oddał hołd pamięci Marszałka Piłe 
sudskiego, którą uczczono  jednomi: 
nutowem milczeniem. 


Na końcowem plenarnem posiedzee 
niu światowej konferencji b. komba- 
tantów - żydów uchwalono szereg res 
zolucyj, dotyczących roli, jaką b. kome 
batanci : żydzi powinni odgrywać w 
społeczeństwie żydowskiem. 


Uchwalono zwrócić się do rządu 
brytyjskiego, aby b. kombatantom ży: 


dom przyznano szersze możliwości 
emigracji do Palęstyny. 
Konferencja została zakończona 


bankietem, na którym ze strony Pol- 
ski zabierali głos prezes zarządu głów» 
nego Związku Żydów uczestników 
walk o Niepodległość Polski — p. 
Bregman oraz dr. Hufnagel. 


' pielgrzymki. 


Nr. 13 


NARÓD I WOJSKO 1 lipca 1935 


13 


ZWIĄZEK REZERWISTÓW 


Pociąg Z. R. 


W dn. 27 bm. specjalna delegacja 
Okr. Stoł. Z. R. z wiceprez. inż. I. 
Paszewskim na czele przyjechała do 
Zułowa, gdzie pobrała ziemię z mieje 
sca spalonego dworu, w którym uro: 
dził się Marszałek Józef Piłsudski. Po 
pobraniu ziemi został sporządzony 
odpowiedni protokuł. Ziemia została 
przewieziona do Warszawy w specjal- 
nej urnie z wypalonej gliny, ozdobio: 
nej motywami ziemi Wileńskiej i ode 
powiedniemi mapisami. 

Komitet pociągu, zajmujący się 
szczegółowym programem pielgnzym= 
ki Z. R. przewiduje po przyjeździe 
pociągu do Krakowa, natychmiastowe 
udanie się rezerwistów ma Sowiniec 
dla sypania kopca przez uczestników 
W. godzinach popolude 
«owych mastąpiłoby zbiorowe odda- 
nie hołdu przed trumną Wodza Na: 


do Krakowa 


rodu na Wawelu, w krypcie Św. Leo: 
narda. Następnie uczestnicy piel 
grzymki zwiedzą zabytki Krakowa i 
tegoż dnia wieczorem, odjadą do Warz 
szawy. 

W pielgrzymce, prócz władz Organi: 
zacji, udział wezmą członkinie R. R. i 
rezerwiści stolicy. Ponadto każdy 
Okręg Z. R. wydeleguje specjalnych 
przedstawicieli dla wzięcia udziału w 
wycieczce. Delegaci Okręgowi stawić 
się mają w Warszawie, skąd miastąpi 
zbiorowy odjazd. W ten sposób po= 
ciąg rezerwistów do' Krakowa nabie= 
rze charakteru ogólnego złożenia hoł- 
du Pierwszemu Marszałkowi przez 
cały Związek. Podczas pobytu rezer- 
wistów na Sowińcu, w sposób uroz 
czysty złożona zostanie urna z ziemią 


z Zułowa, kolebki Wodza Narodu. 


Udział Z. R. w manifestacji żałobnej PW 


W powszechnej manifestacji żałobe 
nej PW. i organizacyj sportowych, 
która odbyła się 'dn. 16 bm. na staz 
djonie Wojska Polskiego przy ul. Ła: 
zienkowskiej w Warszawie, wziął uz 
dział Z. R. w stolicy w wydzielonej 
II grupie, w sile 8 Ibataljonów i 1 kome 
panji chorągwianej w hełmach sztur= 
mowych pod d:twem Kmdta Okr. 
ppłk. Z. Krudowskiego. Prócz tego na 
trybunach zasiedli członkowie Zarzą: 
du Głównego, Okręgowego, Grodz: 
kich i Kół, władze R. R. oraz człon: 
kowie i członkinie Z. R. i R. R. Po 


mszy żałobnej, odprawionej przez ks. 


biskupa polowego, WP., Gawlinę, zo: 
stał odczytany apel żałobny, poczem 
przy dźwiękach hymnu narodowego 
nastąpiło opuszczenie z masztu cho: 
rągwi narodowej. Na uroczystość żlaz 
łobną przybył generalny inspektor sił 
zbrojnych, gen. dyw. Rydz-Śmigły, 
który dokonał przeglądu ustawionych 
na stadjonie oddziałów Z. R., Związe 
ku Strzeleckiego, Pocztowego Przy: 
sposobienia Wojskowego, Kolejowez 
go Przysp. Wojsk., Chorągwi Harcer- 
skich żeńskich i męskich, odldziałów 
PW szkolnych i organizacyj Sporto: 
wych stolicy. 


Okręg Mazowiecki 


Warszawa. — W dn. 23 czerwca ode 
był się w Resursie Obywatelskiej zjazd 
delegatów Okręgu I Mazowieckiego Z. 
R., na który przybyli przedstawiciele 
27 powiatów Okręgu. Przed obradami 
odbyło się krótkie posiedzenie żałobe 
ne, poczem zebrani złożyli ślubowanie 
Z. R. na ręce prezesa Okręgu mec. Wł. 
Miedzianowskiego. Na przewodniczą: 
cego zjazdu powołano inż. Gajkowie 
cza. W imieniu Zarządu Głównego 
zjazd powitał sen. dr. Barański, imie- 
niem dzcy O, K. Nr. I. mjr. Kierkowski, 
w imieniu Ognisk Podof. w s. s. p. Miee 
rzejewski. Na tem skończyła się ofi- 
cjalna część zjazdu, a przewodniczący 
zarządził godzinną przerwę dla grem- 
jalnego udania się uczesników zjazdu 
na zjazd działaczy społecznych z te: 
renu woj. Warszawskiego, który odbył 
się w Ofic. Kas. Garnizonowem. Na 
zjeździe tym zapadły ważkie uchwały, 
mające na celu skoordynowanie wysiłe 
ków organizacyj naszego obozu, przy 
realizacji wskazań Wodza Narodu. 
Jedna z uchwał brzmi: 


„Uznając zakres pracy Związku 
Rczerwistów i Strzelca za najistote 
niejszy, bo zmierzający swem 
przysposobieniem wojskowem do 
utrwalenia tej właśnie tradycji ryz 
cerskiej wzmożenia poczucia hoz 
noru obywatelskiego, postanawia: 
my otoczyć Związek Rezerwistów 
i Strzelca najtroskliwszą opieką i 
najżyczliwszem poparciem. Posta: 
nawiamy, że wynikiem dzisiejsze: 
go zjazdu organizacyj będzie so* 
lidarna współpraca we wszelkich 
posunięciach zewnętrznych, obej- 
mujących szersze postulaty życia 
publicznego”. 


Następnie rezerwiści powrócili do 
Resursy Obywatelskiej, gdzie odbył się 
dalszy ciąg obrad zjazdowych. Po 
wysłuchaniu i przyjęciu sprawozdań 
Zarządu i Komendanta Ogręgu ppłk. 
Krudowskiego, oraz po udzieleniu 
przez aklamację asolutorjum ustępują: 
cemu Zarządowi, wybrano nowe wła: 
dze Okręgu w składzie następującym: 


g 
s 
f 


prezes — mec. Wł. Miedzianowski, Wi- 
ceprezesi: mjr. M. Lewin i nacz. P, 
Czekalski, sekretarz: E. Kozłowski, 
skarbnik — E. Ciborowski, ref. org.— 
dr. Z. Szymański, ref. wych. ob. — 
Musiałkowski, ref. op. społ. — J. Przy: 
byszewski i czł. zarz. E. Jurkowski, 
Zarząd Okręgu Mazowieckiego — 
wydaje stałe biuletyny, które, oprócz 
części organizacyjnej zawierają w dzia: 
le nieurzędowym szereg wskazówek, 
tyczących się pracy społecznej, oraz 


gawędy na tematy spółdzielcze i fachos 
wozrolnicze. Wkrótce wprowadzone 
będą działy prac R. R., jak: opieka 
społeczna (higiena), wychowanie obye 
watelskie (świetlice, przedszkola, żłobe 
gi, ogródki działkowe), oraz dział koz 
biecy (roboty kobiece, tkactwo, zdob: 
nictwo). Zarz. Okr. Mazow. rozesłał 


do podległych sobie Ogniw kwestjo+ 
narjuszzankietę w sprawie wydawane» 
go biuletynu, jego układu, propono: 
wanych zmian i t. d. 


Oddział Z. R. Żyrardów po nocnych ćwiczeniach. 


Żyrardów. — W dn. 16 czerwca b.r., 
z inicjatywy Zarządu Pow. Z. R, w 
Żyrardowie, — na którego czele stoi 
prezydent miasta p. Orlik, odbyły się 
ćwiczenia nocne. Udział w ćwiczeniu 
wzięło 50 rezerwistów z prezesem Ore 
likiem i kmdtem pow. Matuszewskim 
na czele. Kierownictwo ćwiczeń objął 
por. Białous z Zarządu Gł. Tematem 
ćwiczenia był „pluton w marszu ubezz 
pieczeniowym'*. Przebieg ćwiczenia: 
o godz. 23.20 oddział po otrzymaniu 
założenia wyruszył po osi: Żyrardów— 
Józefów — las Kurabski do puszczy 
Marjańskiej. Na skraju puszczy na: 
stąpiło pierwsze spotkanie z nieprzyja: 
cielem, który od tego czasu niepokoił 
pluton, opóźniając jego marsz zaskoż 
czeniami, aż do przejazdu kolejowego 
w Radziwiłłowie. Ćwiczenie zostało 
zakończone o godz. 5.45 zdobyciem 
stacji Radziwiłłów, gdzie były zapos 
zorowane większe siły nieprzyjaciela. 
Na sygnał trąbki „zbiórka“ obie stroz 
ny ćwiczące zebrały się w Domu Wy: 
poczynkowym Magistratu m. Żyrardo= 
wa w Radziwiłłowie, gdzie po spoży: 
ciu przygotowanego przez R. R. śniaz 
dania udały się na spoczynek w przy: 
legającym lesie. Po wypoczynku kie: 
rownicy ćwiczeń przeprowadzili szcze: 
gółowe omówienie, poczem ćwiczący 
spożyli smaczny obiad, który przy: 
gotowały członkinie odmarsz R. R. O g. 
15 nastąpił odmarsz do Żyrardowa. 


Zjazd Delegatów Okręgu I Mazowieckiego Z. R. w Warszawie 


Podokręg Wileński 


Wilno. — Odbyło się tu zebranie 
miejscowego Związku Podoficerów W. 
P. w s. s. w lokalu Zarządu Podokrę: 
gu Wileńskiego w obecności zcy 
Kmdta Podokręgu Z. R. por. rez. B, 
Kara:Gergovicha. Zebrani uchwalili 
na zasadzie połączenia się Związku 
Podof. w s. s. ze Związkiem Rezerwis= 
tów przystąpienia do Z. R. Wileńskie= 
go jako Ognisko Samopomocy i pod» 
porządkowanie się statutowi i regulami: 
nom Z. R. Równocześnie z przystąpie: 
niem do Z. R. w Wilnie postanowiono 
wydać polecenia istniejącemu w Pod: 
wiślu (pow. dziśnieński) Kołu Podof. 
w s. Sa by zgłosiło się do Zarządu Po: 
wiatowego Z, R. w Głębokiem dla do» 
konania połączenia. Prezesem Ognis» 
ka Samopomocy Podof. w s. s. w Wils 
nie jest chor. w s. s. H. Kuźniarski. 


Okręg Krakowski 


Zjazd Okręgowy. — W dn. 23 czerw- 
ca b. r. otwarty został w Krakowie 
przez prezesa Okręgu płk. dr. Korole» 
wicza zjazd delegatów Okręgu V. Z. 
R. Po uczczeniu pamięci Marszałka 
Piłsudskiego oddano hołd Hetmanom 
i Wodzom Narodu, Następnie płk. 
Korolewicz powitał gości, przedstawi: 
cieli władz i organizacyj, oraz delegas 
tów powiatowych. Na zjazd m. in. 
przybyli: wicewoj. krakowski — Wa: 
licki, w imieniu D:cy O. K. V. — płk. 
Bolesławicz, kier. Okr. Urz. W. F. i 
P. W., płk. Wójcicki, sekretarz genes 
ralny Z. R. pos. Walewski, inspektor 
główny Z. R. płk. Skokowski i wice- 
prezydenci Krakowa: dr. Klimecki i 
dr. Radzyński. Na przewodniczącego 
zjazdu powołało dr. Klimeckiego. Na: 
stępnie po odczytaniu depesz gratulaz 
cyjnych pos. Walewski wygłosił refe- 
rat na temat: „Wskazania chwili obece 
nej”. Zebrani uchwalili jednogłośnie 
deklarację ideową treści następującej: 


„Zjazd delegatów Z. R. Okrę: 
gu Krakowskiego stwierdza, iż 
rzetelna i skuteczna praca dla 
Państwa Polskiego i Jego potęgi 
może mieć miejsce wyłącznie i jes 
dynie w ramach nakreślonych gen: 
juszem i przekazanemi nam wska: 
zaniami Wskrzesiciela Ojczyzny i 
Pierwszego Odrodzonej Polski 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Zjazd uważa, że szczytne tradycje 
rycerskie, karność i dyscyplina, o» 
raz najwyższa ofiarność na rzecz 
największego, a wspólnego dobra, 
jakim jest własne niepodległe Pań- 
stwo, są niezbędnemi dla nas na: 
kazami chwili dzisiejszej pracy puz 
blicznej. W obliczu srebrnej trume 
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ny na Wawelu, kryjącej w sobie 
doczesne a najdroższe szczątki 
Wodza Narodu, oświadczamy, iż 
Duch Marszałka Józefa Piłsudskie= 
go żyć będzie wiecznie w sercach 
i umysłach naszych i że w codzien: 
nem naszem życiu wskazaniom 
Wodza naszego wierni będziemy 
do końca naszych dni, przekazu: 
jąc z kolei miłość i wierność Wo: 
dzowi następnym pokoleniom“. 
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Zjazdu Okręgowego, goście i delegaci 
udali się na Bielany, gdzie odbyło się 
uroczyste poświęcenie strzelnicy mało= 
kalibrowej Im. Zyndram:Kościałkow: 
skiego, a wybudowanej przez Koło Z. 
R. „Wodociągi“ w Krakowie. W po» 
święceniu wziął udział, bawiący w tym 
dniu w Krakowie z członkami Rządu, 
prezes Związku Zyndram=Kościałkow= 
ski. Poświęcenia strzelnicy dokonał 
ks. kapelan Okr. V. Z. R, Kuznowicz, 


Strzelnica małokalibrowa im. Zyndram = Kościałkowskiego 
Koła Z. R. „Wodociągi,, na Bielanach pod Krakowem. 


Po przerwie obiadowej nastąpił dale 
szy ciąg obrad zjazdowych, na któ: 
rych po przyjęciu sprawozdań i udziez 
leniu absolutorjum ustępującemu Zas 
rządowi dokonano wyboru nowych 
władz Okręgu w składzie następują: 
cym: płk, dr. Korolewicz, dr. Załuski, 
dr. Fraczewski, dr. Orzelski, nacz. Błae 
żewicz, prok. Dreszer, płk. Iwaszkiee 
wicz, inż. Buchner i Tadeusz Dalewski. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego 
wysłano szereg depesz hołdowniczych. 
Następnie po zamknięciu obrad wszys 
cy uczestnicy zjazdu udali się na Sos 
winiec, gdzie sypali kopiec. 

Poświęcenie strzelnicy. W południe 
w czasie przerwy między obradami 


Okręg 


Katowice. — W niedzielę dn. 23 
czerwca odbył się w Katowicach, w 
sali Domu Oświatowego Doroczny 
Walny Zjazd delegatów Z. R. Okręgu 
Śląskiego. Po uczczeniu pamięci Wos 
dza Narodu i oddaniu  Hołdu 
Fetmańskiego przemówienie poz 
witalne wygłosił wojewoda Grażyń: 
ski, który scharakteryzował Zw. Re= 
zerwistów, jako jedną z podstawo» 
wych organizacyj społecznych, na któ: 
rej spoczywa obowiązek realizowania 
testamentu Wodza Narodu. Następnie 
przemawiali: dca dyw. gen. Zając 
imieniem wojska, inż. Sikorski w is 
mieniu miasta Katowic, oraz w imie: 
niu władz naczelnych Organizacji — 
delegat Zarządu Głównego, R. Tom: 
czak. Po przemówieniach zebrani u: 
chwalili wysłać szereg depesz hołdow+ 
niczych. Zkolei wysłuchano sprawoz: 
dań z działalności Zarządu i Komen- 
dy Okr. Śląskiego Z. R. 

Pierwsze Ogniwa Z. R. powstały na 
Śląsku przed sześcioma laty. W roku 
1931 Śląsk został wydzielony z Okrę: 
gu Krakowskiego, jako Olkręg samo: 


poczem po przemówieniu dyr. Orzel- 
skiego i wręczeniu pamiątkowego al- 
bumu prezesowi Związku zebrani z 
płk. rez. Zyndram=Kościałkowskim na 
czele oddali strzały do tarczy honoro= 
wej. Nowowybudowana strzelnica jest 
przedmiotem dumy rezerwistów kra: 
kowskich. Estetyczne opracowanie ar: 
chitektoniczne całości budziło podziw 
i uznanie zebranych. Po poświęceniu 
strzelnicy odbył się skromny obiad 
żołnierski w świetlicy Z. R. na Biela: 
nach, który swą obecnością zaszczycie 
li przybyli na otwarcie goście z preze» 
sem Zyndram=Kościałkowskim i woj. 
Kwaśniewskim na czele. 


. 

Sląski 

dzielny. Prezesem Z. R. Śląskiego jest 
od początku star. T. Szaliński. Okręg 
Śląski jest jednym z najliczniejszych i 
najlepiej zorganizowanych Okręgów 
Związku Rezerw. w całym kraju. 
W ciągu roku sprawozdawczego zarząd 
Okręgu wysłał ogółem 7194 pism. Zo» 
stała usprawniona ewidencja człon- 
ków i akcja sprawozdawcza; legaliza: 
cja wszystkich Kół w Okręgu w sta» 
rostwach jest na ukończeniu. Akcja P 
W.i WF. może się poszczycić według 
sprawozdania Kmdta Okr. kpt. Kiljana 
również szeregiem poważnych osiąg: 
nięć. Wyszkolenie postępuje naprzód! 
według ustalonych programów i wyty» 
cznych, organizacja komend jpowiato: 
wych i Kół jest prawie całkowicie 
przeprowadzona. Również położono 
specjalny nacisk mia strzelectwo. W 
Okręgu odbywają się liczne strzelaż 
nia, zarówno z Ibroni wojskowej, jak 
i małokalibrowej. Szereg Kół zakupie 
ło na własność karabinki małokali: 
browe. Komenda Okręgu zarządziła i 
przeprowadziła szereg koncentracyj 
ćwiczebnych i okolicznościowych. Re= 
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gularmie przeprowadzane są odpra- 
wy z komendantami niższych szczebli 
organizacyjnych. Prowadzone są ćwie 
czenia ruchowe, urządzane zawody 
narciarskie, lekkoatletyczne, kolarz 
skie, marszowe i t. Ogólna 
ilość osiągniętych P. O. S. wynosi 
4405, O. S. — 4552. Okręg posiada 
własnych, względnie wydzierżawio= 
nych boisk 20 i 3 strzelnice. 

Prace wychowania obywatelskiego, 
któremi kieruje prof. Maj, są pro: 
wadzone b. szeroko. Z. R. na 
Śląsku posiada 59 świetlic własnych 
i 82 wspólne. W ciągu kwartału wyż 
głaszanych jest przeciętnie ok. 800 re= 
teratów, odczytów i pogadanek. Zaję: 
cia świetlicowe odbywają się 10 razy 
na miesiąc. Z. R. Śląski posiada 28 
sekcyj teatralnych, 21 chórów i 24 ore 
kiestry. Zawody konkursowe orkestr 
Okręgu odbędą sę w końcu września 
w Katowicach. W szeregu Kół zorga- 
nizowanych zostało sporo kursów, 


jak: z dziedziny oświatowej, radjo- 
wych, introligatorskich, instrumental. 


nych i in. Ruch wycieczkowostury: 
styczny jest b. żywo prowadzony. 

Sprawozdanie zjazdowe z działal- 
ności Rodziny Rezerwistów, złożone 
przez przew. R. Okr. R. — p. Szaliń: 
ską, wykazuje zorganizowanych na też 
renie Śląskim 40 Kół R. R. i 3142 
członków i członkiń. W ciągu roku 
sprawozdawczego 22 Koła urządziły 
„Gwiazdkę“, połączoną z rozdawnice 
twem paczek żywnościowych i odzie: 
żowych. 3 Koła zorganizowały obiady 
dla bezrobotnych członków, 2 posia: 
dają stałą bezpłatną pomoc lekarską i 
pomoc dla położnic, będących człone 
kiniami R. R. Ponadto zorganizowano 
Szereg kursów: szycia, hałtu i gospoz 
darstwa domowego. Koło R. R. w 
Siemianowicach posiada własną szwal: 
nię. 

Opieka nad dziećmi wyraża się w 
paczkach żywnościowych, w zakupie 
odzieży „podręczników szkolnych, or: 
gamizacji dożywiania i szeregu kolo» 


nij letnich. Prócz zorganizowania sze: 
regu kursów w R. R. wygłoszono 
287 odczytów i pogadanek, 5 Kół po- 
siada własne bibljoteki. Przeprowaz 
dzono 2 kursy OPLG i 1 kurs przy: 


sposobienia rolniczego. Wycieczki 
krajoznawcze urządziło ogółem 10 
Kół R. R 

Po wysłuchaniu tych sprawozdań 
Komisja Rewizyjna złożyła swoje 


sprawozdanie, stawiając wniosek o uż 
dzielenie absolutorjum ustępującemu 
Zarządowi za tak piękne wyniki pras 
cy. Absolutorjum zostało uchwalone 
przez powszechną aklamację. Na za: 
kończenie Zjazdu dokonano wyboru 
nowych władz Zarządu Okręgu. Wy: 
brani zostali: prezes — star. T. Sza: 
liński, wiceprezesi — nacz. dr. Robel 
i nacz. Przybyła, sekretarz — mgr. 
Stachurski, skarbnik — prof. Bobiń: 
ski, ref. wych. ob. — prof. Maj, oraz 
inż. Szymański, burm. Antes i poseł 
dr. Kotas. 


Tarnowskie Góry. — 16 bm. odbył 
się tu III Walny Zjazd Delegatów Ż» 
R. z powiatu. Na Zjazd m. in. przy: 
byli star. dr. Grzelewski i prezes. Os 
kręgu star. Szaliński, który przewodz 
niczył Zjazdowi. Po złożeniu i przys 
jęciu sprawozdań ustępującego zarzą: 
du i udzieleniu mu absolutorjum, dos 
konano wyboru nowych władz z ido- 
tychczasowym. prezesem burm. Ante- 
sem na czele. 

Zawody strzeleckie. — Powiatowa 
Komenda Z. R. w Katowicach urzą: 
dziła w dniu 20 bm. lesze zawody 
strzeleckie o mistrzostwo powiatu Z. 
R. na strzelnicy PW w Siemianowie 
cach. W powyższych zawodach wzię: 
ło ogółem udział 46 zawodników z 
Kół Z. R. pow. katowieckiego. Naj: 
lepszy wynik w strzelaniu uzyskał 
rez. Strzelczyk z Koła Bykowina, u. 
zyskując 263 pkt. Zawody odbyły się 
pod kierownictwem Powiatowego Ko: 
mendanta Z. R. por. rez. Podsadec: 
kiego. 


Okręg Lwowski 


W granicznym powiecie Skałat (w. 
Tarnopolskie) powstały ostatnio trzy 
ogniwa Rodziny Rezerwistów: w Ok- 
nie i Turówce (marzec b. r.) i w O- 
sowiku (maj b. r.). 

Okno — Koło R . R. liczy 32 czł.; 
referat wych. ob. urządził dotychczas 
trzy odczyty, referat op. społ. urucho» 
mił w kwietniu ochronkę — przede 
szkole w specjalnie wynajętym budyn: 
ku. W przedszkolu jest 36 dzici pod 
kierunkiem wykwalifikowanej nauczy: 
cielki. Dzieci są ubrane w fartuszki i 
białe kołnierzyki z wyszytą literą „R“. 
Obecnie Zarząd Koła R. R. wszczął 
starania w Kuratorjum o zarejestrowa: 
nie przedszkola. Koło zorganizowało 
bezpłatną opiekę lekarską dla naj: 
biedniejszych członków R. R. Ponade 
to dzieci przedszkola są stale badane 
przez lekarza i mają karty zdrowia. 
Dla członkiń R. R. prowadzone są 
wspólnie z Kołem Gospodyń Wieje 
skich kursy gospodarstwa domowego. 

Turówka — Również tutejsze Koło 
R.R. prowadzi, poza działalnością kul- 
turalno - oświatową, akcję wychowawe 
czą, zorganizowawszy przedszkole na 
dzieci, urządzone podobnie jak we 


wsi Okno. Opieka lekarska dla dzieci 
zapewniona jest przez lekarza Okręs 
gowego Ośrodka Zdrowia w Turówce 
bezpłatnie. W marcu R. R. urządziła 
zabawę, z której dochód został przez 
znaczony na cele przedszkola. 

Osowik — Mimo krótkiego okresu 
działalności uruchomiona została świe: 
tlica z czytelnią pism. 

Przewodniczącą i twórczynią wszy 
stkich trzech wymienionych Kół R. R. 
jest p. J. Szulakowska. 

Nadmienić należy, iż na terenie 
pow. Skałat niema dotychczas wogóle 
Zw. Rezerwistów. 

Organizowanie R. R. natrafiło na 
duże trudności ze względu na wielość 
organizacyj, o bardzo nikłych zresztą 
wynikach pracy i na ludność, o prze: 
ważającym procencie Rusinów, zaans 
gażowanych czynnie w robocie anty: 
państwowej. To też organizatorzy Og» 
niw R. R. postawili sobie za zadamie 
tak pracą pokierować, by efekty jej 
były natychmiastowe. Utworzenie w 
rekordowo krótkim czasie 2:ch przede 
szkoli i świetlicy, dowiodło żywotno: 
Ści i konieczności istnienia oraz roze 
woju R. R. Społeczeństwo miejscowe 


Doroczny Zjazd Okręgu Śląskiego Z. R. w Katowicach 
1. woj. Grażyński, 2. gen, Zając, 3. prezes Okr. Śl. star. T. Szaliński, 4. delegat Zarządu Głównego R. Tomczak. 
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obdarza poczynania R. R. dużą sym: 
patją i ustosunkowuje się pozytywnie, 
widząc pracę realną i twórczą. Ode 
działy Z. R., które na tym terenie poz 
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wstaną, będą miały dzięki takiej dzia: 
łalności R. R. ułatwioną pracę w piers 
wszym, zwykle najcięższym, okresie 
istnienia 


Dzieci w przedszkolu Koła Rodziny Rez. w Oknie (pow. Skałat, woj. 
Tarnopolskie). 


Okręg Poznański 


Poznań — Zjazd delegatów Z. R. 
Okr. VII odbył się dn. 16 czerwca w 
sali pał. Działyńskich przy udziale 
kilkudziesięciu delegatów, reprezentu: 
jących 24 powiaty Z. R. Na zjazd m. 
in. przybyli: d:ca O. K. Nr. VII gen. 
Knoll : Kownacki, deca bryg. kaw. 
gen. Zahorski i delegat Zarz. Główn. 
dyr. Zdrojewski. (Gości powitał prezes 
Zarz. Okr. wicewoj. Kaucki, oddając 
na wstępie hołd cieniom Marszałka 
Polski. Po oddaniu hołdu Hetmanom 
do zebranych dłuższe przemówienie 
wygłosił gen. Knoll « Kownacki, pode 
kreślając wielkie znadzenie Związku 
jako Organizacji, mającej za zadanie 
podtrzymanie wyszkolenia zdobytego 
w wojsku. Następnie rozpoczęły się 
właściwe obrady zjazdu, którym 
przewodniczył dyr. Zdrojewski. Ustę: 
pujący Zarząd złożył sprawozdanie, 
payg jednogłośnie przez Zjazd. O» 
ręg Poznański liczy obecnie 252 Ko» 
ła, skupione w 24 powiatach. Dzięki 
częstym wyjazdom członków Zarządu 


w teren wszystkie Ogniwa naszej Or- 
ganizacji znajdują się w bardzo żywej 
wzajemnej łączności. Ogólny dorobek 
pracy jest poważny. Po przyjęciu 
sprawozdania komisji rewizyjnej do: 
konano wyboru nowego Zarządu, w 
skład którego weszli: prezes — v.żwoj. 
St. Kaucki, I wiceprezes — dr. W. Baz 
nasiuk, II wiceprez. — kpt. J. Głowa: 
cki, sekretarz — W. Dąbrowski, skarz 
bnik — J. Maciejewski, członkowie: 
dyr. F. Świtalski, inż. Z. Ciecholewski, 
mgr. T. Ciemniewski, kpt. K. Jasnoch 
i A. Cieślicki. Na zakończenie zjazdu 
wysłano szereg depesz hołdowniczych. 
Konin — Odbył się tu zjazd delez 
gatów Z. R. pow. konińskiego przy 
licznym udziale przedstawicieli władz 
i delegatów zaprzyjaźnionych organie 
zacyj. Po sprawozdaniach dokonano 
wyboru władz, powołując przez akla- 
mację Zarząd pow. konińskiego w 
składzie dotychczasowym z p. Baj: 
kowskim, iako prezesem na czele. 


Okręg Pomorski 


Toruń. — W dniu 16 b. m. odbyła 
się w Dworze Artusa odprawa prezes 
sów i komendantów powiatowych Z. 
R. z Okręgu VIII. Odprawę, na którą 
przybyło około 100 osób, prowadził 


komendant Okręgu, mjr. Adamczyk. 
Szef Sztabu K-ndy GŁ., kpt. Iskierko 
omówił szczegółowo sprawy wyszkoe 
leniowe, poczem prezesi i komendanci 
składali sprawozdnia ze stanu pracy 
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w swych powiatach. Ogólny obraz Z. 
R. na terenie pomorskim jest dobry 
— ostatnio duże rezultaty osiągnęła 
Gdynia , gdzie prezesem Zarz. Pow. 
jest mjr. Michalik. Zkolei delegat Za- 
rządu Głównego, por. T. Kubałski, o- 
mówił przyszły program wychowania 
obywatelskiego, pracę referentów pra» 
sowo propag. w terenie i szereg spraw 
organizacyjnych w związku z ostatz 
nimi okólnikami Zarządu Głównego. 
Na zakończenie mjr. Adamczyk nakre= 
ślił plan pracy na okres najbliższy i 
sposób jej wykonania przez powiaty. 


a odprawie odbył się obiad koleżeń: 
ski.. 


Inowrocław — Ostatnio Zarząd Po- 
wiatowy i Grodzki Inowrocław zorgaz 
nizował dla swych oddziałów połą- 
czone ćwiczenia. Ćwiczenia polegały 
na wyparciu oddziałów, broniących 
Pławinka. W ćwiczeniach brał udział 
również oddział sanitarny. Z. R. O- 
biad żołnierski dla rezerwistów zorga- 
nizowany został staraniem miejscowe: 
go obywatelstwa w salach szkolnych. 


„Okręg Przemyski 


Przemyśl — Odbyło się tu zebranie 
organizacyjne Sekcji Strzelectwa Spore 
towego przy Okr. X. Z. R. Zebraniu 
przewodniczył prezes Zarz. Okr. sen. 
A. Garlicki. Po omówieniu znaczenia 
strzelectwa sportowego przez kpt. dr. 
Monda, szczegółowy referat o celach 


i zadaniach Sekcji Strzelectwa Sporto- 
wego, © znaczeniu popularyzacji te» 
goż sportu wśród najszerszych warstw 
społeczeństwa wygłosił delegat Zarz. 
Gł. por. E. Białous. Zebrani uchwalili 
zorganizować sekcję której kierowni: 
kiem iwybrano p. W. Bordzińskiego. 


Podokręg Kielecki 


Kielce — Dn. 23 b. m. odbyła się 
w gmachu Województwa odór zka 
prezesów i komendantów Podokręgu 
Kieleckiego Z. R. Na odprawę, której 
przewodniczył prezes Podokręgu mjr. 
J. Siewiński, przybyli z ramienia Za- 
rządu Głównego: por. T. Kubalski i 
z ramienia Komendy Głównej kpt. L. 
Iskierko, oraz w liczbie kilkudziesię: 
ciu prezesi, komendanci i sekretarze 
Zarządów Powiatowych oraz członkoe 
wie Zarządu Podokręgu. Po odczyta: 
niu Hołdu Hetmańskiego i uczczeniu 
pamięci Wodza Narodu kpt. Iskierko 
wygłosił referat wyszkoleniowy. Na: 
stępnie przemawiał por. Kubalski o 
wytycznych organizacyjnych Z. R. Z 
kolei złożone zostały sprawozdania z 
ośmiu powiatów Podokręgu. Pode 


okręg ma zorganizowanych 112 Kół, 
liczba członków w chwili obecnej wy: 
nosi 7355, świetlic własnych 19 i 
wspólnych 20, mundurów 1178. Do: 
skonale pracuje powiat opatowski, jeż 
den z najstarszych oddziałów Z. R. w 
kraju. Na zakończenie odprawy przez 
mawiał o planie pracy prezes mjr. 
Siewiński, poczem wywiązała się dyr 
skusja. Zebrani uchwalili wysłać depe- 
szę hołdowniczą do prezesa Z. R. Zyne 
dram + Kościałkowskiego. W przerwie 
między obradami odbył się obiad koz 
leżeński. Odprawa była zwołana w 
celu wzajmnego poznania się i nawiąe 
zania kontaktu między władzami po» 
wiatowemi a niedawno powołanym do 
życia nowym zarządem Podokręgu 
Kieleckiego. 


Centr. Ognisko Samopomocy Podoficerów 
w st. sp. 


W dn. 16 b. m. odbyło się Nadzwy: 
czajne Walne Zebranie Warszawskie: 
go Ogniska Samopomocy Podoficerów 
W. P. w st. sp. ku czci $. p. Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego w lokalu Gar: 
nizonowego Kasyna IPodoficerskiego, 
na którem byli obecni z ramienia 
władz Związku Rezerwistów — poseł 
J. Walewski, płk. Skokowski, Zarząd 
Centralnego Ogn. Samop. /Podof. W. 
P. w st. sp. i Zarząd Warszawskiego 
Ogniska oraz kilkudziesięciu członków. 
Po odczytaniu Orędzia Pana Prezy* 
denta R. P. oraz odezwy Zw. Rez. i 


odezwy Zarządu Centralnego Ogniska 
Samop. Podof. W. P. w st. sp. prezes 
kol. Barańczyk A. odebrał ślubowae 
nie Zw. Rez. od wszystkich obecnych 
podoficerów w st. sp. Jednocześnie 
ślubowanie złożyły członkinie (Ognie 
ska — wdowy po podoficerach w st. 
sp. Ślubowanie od prezesa odebrał 
wiceprezes kol. Lemański. Po wygło» 
szeniu deklamacji przez sierż. zaw. 21 
p. p. G. Cieplińskiego, przewodniczący 
wezwał zebranych do składania dobro: 
wolnych składek na odbudowę Zuło» 
wa — Kolebki Marszałka Piłsudskiego. 


Nowe książki 


Jerzy Maliszewski: „WŁADYSŁAW 
RAWICZ W POWSTANIU STYCZ: 
NIOWEM NA PODLASIU", Słowem 
wstępnem zaopatrzył prof. Henryk 
Mościcki. Warszawa 1935. 


W zmaterjalizowane, goniące za 
zdobyczami Jutra, społeczeństwo wpa: 
da księga, która od swojej pierwszej 
do ostatniej, blisko dwuchsetnej strony 
przepojona jest najszczytniejszym idea- 
lizmem, jakim na zawsze pozostaną w 
Polsce dzieje roku 1863:go i dzieje 
jednego z tych wielu, co życie swe 
położyli w porywie bohaterskim. 

Maliszewski dał się porwać także 
temu idealizmowi, który przemówił do 
niego z kart oficjalnego referatu spraw 
weterańskich w MS. Wojsk. pełnione: 
go zawodowo od szeregu lat. Z mart- 
wych aktów dawno już zagasłego 
świata wstali żywi ludzie i porwali 
młodego referenta swego, aż poszedł 
za nimi przeżywać poraz drugi ich 
dzieje i utrwalać w druku. 

Tak powstało to piąte już z rzędu 
dzieło Maliszewskiego, które z rzad: 
kiem wyczuciem chwili odtwarza świat 
polskiej konspiracji z przed lat przez 
szło 70-ciu i kreśli bohaterskie dzieje 
męczennika za wolność, powieszonego 
przez Moskali w Siedlcach naczelnika 
cywilnego Województwa Podlaskiego, 
Władysława Rawicza. 

Patronuje całej tej pracy autorytet 
tej miary, co historyk roku 63:go prof. 
Henryk Mościcki. W przedmowie do 
książki Maliszewskiego pisze on, że „z 
uznaniem należy podkreślić zasługę 


autora, który skrzętną dłonią zestawił 
materjały, dotyczące jednej z najpo: 
tężniejszych postaci w roku 1863:im". 

Końcowe słowa przedmowy, odno: 
szące się do Władysława Rawicza: 
„Piękny życiem i zgonem. Na wzór i 
przykład“ — zachęcają czytelnika, by 
z uwagą wczytał się w dzieje zasłużo: 
nego rodu Rawiczów, splecionego niez 
rozłącznie z przeżyciami niepodległo: 
ściowców tej doby i w dzieje chluby 
tego rodu, Władysława, człowieka o 
wielkiem sercu i ideologji społecznej 
Tadeusza Kościuszki. 

Wstrząsający opis tortur, jakim przed 
wykonaniem wyroku śmierci Moskale 
poddawali nieugiętego Rawicza, otacza 
aureolą męczeństwa tę bohaterską po: 
stać, której rysy przekazuje potomno: 
ści kilkanaście plansz, stanowiących 
prawdziwą ozdobę tej wytwornie wy: 
danej książki. 


Józef  Bzowski: „CHYLĄ SIĘ 
SZTANDARY". — Inscenizacja histo: 
ryczna w 2 obrazach. Zeszyt 80:ty 
Bibljoteki Miłośników Sceny. Nakład 


I. Rzepeckiego. Warszawa. 


W miesiąc po zgonie Marszałka Pił- 
sudskiego ukazuje się uscenizowany 
reportaż z tych dwóch na wieki w 
Polsce pamiętnych dni 12:go i 18-go 
maja 1935 r. 

Opowiadają o nich przedstawiciele 
trzech bohaterskich pokoleń polskich: 
weteran 18634go roku, syn jego, bojo: 
wiec z roku 1905go i wnuk legjoni: 


sta Pierwszej Brygady — a do pomo» 
cy im przychodzi głośnik radjowy, z 
którego padają na scenę słowa pierw: 
szej wstrząsającej wiadomości o nie: 
spodziewanym zgonie Wielkiego Marz 
szałka i słowa reportażu o pochodzie 
trumny Jego na Wawel. 

Całość, zacnie pomyślana i zgrabnie 
w szaty sceniczne ujęta, nadaje się na 
uroczystości poświęcone wspomnieniom 
tych wstrząsających chwil. Y 


Iż. J. Ginsbert, „CO TO JEST MA- 
RYNARKA WOJENNA“, Główna 


Księgarnia Wojskowa — Cena 1,80. 


Dziełko powyższe zostało opracos 
wane ze źródeł oficjalnych przez inż. 
Juljana Ginsberta, przy współudziale 
mg. Benedykta Krzywca i art. mal. 
Feliksa Ciechomskiego (okładka atez 
lier Girs Barcz). Mimo niewielkich 
rozmiarów daje ono obfity materjał 
informacyjny do wykładów w szkole 
o polskiej flocie wojennej (przy naue 
ce o Polsce) oraz do odczytów pros 
pagandowych o polskiem morzu. Zaz 
wiera jasno sprecyzowane korzyści i 
znaczenie floty wojennej, określa do 
czego służy marynarka wojenna, jak 
się ją tworzy, jak do niej wstąpić; 
dlaczego nam jest potrzebna, podaje 
stan naszej floty wojennej, typy jej 
okrętów i t. p. 

9 ilustracyj, 1 tablica statystyczna, 
kolorowa tablica flag, oznaki stopni 
w marynarce wojennej, ważniejsze ty: 
py okrętów świata oraz dwie duże 
plansze przedstawiające przekrój okrę: 
tu linjowego i łodzi podwodnej — oto 


wspaniały materjał ilustracyjny w tem 
dziełku. 

Zarówno doskonale zebrana i zez 
stawiona treść jak również i ujęcie ilu- 
stracyjne czynią z tej książki pierwe 
szorzędny podręcznik informacyjny. 


Tadeusz Dziekoński: „BIURA PO: 
DRÓŻY, W ZARYSIE HISTORY: 
CZNYM I ORGANIZACYJNYM". 


Żyłka podróżnicza jest rzeczą ode 
wieczną i wrodzoną człowiekowi, ale 
organizowanie turystyki i przemysłu 
turystycznego jest zdobyczą najnowe 
szych czasów. Biura podróży istnie: 
ją dopiero od niespełna stu lat, w 
ciągu których objęły swą działalność 
cią cały świat. Pod wpływem zmienia: 
jacych się stosunków gospodarczych 
przekształciły swój charakter, przez 
chodząc z systemu międzynarodo= 
wych biur podróży na Narodowe 
Biura Podróży. 

Świeżo wyszła z druku w serji Bi- 
bljoteki Turystycznej ORBISU (któe 
ry jest polskiem narodowem biurem 
podróży) praca dyr. Tadeusza Dzie: 
końskiego p. t. „Biura podróży w zaz 
rysie historycznym i organizacyj: 
nym“. Autor ujmuje zwięźle i jasno 
rozwój instytucji biur podróży, o7 
mawia zadania, strukturę i działal- 
ność ORBISU i innych narodowych 
biur podróży w różnych krajach. Po» 
rusza też  nieuregulowaną sprawę 
koncesjonowania biur podróży, cha: 
rakteryzując stan obecny i wskazując 
drogi unormowania tej zasadniczej 
kwestji. 
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Sztuka kulinarna żołnierza | 


Nie każdy w czasie pokojowym zda: 
je sobie sprawę, że na wojnie znajo- 
mość kunsztu kucharskiego żołnierzoż 
wi jest tak potrzebna, jak samo strzeż 
lanie. W czasie pokojowym potrzeba 
ta nie zachodzi, bo kuchnia zawsze 
pożywienia dostarcza. Lecz już w czas 
sie manewrów regularność życia koz 
szarowego w mniejszym lub większym 
stopniu bywa naruszana. Natomiast na 
froncie w czasie wojny — ileż to raz 
zy kuchnie nie dostarczały na czas poz 
żywienia, gdyż niezawsze, a szczególe 
nie w czasie wałk nie mogły bezpiecze 
nie do samej linji bojowej dojechać, 
z powodu braku dróg, bądź też zepsuz 
tych mostów, czy wskutek obawy rozz 
bicia przez ogień nieprzyjacielski, lub 
ciągłego ruchu wojska i braku łączno= 
Ści, a czasem z powodu błąkania się 
taboru po nieznanych lasach. Jeść naz 
tomiast żołnierz zawsze musiał, bez o: 
glądania się na kuchnię i tabory. 

Często przeto trzeba było pomyśleć 
samemu o sobie, zakasać rękawy i goz 
tować choćby zupę... z kołka. 

Każdy zapewne słyszał o tem, jak to 
raz głodny wojak przyszedł do gospo: 
si z samą menażką, do której wlał tyle 
ko wody, prosząc, by mu to pozwoli- 
ła przystawić na piecu, to ugotuje soz 
bie zupę z kołka. Stanął i miesza za: 
wzięcie kołkiem w menażce. Gosposia, 
gotując swój obiad, z ciekawością do 
jego menażki zagląda, — jaka też to 
będzie ta żołnierska zupa z kołka? 

Po chwili żołnierz, widząc, że gospoe 
sia daje do swojej zupy włoszczyznę, 
poprosił też o trochę. Dalej sypała 
znów kaszę. Na prośbę wrzuciła garść i 
do jego menażki. Następnie poprosił o 
parę kartofli — nie odmówiła mu. W 
końcu, gdy wlewała okrasę, nadstawił 
i swoją menażkę. Wreszcie zupa z kołe 
ka była gotowa i o dziwo.. niczem nie 
różniła się od tej, którą gosposia so: 
bie przyrządziła. 

Zajadając z apetytem szczerze się 
oboje uśmiali a szczególnie gosposia — 
nie mogąc się nadziwić takiej pomyż 
słowości wojaka. 

Przyjdzie tak na wojnie niejednemu 
wpaść na podobny pomysł, gdy „idąc 
borem lasem, będzie przymierał z: gło: 
du czasem“. 

Gdy chodzi o okres zawieruchy 
światowej z powodu zbyt przedłużają: 
cej się wojny i wyczerpywania się zas 
pasów, wyżywienie wojska naszego, 
przy armjach z bożej łaski sprzymies 
rzonych, pozostawiało dużo do życze: 
nia. Wyżywienie stawało się zbyt moz 
notonne i jednostajne. Wydawane 
konserwy nie były tak świeże, jak na 
początku wojny, — były mdłe i nie: 
smaczne. W miarę ubywania zapasów 
dawano chleb na pół z trocinami, maż 
małygę z piaskiem, a brukiew była na 
porządku dziennym. 

Żołnierz pragnął pewnego urozmai: 
cenia w wikcie, którego musiał poszu: 
kiwać sam. Warunki w ten sposób u= 
czyły go sztuki kucharskiej. Na posto= 
jach, czy siedżąc całemi dniami bez: 
czynnie w okopach, skracano sobie 
czas, urozmaicając wikt własnym przes 
mysłem, przyczem każdy nauczył się 
nie gardzić niczem, co mu w tym kie: 
runku pod rękę wpadało. Tak się przy: 


jęło, że każdą wolną od zajęć chwilę 
poświęcano na gotowanie. 

Biwakując np. na polach z mare 
chwią, z przyjemnością przyjmowaliś: 
my taką zmianę, spożywając i przys 
rządzając marchew na różne sposoby 
— jak kto umiał.. Innym znów razem 
to samo było z burakami. Gdzieindziej 
całemi dniami żywiliśmy się samemi 
śliwami, aż do znudzenia. 

Żołnierze prześcigali się w przeróże 
nych sposobach przyrządzania poz 
traw, o jakich najbieglejsze kucharki 
nie mają pojęcia, z czego często wys 
chodziło coś takiego, co nadawało się 
tylko do wyrzucenia. 

Pamiętam, gdy w pewnem miejscu 
zdobyliśmy duże składy marmolady, 
wypychając nią nietylko wszystkie na: 
czynia, lecz i chlebaki. Spożywana 
marmolada prędko przyprowadziła 
niejednego do mdłości. Ja zapragną: 
łem resztę zużytkować inaczej. Przez 
dwa dni marzyłem o kluskach z mar: 
moladą, a pragnienie to nie dawało mi 
spokoju, choć nie wiedziałem, jak się 
do tej roboty zabrać. Wreszcie w trzez 
cim dniu, a było to pod Kowlem, w 
czasie całodniowego postoju, zaczą: 
łem realizować mój projekt, udając się 
natychmiast za poszukiwaniem mąki. 
Nie było to łatwe — wieś była praz 
wie 'pusta, więc musiałem dopiero z 
ziarna mąkę mleć. Niemało się napo= 
ciłem, zanim przyrządzone ciasto, któż 
re mi się dziwnie w palcach kruszyło, 
wrzucałem w formie klusek do gotują: 
cej się wody. Kluski zrobiłem, lecz ku 
memu ogromnemu zmartwieniu okaz 
zały się nie do jedzenia, gdyż wsku+ 
tek złego przesiania mąki okropnie 
drapały gardło, tak, że po spożyciu za: 
ledwie kilku resztą musiałem obdzież 
lić psy. 

Przeklinał mnie mój towarzysz „od 
stołu“, imieniem Bolek, który przy 
tem niemało się też napracował. Przy- 
czyną była nietyle włożona praca, ile 
doznany zawód z powodu takiej po: 
zornie prostej rzeczy, jak ugotowanie 
klusek. Dochodziliśmy obaj do przes 
konania, że właściwie nic nie umiemy 
poza przyrządzaniem gotowych kon= 
serw i ugotowaniem zawsze marnie 0: 
skrobanych kartofli, które, jedząc, 
gruntownie skrobaliśmy dopiero w zęż 
bach. 

Tymczasem przyrządzane przeróżne 
pomysłowe smakołyki przez innych 
drażniły nasze gardła, tembardziej, że 
nam się mało co udawało. Nabierałem 
wówczas mimowoli ogromnego Sza: 
cunku dla sztuki kucharskiej i wszys 
stkich kucharzy. 

W polu było ogólnie przyjęte zaz 
wieranie gospodarskich spółek, czyli 
dobieranie sobie t. zw. „sitwesa*. Goz 
tując w ten sposób wspólnie, dzielono 
się i pracą i wszystkiem sprawiedliwie 
w myśl zasady „co moje, to ..... twoz 
je". W ten sposób łatwiej było goz 
spodarować przy podziale pracy mięż 
dzy dwóch, gdyż jednemu w czasie 
marszów, szczególnie na krótkich pos 
stojach, trudno było wszystko przyrząż 
dzić, choćby nawet takie ziemniaki. 
Poszukiwanie drzewa, wody, artykuż 
łów i inne niezbędne czynności jedne: 
mu zajmowały zbyt wiele czasu, — na: 


tomiast praca we dwóch, gdy każdy za: 
biegał o co innego, szła o wiele prę: 
dzej. 

Przy gospodarowaniu samemu, gdy 
trzeba było czasem biegać po różne 
rzeczy zbyt daleko, lub nawet po 
ogień, zanim wróciłeś, darami, pozo= 
stawionemi bez opieki, dzielili się tym= 
czasem koledzy z pełnym humorem, 
tak, że klnąc, musiałeś od początku zas 
czynać robotę. Często, gdy dalszy 
marsz przeszkodził, trzeba było zabies 
rać menażkę z ognia z niedogotowaną 
strawą i poto, by po kilku  kilomez 
trach marszu po trochu wszystko wyż 
rzucać, gdy zbytnio ciążyło. Na postoa 
ju „sitwes'” stawał wtedy nad tobą i 
przeklinał, ile wlezie, za zmarnowaną 
pracę i dary boże. Innym żnów razem, 
gdy kolejka niesienia na ciebie wypaż 
dła, tyś sobie w ten sam sposób uży: 
wał. By zażegnać sytuację, należało 
wówczas wystarać się o coś lepszego, 
i wtedy trwała znów niczem niezamą: 
cona harmonja spółki, gdy udało się 
upolować jakąś kurę, gęś, a nawet 
mniejszego prosiaka, chodzącego luzem 
po wyludnionej wsi bez żadnej opieki 
i właściciela tak, że żal było te boże 
stworzenia zostawić na pastwę innych. 
Niezapomniany mój „sitwes“ Bolek, o 
ile nie był nijakim kuchatzem, o tyle 
był wyjątkowym specjalistą od podob- 


nych polowań. Pomysłowość jego w. 


tym kierunku, taktyka i wyczucie ru: 
chów upatrzonej zwierzyny, były wys 
jątkowe. Gdy już nigdzie nie mógł nic 
upolować, pozostawały jeszcze w rez 
zerwie tabory austrjackie. Zawsze mae 
wiał, że wrogowi ukraść to nie grzech. 
I nieźle nam się wiodło do czasu przy: 
jęcia do spółki trzeciego  „sitwesa”, 
chodzącego wówczas samopas po ubie 


ciu mu przez moskali jego towarzysza. 


Przygarnęliśmy sierotę, lecz wkrótce 
okazało się, że jeszcze mniej od nas 
umie i nie bardzo pracować mu się 
przytem chciało. Zjeść dobrze i dużo... 
to owszem. 


Spółka w trójkę przeważnie nam się 
nie opłacała, bo i zawartość menażek 
była zbyt skromna dla trzech żarło: 
ków, o wiele więcej wszystkiego wyż 
chodziło i nierzadko były pretensje o 
samą pracę i podział pokarmów, a nas 
wet były sprzeczki. 


Wiadomo, że przyjmowany pokarm 
w takim nastroju, zamiast wyjść na 
zdrowie, prędzej zaszkodził. — Oj— 
zaszkodził mi nieraz, a szczególnie 
wówczas, gdy nowy „sitwes' przyrzą: 
dził nam „befsztyki' na twardo, nie 
zdradzając początkowo, że to z koniz 
ny, któremi nam tak gruntownie zatkał 
żołądki, żeśmy przez trzy dni nic nie 
potrzebowali gotować, bo nie byliśmy 
głodni. 

Wkrótce po tym wypadku ledwieś: 
my trochę przyszli do siebie, nakar- 
mił nas tak nieszczęśliwie kiszonemi 
ogórkami, a na to napoił nas kwaśnem 
mlekiem, że po tym dniu nie widzie: 
liśmy się wszyscy przez trzy doby. Ile 
razy ja, po wściekłym trzydniowym gaz 
lopie — dopędzając kompanję, wraca: 
łem do kolumny marszowej, towarzy 
Szy nie zastawałem, bo oni znów byli 
w tyraljerze, i tak na zmianę. Oczy mi 


wówczas wpadły gdzieś głęboko w 
czaszkę i po trzech dniach takiego nież 
ustannego alarmu przy ścisłej djecie, 
zataczałem się, jak: błędny. Bolka już 
więcej nie zobaczyłem, bo zabrali go 
do szpitala na czerwonkę, czy na jakąś 
inną cholerę. 

Poczułem wówczas, że z takim koma 
panem nie dłużej, jak z tydzień poży: 
ję, gdy mi jeszcze choć jeden obiad 
przyrządzi, — że ta spółka mnie na 
tamten Świat zapędzi. Instynkt samoż 
zachowawczy przyszedł mi ze zdecyz 
dowaną pomocą. Z żalem rozstałem się 
z przyjacielem, z tem, że zejdziemy się 
znów, gdy wrócę do zdrowia i jak on 
przejdzie lepszy kurs kucharski, pos: 
czynając od skrobania kartofli. Radzi: 
łem mu przytem, by się zgłosił na o= 
chotnika za kucharza bataljonu, bo 
inaczej to się bardzo szybko może 
spotkać nietylko ze mną, lecz nawet 
z całą kompanją, ale... u świętego Pio: 
tra. Z rady mojej nie skorzystał, bo go 
w tydzień później moskale postrzelili. 
Przedtem jednak zdążył jeszcze jedne: 
go obywatela unieszkodliwić, który 
dostał skrętu kiszek po pierwszej z 
nim uczcie. 

Długo się namyślałem, zanim zdecy: 
dowałem się na następnego spólnika. 

Był nim Marek, z zawodu piekarz. 
Już sam fach był dla mnie wymowny, 
to też obiecywałem sobie przy nim 
niemało... że się po ostatnich przej: 
ściach nareszcie lepiej odżywię. 

Marek rumu nie pił, nie palił i... 
wogóle wszystko wymieniał na chleb, 
który zjadał z niespotykaną zachłane 
nością, tak, że bochenek chleba znikał 
w jego żołądku w tempie wyjątkowem. 
Przerażało mnie to z początku. Wkrót- 
ce poznałem w pełni upodobania Mare 
ka, który z taką samą zachłannością 
zjadał nietylko chleb i to, co sam przys 
rządził, lecz i to, co z kuchni otrzymy: 
wał, biorąc z zasady po dwie, a jak się 
dało i więcej porcyj. Brał zwykle pore 
cję dła siebie, dla mnie, a trzecią dla 
Marka. Często w pośpiechu i w cieme 
ności mu się to udawało. Naogół był 
już znany w kompanji i władzom kue 
chennym ze swej żarłoczności. 

Nie zawiodłem się jednak na nowym 
spólniku. Marek, choć był leń, gdy 
chodziło o ślęczenie nad ogniskiem i 
menażkami, o tyle chętnie zabiegał o 
wszystko. Nie zaniedbywał żadnej 
okazji, by coś do wspólnego koryta 
wytrzasnąć, tak, że nawet w marszu 
nie próżnował, zbierając w lasach 
grzyby, na postojach, gdzie można by: 
ło, łowił ryby, a przedewszystkiem os 
piekował się troskliwie taborami, skąd 
wracał zwykle z zapasami ryżu, cuz 
kru, sucharów, konserw i chleba, któ- 
ry zawsze przenosił nad inne specjały. 

Tak nam obu płynął żywot w polu 
w pełnej harmonji — i mogę twierdzić, 
że przy Marku nawet i... dostatnio. 
Nie przechodziłem już do końca pos 
dobnych zaburzeń wewnętrznych, jak 
przy poprzednikach. 

Rozdzielili nas dopiero moskale, gdy 
ja zostałem ranny. Z żalem żegnałem 
mego wiernego towarzysza „sitwesa', 
a w Szpitalu długo i z tęsknotą wspo+ 
minałem te czasy. 
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